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PRZEDMOWA 
do wznowionego wydania. 


69M niniejsza, napisana w roku 1886, miała 
głównie na celu przypomnienie 500-nej ro- 
cznicy unii z Litwą i wyszła najpierw w Prze- 
glądzie Polskim p. t. „W pięciowiekową rocznicę*, 
następnie zaś w osobnem, książkowem wydaniu, 
pomnożonem przypisami. Powitana z uznaniem 
przez krytykę fachową w obszernej ocenie Anto- 
niego Prochaski, choć nie bez zastrzeżeń przeciw 
niektórym zasadniczym myślom tej pracy (Ktwar- 
talnik historyczny, 1887, str. 101—105), nie spotkała 
się — o ile autorowi wiadomo — z żadną inną 
recenzyą i nie dotarła do szerszych kół wykształ- 
conej publiczności, dla których była przeznaczona. 
Choć nie przeszła rosyjskiej cenzury. więcej po- 
dobno zwróciła na siebie uwagi w rosyjskiej lite- 
raturze, niż w nas. Być może, że do tego przyczy- 
nił się także i sam tytuł, niezbyt szczęśliwie do- 
brany, nie określający należycie przedmiotu. 

Dziś wzywa autora księgarnia Spółki wyda- 
wniczej polskiej do puszczenia w świat wznowio- 


nego wydania pod odmiennym. stosowniej rzecz 
wyrażającym tytułem. Po pewnym namyśle zgo- 
dziłem się na to życzenie. Po pewnym namyśle — 
powiadam, a to z następujących powodów. Nad 
tem samem, co stanowi tre: 
wielkiej k 


i przedmiot tej nie- 
i, pracuję nieustannie od chwili jej 
wydania, przez ubiegłych lat siedemnaście. Dwie 
rozprawy, ściśle krytyczne, które ogłosiłem w Pa- 
miętniku Akademii Umiejętności w Krakowie 
(Wydział filolog. i hist. filozof, tom VII i VIIN, 
utwierdziły mnie jeszcze tylko silniej w prze- 
świadczeniu o słuszności głównych myśli, wypo- 
wiedzianych tu po raz pierw: przed siedemna- 
stu laty. Wśród długiej pracy nad tym samym 
przedmiotem, pracy ogarniającej coraz szersze za- 
kresy badań, zapatrywania moje na genezę Unii 
pogłębiły się i widnokrąg ich rozszerzył się. Mogę 
mieć dziś nadzieję. że za jakie dwa może lata 
będę miał wykończoną obszerniejszą pracę, o dwu 
prawdopodobnie tomach, poświęconą temu przed- 
miotowi. To też odczytując teraz te kartki, tak 
dawno już pisane, miałbym w nich niezawodnie 
niejedno do dodania. tyle, że z tego złożyłaby się 
właśnie książka. która też za lat parę ujrzy zape- 
wne światło dzienne. To zaś, co tam się ma zna- 
leźć. pogodzi — mam nadzieję — z mojemi zapa- 
trywaniami talcże i autora przytoczonej wyżej re- 
cenzyi. i odwiedzie go od wyrażonych w niej 
zastrzeżeń. Do ujęcia czegokolwiek jednak. do 
zmian jakichkolwiek ważniejszych niema powo- 
du, chyba w kilku miejscach, gdzie nieznaczna 
jakaś zmiana byłaby może dostrzeżoną tylko przez 
specyalistę. źródłowo ten przedmiot badającego. 


Mogę więc śmiało uważać tę dawną a nieprzesta- 
rzałą jeszcze pracę za szkie nie kończonego do- 
tąd dzieła o jednym z najważniejszych faktów na- 
szej przeszłości; zanim się ukaże to studyum — 
jak pragnąłbym — wyczerpujące. niechaj dawno 
nakreślony szkice pójdzie w świat w nowej szacie. 


Niegoszowice, 12. czerwca 1908 r. 


Stanisław Smolka. 


„Alija w tym rokn pięciowiekowa rocznica chrztu i ślubu 
Jagiełły (15 i 18 lutego), jubilensz wielkiego zdarzenia, które 
w trójnasób rozszerzyło widnokrąg naszej historyi i z cza- 
sem do ziem przyswojonych Polsce, przerzuciło punkt cię- 
źkości narodowych dziejów, zdarzenia, w którem uznać na- 
leży najdonioślejszą zasługę dziejową narodu. W ciężkiej 
chwili przychodzi nam święcić ten jubileusz, gdy wszystko 
się na to wysila, aby z rozległego obszaru tych ziem zetrzeć 
wszelki ślad piętna polskiego; gdy coraz grożniej nasuwa się 
pytanie, czy nie poszła na marne cała zasługa dziejowa, 
która się w Unii zawiera. W takiej dobie jednem tylko można 
godnie uczcić tę rocznicę: poważnem skupieniem ducha i su- 
mieniem rozpamiętywaniem, czem była ta Unia, zawarta przed 
pięciu wiekami. Co ją przygotowało? Dokąd według ludzkiej 
rachuby zmierzał tok naszych dziejów, gdy mu Unia nadala 
nowy kierunek? Czem ona stala się dla nas, którzy byliśmy 

iej jakby narzędziem wyższej woli i posłamnictwa, wy- 
tkniętego nie przez siebie samych, lub nietylko przez siebie? 
Co Unia przyniosła tym, ź którymi nas związała na życie 
dziejowe; co dała wreszcie światu, który z obojętnością zu- 
pełną przygląda się wszystkim zamachom na nią? Głębokie 
to zagadnienia i szerokie zarazem, godne poważnej chwili, 
w której je podjąć przychodzi; a gdy je obowiązek narzuca, 
mniejsza o to, że ich się dotknie tutaj niegodne i wysokości 
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zadania niedorosłe pióro. Zanim jednak do uich przystąpimy, 
jedno spełnić wypada jeszcze u progu tego zadania. Domaga 
się tego przedmiot, należy się to owej jasnej postaci, której 
pamięć staje przed nami tak żywo, gdy przyjdzie myślą po- 
trącić o Unię roku 1386. W rozbiorze szerokich zagadnień, 
które mamy przed sobą, więcej będziemy mieli do czynienia 
» wewnętrzną treścią faktów i ze związkiem ich przyczyno- 
wym, niż % ukrytemi sprężynami osobistych czynników, które 
działały na tej rozleglej widowni. Ale nad jednym z tych 
czynników musimy się zastanowić, bo bez tego rzecz cala 
byłoby trudno zrozumieć. Mając rozpamiętywać znaczenie 
Unii, przedewszystkiem należy zwrócić myśl ku tej osobistej 
ofierze, w której i przez którą dokonała się Unia; rozpocząć 
rzecz od rozważenia, czem dla Unii, dla dziejów naszych i 
dla cywilizacyi powszechnej była — królowa Jadwiga. 


1. 


Bolesław Chrobry staje przed wyobraźnią naszą w po: 
staci rycerza-zdobywcy, wyszczerbiającego miecz 0 Złotą 
Bramę Kijowa; Kazimierz Wielki z księgą ustaw wiślickich 
w ręce, w poczcie panów, biskupów i rycerstwa, w gronie 
mężów, w które powolną a żelazną pracą wlał swoją mą- 
Zygmunt August, Batory i Sobieski, jak ich wymalo- 
wał Matejko, w Lublinie, w dniu dokonanej Unii; pod Psko- 
wem, przed korzącem się poselstwem złamanej, wrogiej potęgi, 
iu bram Wiednia, z trofeami walki, przeznaczonemi tam, 
zkąd płynęło natelnienie, wiodące  króla-bohatera twardą 
drogą świętego obowiązku wśród grząskich manowców wspól- 
czesnej dyplomacyi. 

Któraż chwila w krótkiem życiu królowej Jadwigi 
oświeci nam jej postać tak żywo i tak spokojnie zarazem, 
żeby żadna wyniosłość tej wielkiej duszy nie pozostała w u- 
kryciu: żeby cała jej rzeźba mistrzowska dała się objąć je- 
nym rzutem oka; żeby wszelki cień służył tylko do podnie- 
sienia blasku, jak w każdem areydziele, które ziemia w swym 
biegu ukazuje słonecznym promieniom. 

Czy szukać jej właśnie przed pięcinset laty na Wawelu, 
u stóp Chrystusa rozpiętego na krzyżu, w niemej boleści i 
gorącej modlitwie złamanego serca, gdy „tak” i „nie” wiodły 
w tajnikach duszy dziewczęcej walkę o śmierć i życie, gdy ten 
bój straszny, cichy i bezkrwawy, tyle stanowić miał o losach 
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narodów, eo najkrwawsze, najgwarniejsze bóWY: zaścielające 
kraj cały tysiącami trupów. „Tak* zwycięży y boju wiel- 
kiej próby; niewieście ja, ku szczęściu się pnące, samo przez 
siebie złamane i zgnębione — wydało na świat ofiarę cudow- 
nej mocy, darzącą szczęściem narody. Ale to byla dopiero 
chwila, w której dziecko przez wielką boleść i wielkie zwy- 
cięstwo nagle dojrzało w kobietę; minął dzień próby naj- 
zej, a rozwarło się całe pasmo doświadczeń, czekające 
niewiastę; zapisana była zaledwo pierwsza karta w księdze 
jej żywota. 

Wyrażniej, pełniej, wymowniej staje nam przed oczyma 
cała postać Jadwigi w innej chwili, nie tak znaczącej , ale 
równie jasnej, gdy już w tej księdze przewracała się ostat- 
nia karta; gdy stroma droga doskonałości, której pierwszy 
stopień zdobyć przyszło wielką ofiarą, miała się ku końcowi. 
Niema tam już walki, która, choć uwieńczona zupelnem zwy- 
cięstwem, zostawia w duszy jakiś ślad przebytego zamętu, 
pokonanego rozstroju. Jest ta niewysłowiona słodycz spokoju, 
który walką minioną zdobyty, spogląda na nią z uśmiec 
pobłażania, z doskonałem zrozumieniem jej wartości, z 
czynieniem za siły, których w chwili próby nie brakło; ten 
spokój — to zadatek zasłużonego wiecznego odpoczywania, 
którego zasłona już się przed królową odehyla. 

Dopiero 28 lat życia jej wówczas minęło, pasmo nie- 
długie, przepołowione właśnie ciężkim dniem próby. Młoda, 
gasnąca kobieta, staje przed nami znów na Wawelu, nie pod 
sklepieniami katedry, nie przed oltarzem Ukrzyżowanego, 
opodal tego skromnego miejsca, gdzie po niewielu tygodniach 
spoczęło jej ciała, — ale w komnacie zamkowej, ozłoconej 
blaskiem czerwcowego słońca. W jego promieniach kąpią się 
bogate naszyjniki, dyademy, naramienniki, pierścienie, zapo- 
ny, wytworne dzieła zamorskich mistrzów, skrzące ogniem 
drogich kamieni; muska je miłościwie biała ręka królowej, 
pasie się ich blaskiem omdlewające oko pani. One się tak ko- 
chały w tych klejnotach, kobiety średnich wieków, w tych grud- 
kach ziemi świecących żarem, z nieba zapożyczonym. Cały 
świat symboliki, którego potęgę trudno sobie wystawić, wiązał 
serce % kamieniem i zniewalał duszę niewieścią do takiego 
zżycia się z tymi niemymi świadkami jej najskrytszych pra- 
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gnień, wzruszeń i uniesień, że wyobraźnia w każdym żywszym 
migocie szmaragdu czy rubinu, odczuwała silniejsze uderze- 
nie serca, bijącego w takt z kamieniem pod kosztowną za- 
poną. Rozstać się z takim powiernikiem cichych drgnień ser- 
ca, oddać go na służbę ołtarza, wprawić własną ręką w bo- 
gaty ornat czy racyonał, — to była prawdziwa ofiara, jak 
gdyby przyszło krew swego serca, pod sercem własnem no- 
szoną, od serea kochającego oderwać i Bogu poświęcić na 
slużbę. A chociaż ich dosyć rozdarowała szezodra i pracowita 
ręka królowej, wspani ly jeszcze blask bił od skarbów, roz- 
toczonych przed jej okiem w owym dniu pożegnania. Nie 
przykuwał do nich jaż oczów królowej błyszczący ogień ty 
marności; właśnie wypowiedziała była te słowa, które się 
wiernie potomnym czasom zachowały: „Już oddawna wy- 
rzekłam się pychy i próżności tego świata... nie blaskiem 
przeto pereł i złota pragnę się podobać Ojcu Niebieskiemu,... 
ale cichością duszy i pokorą. Więc w cichości duszy, w po- 
kornem rozmyślanin, co się będzie Bogu podobać, szukała 
natchnienia, w czyją służbę oddać tych drogich towarzyszów 
minionej doli i niedoli, te kosztowne kamienie, które z nią 
dzieliły pasmo przebrzmiałych marności, cierpień i natehnień... 

A nie same tylko własne, osobiste wspomnienia królo- 
wej, wiązały się temi bogactwami dziedzicznego skarbca: 
w tęczowych blaskach tej pysznej rodziny dyamentów, rubi- 
nów, ametystów i chryzolitów, mienił się odbłysk chwały i 
wspaniałości, opromieniający w pamięci wnuczki majestat 
rozgłośnego zastępu jej naddziadów. Bo różnemi szlakami 
schodziły się te kosztowności do szkatułek Andegaweńskiej 
dziedziezki, wiekami całemi mierząc daleką drogę z zacza- 
rowanej ojczyzny wschodnich baśni ku progom Piastowskiego 
zamku na Wawelu; w długich dziejach martwych kamieni, 
skupiła się cząstka różnobarwnej historyi sławnego rodu, 
której krew biła tak silnie w tętnicach naszej Jadwigi. Może 
połowa tych klejnotów była zdobyczą na Saracenach, przy- 
wiezioną z trofeami wypraw krzyżowych którego króla arcy- 
chrześciańskiego, Ludwika VII czy Filipa Augusta; może 
tam kryły się pamiątki rycerskich bojów, jakiemi założyciel 
Andegaweńskiego rodu w młodości swojej zapracowywał na 
sławę pod znakami brata, świętego króla Ludwika. Na tle 
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tych zamglonych, podaniem rodzinnem przekazanych wspom- 
nień, żywiej i barwniej występowały w wyobrażni Jadwigi 
rysy świeżej jeszcze tradyc, yi, związanej z rozkoszną kolebką 
pradziada, z Kalabryą i Apulią, z kochankiem bogów, cud- 
nym Neapolem. 

'Tam panował pradziad króla Ludwika, już nie jako 
przybysz francuski, ale po ojcu wziąwszy w spuściznie od 
wrogów obroniony tron Neapolu. Ztamtąd przybył nad Dunaj 
dziad Jadwigi, dobijając się dłago dziedzicznej po kądzieli 
korony św. Szczepana, po którą sięgały zazdrośnie po kolei 
wszystkie potężne rody okoliczne: Przemysławów, Habsbur- 
gów i Wittelsbachów. Ale chociaż pod Karpatami osiadłszy. 
nie zerwała ta gałąź Andegaweńskiej rodziny złotych węzłów, 
co ją łączyły z rozkosznem gniazdem. Znać było, że na Wy- 
szebradzie i w Budzie, w Neapolui w Kapni panowała jedna 
rodzina, Obie królewskie linie Andegaweńskiego rodu wiązały 
się ścislem przymierzem. Świadczą o tem uklady o małżeń= 
stwo węgierskich królewiczów z dziedziczkami Neapolu, co 
miały synom Ludwika zapewnić tron dziadów, z wykluczeniem 
ubocznych linij, które wyposażono lennemi księstwami Ka- 
labryi, Tarentu, Salerno i Durazzo. Tak nawiązał się wątek 
owej głośnej tragedyi XIV stulecia, której bohaterem był stryj 
Jadwigi; tragedyi, której przewlekły epilog zbliżył jeszeze 
bardziej węgierską gałąź Andegaweńskiego rodu do jej wło- 
skiej ojczyzny. 

Młodszy brat Ludwików, Andrzej, powrócił na tron pra- 
ojców, wziąwszy go z ręką stryjecznej siostry Joanny, na- 
ówczas najpiękniejszego dziewczęcia pod słońcem, w lat parę 
najslawniejszej zbrodniarki swego stulecia. Między młodą 
parę — oboje mieli po lat szesnaście — wsączył się jad in- 
tryg zepsutej rzeszy Andegaweńskich książąt, zazdrosnych 
o koronę, która im się z ręki wymknęła; napróżno siliła się 
zażegnać nieszczęście babka Jadwigi, królowa Elżbieta, sio- 
stra Kazimierza Wielkiego, bawiąc wówczas rok cały pod 
włoskiem niebem. Niedługo po jej wyjeżdzie zginął Andrzej 
ze skrytobójczej ręki; nocną porą, pod pozorem ważnych wia- 
domości, co nadejść miały z Węgier, wywołano go z sypialni, 
od boku siedmnastoletniej małżonki, która z zabójcami była 
sprzysiężona; Joanna słyszała jęki męża, gdy go mordercy 
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dusili w sąsiedniej komnacie, — a w rok niespełna potem, 
była już żoną księcia Tarentu, Ludwika, drugiego w smu- 
tnym poczcie swych czterech mężów. 

Tragiczna śmierć Andrzeja wprowadziła dwór węgier- 
ski w ściślejszą styczność z Neapolem, otwarła szer: 
żysko cywilizacyjnych wpływów, które ztąd przesą 
Węgier, niżby tego mogło było dokonać najdłuższe panowa- 
nie Ludwikowego brata na tronie Karola Andegaweńskiego. 
W ślad za zawiklaniami, które ta śmierć zrodziła, poszły 
dwie walne wyprawy węgierskiego króla do Neapolu, jego 
czteroletnie rządy w królestwie zamordowanego brata, wresz- 
cie ów długi, przewlekły proces przed trybunałem awinioń- 
skiej kuryi, który, choć się zakończył ugodą, nie usunął 
nigdy z planów dynastycznych Ludwika krwawej spuścizny 
po Joannie. Za lat dziecinnych Jadwigi, gdy żyła jeszcze 
trzecia królewna, tej najstarszej, Katarzynie, przeznaczony 
był tron Neapolu. Malkontenci, przybywający z włoskiej dzie- 
dziny Andegaweńczyków, znajdowali na dworze węgierskim 
życzliwe przyjęcie; w drugiem pokoleniu zapomniał nawet 
Ludwik urazy za krew brata książętom ubocznych linij i przy- 
garnał do siebie młodego księcia Durazzo, którego królewne 
węgierskie często musiały oglądać na zamku wyszehradz- 
kim. Słowem, choć o sto mil odległy, choć nie pod tak roż- 
kosznem niebem położony, dwór węgierski żył atmosferą oj- 
czystego Neapolu, był jego wiernem echem na północy, 

O Ludwiku mówili nasi panowie, że nie mógł znosić 
polskiego powietrza i corychlej uciekał za góry, ile razy 
przybył w granice swego drugiego królestwa. Jemu i w Wę- 
grzech było za ponuro; gorąca krew andegaweńska potrze- 
bowała nieba neapolitańskiej zatoki, którem się napawał 
Wergiliusz, w którem czerpali natchnienia na dworze królo- 
wej Joanny Petrarca i Boccacio; u ludzi czynu, jeżeli silna 
natura nie uległa rozprzęgającym wpływom tego nieba, rozbu- 
dzały się pod niem: bujnie, jak w cieplarnianem powietrzu, 
wszystkie bogate zasoby serca i umysłu. Tak było i przed 
wiekami, kiedy Kapua zgubiła kartagińskich żołnierzy, którzy 
alpejskie śniegi przeszli z trynmfem, ale nie podołała same- 
mu Hannibalowi; takąsamą pozostała Kampania i Apulia, mimo 
zmienionej wierzchniej szaty, i pod rządami andegaweń- 
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skich władców: grobem siabych, co utonęli w rozkoszy ; 
podnietą siły żywotaej, która zabójczej pokusie zdołała sta- 
wić opór; rajem ziemskim, co go nikt nie używał bezkarnie, 
bez zwycięskiego przebycia twardej i niebezpiecznej próby. 
Kochankiem bogów był ten zakątek ziemi po wszystkie 
czasy, tych bogów, którym za wszelkie doskonałości star- 
czyło jedno, że w nich szczytu dosięg dla zmy- 
słów człowieka dostępna, nie wychodząca po za granice 
ludzkiej wyobraźni. Czy im jeszcze palono ofiary w Sybaris 
i w Krotonie, czy też już w gruzach leżaly ich marmurowe 
świątynie, rozkoszna ziemia, której niedarmo w starożytno- 
ści dostało się imię Wielkiej Grecyi, była zawsze mistrzyni 
używania, nie prześcigniętą w sztuce wyssania ws: 
słodyczy piękna, jakie się kryją w naturze, martw 
żyjącej. Kiedy juź nawet wyjałowiała Hellada, kolebka pię- 
kna, kiedy świat grecki w surowych karbach bizantynizmu 
przestał być jej piastunem, ziemie Wielkiej Grecyi najdłużej 
podobno przechowały tradycyę helleńskiego ducha. A gdy 
już i w ich obrębie poczęła zanikać krynica życia, do czasu 
tylko mając się z czego w tej tradycyi zasilać, dawny kult 
Natury znalazł ta nowych orędowników w muzułmańskich 
przybyszach. Saraceni wnieśli na ruiny Wielkiej Grecyi z bo- 
gatą cywilizacyą Islamu, nowe zasoby pogańskiej kultury, 
starożytnej, hellenistycznej, o kształtach tylko odmiennych, 
bo przetworzonych kapryśnie pod telmieniem Wschodu i jego 
wyobrażni. I tak utworzyła się w tym kraju atmosfera cywi- 
lizacyjna, bujna, bogata i rozkoszna, jak Aspazya, przerzu- 
cona czarodziejską ręką w siódmy raj Mahometa. Żeby 
w niej żyć i nie rozpłynąć się odrazu w nicość, na to po- 
trzeba było twardej, jak stal hartownej natury. Taką miał 
jeden tylko szczep, którego skalista ojczyzna w mgłach się 
kąpała, mdłe tylko promienie słoneczne przepuszczających; 
który w słonej wilgoci mórz, na korsarskich statkach, o chło- 
dzie i o głodzie przywykł przepędzać życie, a rzadko jego )o- 
wabów kosztują, zaskorupiał pancerzem, jakiemu nawet pod 
tchem Kampanii niełatwo było odtajać. Po Krotończykach i 
$ybarytach, po Saracenach sycylijskich, Normanowie wzięli 
w spuściznie południową Italię i rozkrzewili się w ludność, 
na której jeszcze po dwóch stuleciach, pod panowaniem rodu 
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Andegaweńskiego, mimo rozprzęgujących wpływów kampań- 
skiego nieba, znać było twardych synów północy. 

Za Normańskieh też czasów zabłysło w Kampanii, za 
Andegaweńskich jaśniało coraz świetniejszym blaskiem, wcze 
sne, a wpływem swoim najpotężniejsze ognisko Odrodzenia 
fu duch helleński, drzemia pod ruinami Wielkiej Grecyi, 
zbudzony, nauczył się mówić do ludzi nowej epoki. Wiele 
złego i wiele dobrego poszło w świat, w kraje pólnocy, z tem 
balsamicznem telmieniem neapolitańskiej zatoki; czego wię- 
cej, nie tu miejsce i pora rozważać. To tylko pewna, że 
natura, mająca swoje prawa i swoje obowiązki, a zamrożo- 
na wybujałością $redniowiecznej ascezy, odradzala się pod 
tem tchnieniem, krzepiąc i rozwijając swe siły, zdolności i 
zasoby, W historyi pokoleń, jak w dziejach jednej osoby, 
chodziło podobno tylko o to, dokąd miały skierować si 
siły, podniecone i spotęgowane: ku zlemu czy ku dobremu, 
służąc sobie samemu, swojemu „Ja,* albo też ofiarując moe 
swoją, rozwiniętą i zahartowaną — pokornie na służbę Boga. 
Może nam się to najwyraźniej okaże w dwóch postaciach 
kobiecych jednej rodziny; u jednej i u drugiej bogactwo 
natury, rozwinięte bujnie w cieplarnianej atmosferze Andega- 
welskiego dworu, wyprowadziło w szranki życia wielką po- 
tęgę świeżych sił serca i umysłu. Obie poczęły kosztować ży- 
cia młodemi dziewczętami; ukazały się na widowni dziejów 
jak płyty białego marmuru, które zapisać miała historya 
jednę płytę zaczemiły losy Joanny Andegaweńskiej, na dru- 
giej jaśnieje imię naszej Jadwigi. 

l w Jadwidze znać owo tchnienie potężne, płynące 
z nad neapolitańskiej zatoki; w naszej królowej łączy się 
ono jednak z drugiem, wypróbowanej mocy, które pierwsze- 
mu nie daje w błocie ziemskiem zaniknąć, ale je zwraca do 
góry. Zkaądże go zaczerpnęło dziewczę Andegaweńskie, czy 
z tego „polskiego powietrza,* od którego uciekał król Lu- 
dwik. Polskie powietrze sprzyjało może temu drugiemu tehnie- 
niu, ale młoda królowa wniosła je sama do Polski, z sobą 
i w sobie, w swojem sercu dziewiczem ; bo w sereu tem razem 
z krwią Andegaweńską tętniła krew. Jadwigi Łokietkowej, 
córki błogosławionej Jolanty, i jeszcze jednej Jadwigi, tej, 
w której wnuczka świętych ezciła swoją patronkę. 


10 KREW PIASTOWSKA. 


Nigdy tak temu boskiemu tchnieniu nie sprzyjało pol- 
skie powietrze, jak w sto lat przed Jadwigą i dawniej, 
w ciągu całego XIII wieku, gdy niem oddychał cały zastęp 
świętych niewiast w rodzie Piastowskim. Jedne przybyły 
z obezyzny, z gór alpejskich, albo z za Karpat; drugie pod 
polskiem niebem ujrzały światło dzienne. Za Salomeę, córkę 
Leszka Białego, wywdzięczył się ród Arpadów Piastom Kinga 
i Jolantą, dwiema świętemi siostrami; jak znów w góry tu- 
ryngskie wysłał św. Elżbietę, siostrzenicę św. Jadwigi. Ta 
patronka naszej królowej, najwcześniejsza w poczcie świę- 
tych niewiast Piastowskich, z domu Merańska księżniczka, 
była matką siedmiorga dzieci, a gdy je podehowała, na 
drugą dopiero połowę życia zamknęła się w murach klasztor- 
nych; przez wnuczkę swoją Konstancyę, księżnę Łęczycką, 
matkę Łokietka, stała się św. Jadwiga macierzą królewskiej 
linii Piastów. Król Ludwik zaś, potomek jej po kądzieli, a 
prawnuk błogosławionej Jolanty, pojął w małżeństwo kró- 
lewnę Bośnii, Elżbietę, która znów pochodziła od Piastów, 
bo matka jej rodziła się z drugiego wnuka owej Konstancyi 
Łęczyckiej; tak więc z ojca i z matki zeszła się krew pa- 
tronki w naszej Jadwidze. 

Ile błogosławieństwa wniósł do ziem Piastowskich ten 
poczet świętych księżniczek, ile promieni łaski padło od ich 
jasnych postaci na cieniste strzępy monarchii Bolesławowej, 
— łatwiej to odczuć, niż dotknąć tej rzeczy ostrzem krytykii ana- 
lizy. Ale niepotrzeba na to i najsłabszego światelka mistyki, 
żeby zrozumieć jasno, co dał Polsee wiek świętych niewiast, 
chmurny nazewnątrz wiek XIII, w burze i klęski obfity, a 
pełen wewnętrznej pracy, żywotnej i błogosławionej, która 
« surowych drużyn i kup słowiańskich, stworzyła — naród. 
Dawniej promienie wiary ślizgały się po wierzelu twardego 
materyału społecznego Bolesławowskich czasów, a w ciem- 
nych jego głębiach bujał swobodnie stary przesąd pogański, 
ledwo zewnętrznie nagięty do prawideł chrześciańskiej nauki; 
zkądże się miało wziąć to światło, gdy zamknięte było w nu- 
rach pięciu katedr, słaby tylko blask rzucających na oto- 
czenie najbliższe, i w kilku obronnych opactwach, gdzie 
slużbę Bożą spełniali cudzoziemcy, Benedyktyni, zaprzątnięci 
nabożeństwem w chórze, z ludem nie mający żadnej stycz- 
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ności. Dopiero pod okiem św. Jadwigi, Kingi, Jolanty, pracą 
Iwonów, Pełków, Prandotów, roztajała ta twarda skorupa, 
prysła niewola ducha i ciała, u góry i u dołu trysnął zdrój 
prawdziwego żywota; z każdej stolicy biskupiej zajaśniał 
obfity pęk promieni, które już docierały do najodleglej D 
osad; po wszystkich dzielnicach rozsnuła się gęsta sieć pa- 
rafialnych kościołów, przy niejednym z nich podrastały szkółki, 
gdzie zaś na to jeszcze było zaweześnie, tam wszędzie za- 
glądała ruchliwa rzesza synów św. Franciszka i Dominika, 
roznoszących słowo Boże w rodzimym, zrozumiałym języku. 
A chociaż tyle obezyzny napłynęło w tym czasie do Piastow- 
skich dzierżaw, wsiąkła ona szybko w grunt swojski, zorany 
i nżyźniony pracą Kościoła, a ku schyłkowi wieku, nie u 
książąt już i najcelniejszych rycerzy, ale w coraz szerszem 
kole społeczności, pod przewodem mądrych biskupów, budzić 
się poczęło żywe, gorące pragnienie, żeby się dźwignąć z roz- 
bicia, podnieść ku odbudowaniu utraconej jedności. Bez niego 
nie byłby dokonał dzieła Łokietek. On sam w latach mło- 
dości był typem Piasta z tej szeroko rozrodzonej gawiedzi 
książęcej, która bezmyślnem życiem z dnia na dzień gubiła 
rozbitą Polskę; w drugiej połowie życia stał się dopiero in- 
nym, przebywszy próbę ciężkich doświadczeń, czerpiąc sily 
w miłości i poświęceniu małżonki, która z nim dzieliła trudy 
wygnania, i urósł w wskrzesiciela Królestwa, gdy w nim 
wybujałość zhójeckiego rycerza ukoiła modlitwą i wiernością 
— córka Jolanty. 

Od zawieruchy współczesnych wypadków dziejowych 
stroniły te święte niewiasty; w tym wieku jaskrawych kon- 
trastów, świateł i cieni, gwar życia płoszył zdaleka bogo- 
bojne dusze. W późniejsze lata przyjmował je klusztór do 
swych zaciszy; póki im to danem nie było, wprowadzały 
same według możności klasztór do swoich komnat. Ale przy- 
kład ich działał i z po za murów klasztornych i z za bram 
zamku, który zalegała klasztorna cisza; działał tą magne- 
tyczną potęgą wpływów, jakie zdaleka, niepostrzeżenie i nie- 
widomie wywiera cnota, Stawał się wzorem w życin, w je- 
go trudnościach i walkach, i równocześnie ciągnął za mury 
klasztorne — tych, eo się odwracali od życia. Dopiero w wieku 
Kingi i Salomei, gdy księżne poosiadały w klasztorach, za 


12 NIEWIASTY PIASTOWSKIEGO RODU. 


częło życie zakonne zbierać dojrzałe kłosy wśród społecz- 
ności polskiej i otwarła się dla niej ta wypróbowana szkola 
ofiary. W niej zaś zatliły pierwsze iskierki apostolskiego du- 
cha, bez którego trudno było ostać się Polsce, sąsiadującej 
% pogaństwem i schizmą. Za czasów Bolesławowskich szczer- 
bił się oręż Piastów na twardych karkach pomorskiego po- 
gaństwa, aż Krzywousty, nie mogąc podolać mieczem, z Bam- 
berga musiał zaprosić apostolskich mężów, aby zanieśli światło 
ewangelii do tej lechickiej ziemi, która, przez obcych na- 
wrócona, nie przylgnęła do Polski i rychło też odpadła, jak obce 
cinło. Za synów i wnuków Krzywoustego przyszła pora wo- 
jennych zapusów z pogańskiemi Prusami; żle wiodło się mi- 
syonarskiej pracy niemieckich Cystersów , oręż zawodził, więc 
wnuk Krzywoustego aż po daleką sięgnąć musiał pomoc i 
przytulił do serca Polski krzyżacką hydrę. Dopiero, gdy Krzy- 
żacy rozpoczęli ogniem i mieczem krwawe dzieło nawraca- 
nia pogańskiego Wschodu, życie zakonne dzielnie Piastowskich 
wydało pierwszą drużynę apostolską z krwi słowiańskiej: 
Jacka, Czesława i ich towarzyszy. Skromna była ich praca 
na Rnsi i Litwie, jak nieznaczne kiełkowanie każdego ziarnka 
gorezycznego. Ale to pewna, że z ich ręki padło to ziarno, 
które mogło w nieuprawnej ziemi zmarnieć lub uróść; jego 
dalsze losy zależały od następnych pokoleń. 

Święte niewiasty XIII wieku nie byłyby zapewne po- 
dołały temu zadaniu. One umiały się modlić, a tchnienie ich 
modlitwy mogło nawet z odległości całego stulecia dać wiatr 
pomyślny żaglom dziejowej nawy; do steru potrzeba było 
innej ręki, choćby niewieściej, ale silnej, życiem zaharto- 
wanej i z krwią gorącą w żyłach. U nich łaska w śnie głę- 
bokim pogrążyła naturę; zatopione w rozmowie z Bogiem, 
nie umiały przemawiać do ludziz w życiu, wśród rojowiska 
ludzkiego, niewprawne były działać. Znać to na dzieciach 
tych świątobliwych niewiast; one umiały w synach i cór- 
kach ugruntować pobożność i dać ją jako talizman na burze 
życia; ale nauczyć szermierki z życiem, zahartować na jego 
niebezpieczeństwa, to przechodziło siły tych księżniczek 
w habieie i ztąd teź często tak daleko padało jabłko od ja- 
błoni, jak to widziała Jadwiga w dziejach swojej matki i 
babki. Jej nie brakło tych bujnych sił żywotnych, trudnych 
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może do poskromienia, tych bogatych zasobów natury, co je 
wzięła w posagu po rodzie Andegaweńskim. Nikt tak pewno 
nie znał tej duszy, jak uczony spowiednik królowej, mistrz 
Stanisław ze Skalmierza, wymowny kaznodzieja na jej po- 
grzebie, pierwszy rektor odrodzonego przez nią Uniwersytetu. 
Biegły w scholastycznych dystynkcyach, byłby może uznał, 
że w dziedzictwie duchowem Andegaweńskich przodków tkwiła 
„materia” tej postaci, a „forma substantialis* — to spuścizna 
świętej Jadwigi i błogosławionej Jolanty. Oba dziedzictwa 
spłynęły ściśle w jednę istotę, o bujnej i rozbudzonej natu- 
rze, a pełną łaski; utworzyły niewiastę, która, dorównywając 
może w cnocie swoim prababkom Piastowskim, była od nich 
zarazem tak różną, jak od kobiet Andegaweńskiej rodziny. 

W niezem też do Jadwigi nie podobna jej starsza sio- 
stra, węgierska królowa Marya. Życie jej łamie się u samego 
progu. Wtrącona do więzienia, patrzeć musi na śmierć matki 
którą zarzynają mściciele zamordowanego księcia Durazzo; 
grożąc tymsamym losem młodej królowej. Nie pada wówczas 
pod nożami oprawców; po trzech miesiącach wychodzi z wię: 
zienia, aby przez pięć lat jeszcze snuć marne życie, zagory- 
czone rozczarowaniem, troską i nieszczęściem; prawdziwe 
wyzwolenie śmierć dopiero przynosi złamanej młodej ko- 
bieciez siedm lat przed zgonem Jadwigi spoczęła już Marya 
w podziemiach białogrodzkiego grobowca. W krótkiem pas 
mie dni swoich, sroższej , niż siostra, doznała zawiści losu; 
czy cierpiała tyle, co Jadwiga, żadnej z nich nie było wia- 
domo; tylko, że jej cierpienie żadnego nie dało plonu; życie 
jej poszło marne, pełne boleści, pozbawione ofiary, nikomu 
nie dało szczęścia 

Inne były cierpienia Jadwigi; niema w nich tyle gro 
nie rodzi ich prześladowcza zaciekłość, nie zabarwia krew 
tryskająca obficie w dziejach starszej Ludwikowej córki. Krwi 
w nich nie dojrzeć, chyba, że krwawi się w walce z sobą 
samem jedno serce niewieście; w jego głębokiej otchłani za- 
myka się cała prawie historya najsławniejszej polskiej kró- 
lowej. 

Czy nam wolno wdzie: ę w te tajemnice? czy nie 
będzie to zuchwałością, przy niepewnym blysku skąpych 
świadectw współczesnych, słabem okiem badawezem sięgać 
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w kryjówki duszy, którą od półtysiąea lat opromienia świa- 
tłóść wiekuista? Czy godzi się w ogóle wkraczać w tę nie- 
bezpieczną dziedzinę, gdzie może nauka nie ma dosyć wy- 
próbowanych środków, aby uchronić rzecz od skrzywienia, 
jakiego dopuścić się gotowa samowola wyobrażni, tej władzy 
kapryśnej i nieobliczonej, a nie trzymanej tu na wodzy su- 
rowych prawideł nauki? 

Cóż, kiedy domaga się tego rzecz sama. Pięciowiekowa 
rocznica staje przed nami, puka do sumień i każe rozpamię 
tywać wielkie zdarzenie dziejowe, które było dziełem Jadwi- 
gi. Nie ona sama wprawdzie go dokonała; wieki przed nią 
pracowały nad przygotowaniem dzieła, a cały zastęp ludzi 
żelaznego serca czynnie doń rękę przykładał, wbrew pragnie- 
niom królowej. Oni jednak, w swojem działanin rozumnem i 
zacnem, wszystko mieli do zyskania, nie nie dawali; Jadwiga, 
dla dokonania rzeczy, miała dać jedno tylko, jedyne słowo: 
„Tak.* Ale w tem słowie składała wszystko, co ją z życiem 
wiązało, a słowu temu, jemu jednemu, dana była ta moc 
twórcza, aby w ciało ulepione przez pracę wieków — telmąć 
ducha, Tak zaś najpamiętniejszy fakt naszych dzicjów ma 
dwojaką historyę. Jedna, długa i rozgłośna, toczy się na sze- 
rokiej widowni całego Wschodu Europy i skupia zwolna ró- 
śnorodne, ścierające się ze sobą czynniki ku wielkiemu dziełu 
zjednoczenia; druga bistorya, krótka i tajemnicza, zamknięta 
jest w głębiach jednej duszy niewieściej, a z nich wydobywa 
się ostateczne: Prat! 

Zacznijmy od tej drugiej; prostsza ona i zrozamialsza. 


Królową miała być nasza Jadwiga, odkąd się znalazła 
w kolebce, ale królową tych ziem przestronnych i bogatych, 
w których światła dzienne ujrzała. Przeznaczona na panią 
Węgier, za życia ojca musiała już do tej myśli przywyknąć, 
że będzie dźwigać świetną koronę św. Szczepana; za Kar- 
paty, do Polski, rzadko sięgała dziecinną wyobraźnią, chyba, 
gdy w zabawach ze starszą siostrą dziewczęta sobie roily, 
jak to będą kiedyś błyszczeć i rozkazywać w dwóch sqsied- 
nieh Królestwach. Zerwały się te marzenia po Śmierci ojea, 
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gdy Jadwidze zaczynał się rok dwunasty. Panowie węgierscy 
wynieśli starszą królewnę na tron Arpadów, a w Polsce, 
chociaż w domowej wojnie krwawiły się dwa stronnietwa, 
oba walezyły pod jednem hasłem królowej Maryi. Przez pół 
roku ani jedna ani druga korona Jadwidze się nie patrzyła, 
dopiero w marcu 1383 roku zwolniła królowa-matka polskich 
panów od przysięgi, kiórą względem Maryi byli związani, i 
i przeznaczyła młodszą córkę na tron Kazimierza Wielkiego, 
przyrzekając ją przysłać do Polski za trzy lata, gdy dojdzie 
do poważnego wieku — całych lat piętnastu. Ale Polakom 
tęskno było za młodą panią, tylko jej przyjazd mógł polo- 
żyć konice zawieruchom wojennym, 0 tak dalekim zatem 
i słyszeć. Po trzykroć odkładano dzień 
przybycia Jadwigi, aż poddanych młodej królowej taka brala 
Już niecierpliwość, że 0 innym panu poczęli myśleć. Co praw- 
da, trudno się dziwić Elżbiecie, że nie było jej: spieszno 
% wyslaniem niedorosłej dziewczyny Ww obcy kraj, do rzą 
dzenia nielatwy, targany krwawą zamieszką. Że wreszcie 
uledz musiała, wyszło to córce podobno tylko na dobre; do- 
syć jej było tych lat trzynastu, przebytych na dworze An- 
degaweńskim; wrażliwy umysł i mię kie serce dziewczęcia 
miało aż nadto czasu, aby przyswoić sobie wszystko, co tum 
znaleść mogła dobrego, co w nią na cale życie wlało tajem- 
niczy elixir bujnych sił włoskiej natury. Gdyby dłażej od- 
wlókł się był jej wyjazd od matki i siostry, kto wić, czyby 
się nie nazbierało za dużo tych wpływów, które mogły dzia- 
lać za silnie w wieku sentymentalnych marzeń, wyciskając 
już trwalsze piętno na sercu, temperamencie i umyśle dojrze- 
wającej dziewicy. 

W samym dniu swojej patronki, roku 1384, przywdziała 
Jadwiga koronę Bolesławów w katedrze na Wawelu. Jakie 
myśli mogły w tej uroczystej chwili bujać w główce trzy- 
nastoletniej królowej ? "Trudno w nich szukać wielkiej powagi 
i namaszczenia. Dziedziczka Andegaweńska, starannie ukształ- 
cona, niejedno czytała w komnatach Budzińskiego zamku, 
patrząc na srebrną wstęgę rozkosznego Dunaju; ale że mię- 
dzy temi książkami nie było pewno scholastycznego traktatu 
de regimine principum, w którym przed stu laty głęboki 
Doctor Angelicus wytknął monarchom stromą drogę ich świę- 
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tych obowiązków, — o tem niema powodu wątpić. Łatwiej 
się tam w: w białe rączki królewny jaka ponętna 
„książka kuśiietki,a przysłana z Neapolu, gdzie Boccacio i 
pokrewna mu plejada nowellistów rozkosznemi opowieściami 
bawiła królową Joannę; Dante to tak nazywa tę modną a 
szeroko rozgałęzioną lekturę owych czasów, codzienną strawę 
duchową płei pięknej na włoskich dworach. Nie trzeba znów 
myśleć, żeby dużo jadowitego osadu musiało zawsze zostawać 
% takich książek, które więcej wyobraźnię mogły rozbudz 
niźli dotrzeć do głębin dziewiczego serca. Ale jedno pozo- 
staje zwykle na długo, jeżeli nie na zawsze, jako moralna 
nauka, z takiego czytania wypływająca, i wraża się w mło- 
dym umyśle czasem tak silnie , że całemu życiu z łatwością 
wytknie kierunek. Pozostaje pojęcie życia, jako stołu zasta- 
wionego nektarem i ambrozyą; dary te stoją otworem, a cała 
sztuka życia na tem polega, aby ich spożyć jak najwięcej i 
nich jak najwięcej słodyczy. I Jadwidze w dniu 
nie inaczej musiało się życie przedstawiać: przed 
wyobraźnią królowej jaśniała najobfitsza zastawa; nie w niej 
nie brakowało, na co się zdobyć może najbujniejsza fantazya. 
Nie brakowało i towarzysza do tej biesiady, bez którego 
byłoby smutno, bo w samotności, nie po nektarze blasku, 
sławy i swobody w dogadzaniu wszelkim zachciankom. Nie- 
długo przecież miała czekać na to mloda królowa, żeby uj- 
rzeć przy swoim boku, w strojnych komnatach Wawelu, swo- 
jego oblubieńca, ten młodociany wzór wszelkich doskonałości 
rycerskich, księcia Wilhelma, który przecież niedarmo w krót- 
kim swoim zawodzie dzicjowym zdobył sobie aż trzy przy: 
domki: „Grzecznego,ś „Wytwornego,* „Żadnego Sławy.” 
Miała ta stanąć przed nim i oddać mu dwa klejnoty, 
jakich razem nikt drugi nie mógł posiąść na świecie: siebie 
sumą i to swoje Królestwo, jak ona piękne i jak ona młode. 
Nie tajna jej była pewno cena obojga. Jeśli w dalekich Wło= 
szech, w tej ojczyznie wody, głośno ludzie mówili, że „wszyst 
kie strony świata pełne są chwały piękności polskiej królo- 
wej,” to jej samej musiały także coś podobnego szeptać zwier- 
ciadlane tafle gładko szlifowanego srebra. A to królestwo, - 
w którego progi wstąpiła, ku rodzinnym tylko stronom swej 
pani zdawało się mieć granice, połyskujące w słońcu jesien- 
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nem śnieżnemi wierchami Tatrów; gdzie spojrzeć w imme 
strony, w północ, czy ku wschodowi, tam wszędzie równia 
bez końca, pagórkami pofalowana, jakby kresów tego pano- 
wania nie było, roztaczała się przed okiem Jadwigi. Nie 
równać się z tem państwem ciasnym dzierżawom Wilhelmo- 
wego ojea i stryja, w których trzem jego braciom rodzonym 
i stryjecznenn nie było czem się obdzielić. Tutaj mu będzie 
przestronno, jest tn gdzie bujać wytworności rycerskiej; tu żądza 
sławy znajdzie sobie szerokie pole. W tych świątyniach, co 
takim lasem wieżyc dokoła Wawelskiej góry strzelają ku 
niebiosom, z tysiąca pobożnych piersi będą się wzbijać co- 
dzień modlitwy 0 szezęście dla młodej pary. Ta bujna ziemia, 
jak ją daleko objąć okiem z baszt królewskiego zamku, to 
jeden róg obfitości, z którego dla królowej i jej oblubieńca 
sypać się będzie wszystko, czego zapragną. A to rycerstwo 
w strojnych rynsztunkach, co się zbiegło pod sklepienia ka- 
tedry na koronacyę, od tego jest przecie rycerstwem, aby się 
ścigać w zawody, kto chwalebniej obojgu się zasłuży, kto 
im w życiu przysporzy więcej radości, zaszczytu, chwały. 
Na tej ziemi, co się tuli do stóp Wawelu, z tym ludem, któ- 
rego rzewna pieśń przygrywała marzeniom królowej, klęczą- 
cej u stopni ołtarza — cała przyszłość, czemże być miała 
w jej oczach, jeżeli nie jednem pasmem chwil szczęścia i 
spokoju, gubiącem się gdzieś we mgle, gdzie trzynastoletnie 
dziewczę myślą nie sięga. 

Jaką była ta miłość młodocianej królowej ku rycerskie- 
mu rówieśnikowi, to nie tak trudno sobie wystawić z odle- 
glości pięciu stuleci, jakby się może zdawało. Dosyć wskazó- 
wek daje samo tło wieku, a cały szereg stwierdzonych fak- 
tów, w świetle tego tła ustawionych, czyni rzecz wcale jasną. 
Od rozpoznania jej nie wolno się zaś uchylać, jeśli należy 
sumiennie, „trzeźwo i sprawiedliwie zmierzyć calą moralną 
doniosłość i wartość największego czynu w życiu Jadwigi. 

Jest w psychologii tego uczucia romantyczny powiew 
czasów Romea i Julii, jest z pewnością ta zapalność młodo- 
cianej duszy, co ogarnia dwie istoty, budzące się do życia 
pod tehem wzajemnego upodobania, a obraca je łatwo w po- 
piół, jeśli los między niemi stawi zaporę; jest tam ten wła- 
śnie odcień miłości, stary podobno jak świat i wiecznie 
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młody, a w świecie rycerskim bujnie wypielęgnowany oby- 
czajami wieku, natehnieniem mihstrelów i trubadurów, sztuką 
mistrzów dłuta i pędzla. Ale ten odcień nie wypelnia sam 
różnobarwnej historyi tych dwojga serc. Jest w nim jeszcze 
coś więcej, co uczuciu Jadwigi nadaje powagę i poziom 
etyczny, podnoszący je wysoko po nad codzienność roman- 
tycznego rozmarzenia piętnastoletniej dziewczyny. 

"Trzeba pamiętać o uroczystym akcie hainburskim, który 
się odbył d. 156 czerwca r. 1378, gdy Jadwiga i Wilhelm prze- 
kroczyli dopiero siódmy rok życia. Prymas węgierski związał ich 
wówczas stułą przed ołtarzem. Niedarmo czekali na tę cliwilę 
rodzice, aż jedno i drugie dziecko skończy całych lat siedem, 
bo przedtem nie można było odbyć zaręczyn, któreby mialy 
wartość wobec Kościoła. Przed tym dniem wszelkie uklady 
względem przyszłego małżeństwa dzieci, miały tylko znacze 
nie chwiejnych umów politycznych, które dziś utrwalone na 
pergaminie, jutro mogły zachować tyle wartości, co strzępy 
zdartego dyplomu. Tona rzecz z aktem hainburskim. Sponsalia 
de futuro — bo niczem innem on nie był — wkraczały 
*w sakramentalną dziedzinę, a chociaż nie stanowiły jeszcze 
sakramentu, potrzeba było do niego tylko jednego warunku, 
żeby oblubieńcy zamieszkali wspólnie po ukończeniu dwu- 
nastu lat życia, dokonywając małżeństwa secundum justitiam 
et consuetudinem sacri conjugii. Drugiego, dopełniającego 
aktu kościelnego nie wymagały ówczesne prawa kanoniczne; 
to też młodociana para hainburska wzrastała w przeświad- 
czeniu, że jest sobie uroczyście zaślubioną, tem bardziej, skoro 
w umowach między rodzicami zastrzeżone było ściśle i do- 
kładnie, jako wspólne zamieszkanie oblubieńców ma bez od- 
włoki nastąpić, gdy Jadwiga dojdzie lat dwunastu. Kiedy ta 
chwila jednak nadeszła, nie żył już od roku król Ludwik i 
cala sprawa dlatego może głównie poszła w odwłokę, że 
dawnej dziedziczee Węgier inny tron w owej chwili był już 
wyznaczony. Ale wartości akta kościelnego nie to nie uwła: 
czało, a Jadwiga, stanąwszy na Zamku krakowskim, nie mo: 
gla marzyć sobie innej przyszłości, jak przy boku swojego 
oblubieńca z Hainburga. 

Cóż więc telnęło tyle poczyi, do tego — zdawałoby się 
— taką zimną prozą wytworzonego stosunku, który rachuba 
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polityczna ukuła na swoim warsztacie, a przezorność za0- 
patrzyła zawczasu kanonicznem piętnem u stopni hainbur- 
skiego ołtarza. Stało się tutaj tosamo, co nieraz się przytrafia 
ludzkim rachabom: w ogniu rzeczywistości z dymem poszedł 
cel polityczny, przyświecający hainburskiemu aktowi, a z su- 
rowej rudy prozaicznych rachub, wypalił się szlachetny i jak 
stal twardy kruszece miłości, o którą w starannie zabezpie- 
czonych układach najmniej chodziło, 

Sprzyjała temu tchnienia andegaweńska krew oblubie- 
nicy, dodawał mu podniety dwór króla Ludwika. Dziewczęce 
marzenia, które niejedna „książka kusicielka* budziła w wy- 
obraźni Jadwigi, nie mogły bujać po niezmierzonych prz 
strzeniach, ale rade nierade, znajdowały stały punkt oparcia 
— w jednym rycerzu i bohaterze, w pacholęciu hainburskiem. 
Rodzice Wilhelma i Jadwigi na kilka zawodów wymieniali 
sobie zaręczoną dziatwę, aby nadać zawartym układom wszel- 
kie rękojmie pewności; gdy Wilhelm przybywał do Budy 
lub Wyszebradu, Jadwigę wysyłano na dwór rakuski „ aby 
się oswoili z odrębnemi obyczajami, które w przyszlem ich 
pożycia małżeńskiem miały się zgodnię dostroić, Widywali 
się zatem dość rzadko; dość, jak na swój wiek, aby spo- 
strzegać w sobie wzajemne, za każdym razem duże odmiany; 
a nie tak znowu często, żeby się mogły dzieci zanadto blisko 
poznać, żeby jedno w drugiem nic nowego za przyszłem 
spotkaniem nie miało do odkrycia, Co najważniejsza może, 
to, że w przededniu krytycznej chwili, gdy juź Jadwidze 
szło na rok dwunasty — że właśnie wówczas ustały na czas 
dluższy te ciągle przejażdżki modrym Dunajem pomiędzy 
obydwoma dworami. Gdy wszystko się na to składało: wiek, 
pora, miejsce i żółty nawet pergamin, żeby dziewczęce serce 
Jadwigi wezbrało roztopem romantycznych marzeń, właśnie 


w tym czasie nastała długa rozłąka oblubieńców, tem żywiej 
przemawiająca do wyobraźni, im mniej do niej byli przy- 
zwyczajeni. 


O jednem tu zwłaszcza nie trzeba zapominać, Uczucie 
każde, a szczególnie takie, choćby miało samo z siebie naj 
niejszą żywotność, modelowało się, w owych czasach bardziej 
niż kiedykolwiek, pod wpływem ideału, wypieszezonego w ro- 
mantyzmie rycerskiej poezyi. Ona zaś nie zna miłości bez 
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przeszkód, bo nie zna także rycerza, któryby inną, jak stromą 
drogą przygód zdobywał sobie chwałę. Nie więc nie mogło 
tlejącego uczucia tak silnie rozpłomienić, jak każda — w tym 
czasie zwłaszeza — przeszkoda, choćby nawet niegroźna, każ- 
da odwłoka, chociaż niedługa. Zresztą oblubienica hainburska 
była czemś więcej, niż rozkochaną dziewczyną. Co dla damy, 
rozpamiętującej dzieje wiernej Blancheflour albo stałej Izol- 
dy, było szezytem niewieściej doskonałości, opromienionej 
blaskiem romantycznej fantazyi, to u narzeczonej, którą stuła 
związała z Wilhelmem, nabierało powagi i namaszezenia 
świętości. Między złocistą strunę serca a żelazne prawo obo- 
wiązku, często wkrada się zgrzyt rozstroju; ale gdzie się to 
zdarzy, że jedno z drugiem w niezmąconej harmonii dorzuca 
glos swój do tegosamego hymnu, tam ze zgodnego rytmu obu 
dźwięków rodzi się akord potężny, niebios dosięgający, który 
niedziw, że wszystkie siły duszy ma na swoje usług 

Miłość Jadwigi przebyła pierwszą próbę wśród niepew- 
ności, wypełniającej całe dwa lata po śmierci króla Ludwika, 
Nowe, coraz to cięższe próby, czekały ją na Zamku krakow- 
skim. Przybywszy w jego progi, rychło musiała spostrzedz. 
że w oczach owych panów świeckich i duchownych, którzy 
się zgromadzili na koronacyę, zaślubiny hainburskie nie 
miały wielkiej wagi. Szeptali coś o dwóch Piastach; jedni 
o Opolezyku, starym przyjacielu króla Ludwika, co z wieku 
sam mógł Jadwidze być ojcem; drudzy znów 0 tym młodym 
księciu mazowieckim, któremu rycerskiej fantazyi chyba nie 
brakło, skoro niedawno, w oczekiwaniu przyjazdu królowej, 
gotował śmiałą zasadzkę w pogranicznych wąwozach, aby 
bez zapytania eudzej oblubienicy, jednym zamachem porwać 
jej piękną rękę i koronę swych przodków. Wszystko, jak 
w najciekawszym rycerskim romansie. Między rozkochaną 
parę, którą los zawistny rozłączył, wciska się dwóch rywali: 
jeden z nich stary chciwiec, chytry i przebiegły, drugi — ju- 
nak, gwałtownik, co na królewnę poluje jak na łanię w ostę: 
pie, prostak, nie umiejący chyba zdobywać serca rycerską 
sztuką. Jednego tylko jeszcze nie dostawało, z czem wpraw- 
dzie damy rycerskiego Zachodu nie miały sposobności spo- 
tykać się w życiu, co zato jednak musiało budzić tem wię- 
cej zajęcia w każdym efektownym romansie. Odkąd bowiem 
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zawód rycerski nabrał w krucyatach tyle namaszczenia reli- 
gijnego, odkąd ideał jego zrósł się z pojęciem obrońcy krzyża 
i oltarzy, fumtazya poetyczna stworzyla antytezę wszelkich 
doskonałości rycerskich, w postaci pogańskiego mocarza, któ- 
rego typ surowy i odrażający, powtarza się tak często w ów- 
czesnych romansach i stanowi obfite żródło tylu jaskrawych 
efektów, tylu zawikłań , utrzymujących w naprężeniu cieka- 
wość nadobnej czytelniczki, Cóż dopiero, jeżeli takiemu po- 
tworowi dostanie się w udziale rola szczęśliwego wspólza- 
wodnika, który wyrywa rozkochaną damę z objęć jej oblu- 
bieńca, jaśniejącego blaskiem wszelkich doskonałości rycer- 
skich. W wieku XIV, łatwiejsza to rzecz do napotkania 
w romansie, niźli w rzeczywistości. Tutaj, najefektowni 
motyw poetycznych urojeń, wcielił się w rzeczywistość; 
szczęśliwa, wylękła bohaterka tego dziejowego romansu, nie- 
raz pewnie zbudzona ze snu, nie mogła się opamiętać, czy 
to okropna zmora, przygniatająca piersi po późnem w noc 
czytaniu, czy też prawda, surowa i na jawie stojąca przed 
oczyma, którą jeden sen tylko może na chwilę spędzić z wi- 
doku. 

Mniejsza tu o to, kto ten motyw wplątał w romans 
i; w historyi pytanie to ważne, obojętne w dziejach 
jej serea. Dość, że w trzy miesiące zaledwie po swem przy- 
byciu, ujrzała na Zamku krakowskim posłów Jagielły, że 
cały orszak panów duchownych i świeckich, których miała 
przy sobie, służył za swatów pogańskiemu księciu. Ona 
2 ufnością stanęła w ich gronie, wdzięczna za tyle wierności, 
którą się zasłużyli córce Ludwika, broniąc wytrwale jej praw 
do polskiej korony. Zawiedziona i opuszczona, czternasto- 
letnia dziewczyna, uczała dopiero boleśnie, czem jest samot- 
ność wśród gwaru i zbiegowiska ludzi. Kilka tygodni ledwie 
minęło, jak ją los oderwał od matki. Do niej nie pora uci 
kać, ale wy do niej dziewosłębów pogańskich; niech jej 
opieka, miłość i doświadczenie zasłoni bezradną córkę. Któż 
miał stać na straży hainburskich przysiąg, jeśli nie królowa- 
matka, jeśli nie żona króla Ludwika, który związek Jadwigi 
x Wilhelmem w marzeniach swoich wypieścił, słowem mo- 
uarszem utwierdził, ubezpieczył przed Bogiem i ludźmi. 
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Nowy zawód — drugie rozczarowanie. Wraca z Węgier 
swadziebne poselstwo, ale nie samo. Już naprawdę trudno 
się opamiętać, czy to wszystko we śnie, czy na jawie. Do 
dziewosłębów Jagiełły przyłącza się dwóch posłów królowej: 
matki, ksiądz i rycerz, obaj zaufani doradcy króla niebosz- 
czyka, przybi sobie jeszcze trzech krakow 
do towarzystwa i cała drużyna spieszy na Litwę, dobić tam 
targu o rękę polskiej królowej. Jak w bajee, najpiękniej 
dziewica miała być za wór złota sprzedana; poganin obie- 
cywał zapłacić za nią 200,000 florenów Rakuskim ksią: 
bo taką sumę naznaczono niegdyś jako karę za niedotrzyma- 
nie hainburskich układów. 

Dwa razy zawiodła się Jadwiga, na wiernych sługach 
i na wlasnej matce. Miałaź się lękać jeszcze trzeciego, naj- 
boleśniejszego rozczarowania, żeby ją oblub sprzedał 
w niewolę pogańską za 200,000 florenów? Któż wić, czy też 
nie nadszedł z Wiednia w tym czasie jaki znak 
miłości; może zresztą i z Węgier, od dwu 
spadło jakie słowo otuchy, dosyć, że w blasku czerwcowego 
słońca, gdy się zbliżała ósma rocznica hainburskich ślubów, 
zabłysnął jasny promień nadziei w znękanej duszy dziewczę: 
cej. Co najważniejsza, że nie wszyscy % krakowskich panów 
chylili się ka Jagielle; najgorętsi podobno orędownicy po- 
gańskich dziewosłębów byli już w drodze na Litwę, a tu 
w najbliższem otoczeniu znalazła królowa skarb, bez którego 
znów żaden romans obejść się nie mógł, powiernika i przy- 
jneiela, co to dobrze rozumiał i odczuwał, że ją ku Wilhel- 
mowi ciągnie wiara zaprzysiężona i miłość, i nie szczędził 
słów błogiej pociechy, budzących iskrę nadziei. Nie lada kto 
był ten powiernik królowej, taki pan i dygnitarz, jak ci, co 
pojechali na Litwę, Gniewosz z Dalewie. Miał i on w rycer- 
stwie swoich przyjaciół, którzyby pod jego przewodem sta- 
nęli przy Wilhelmie. A zresztą, nie samych panów Polska 
żywiłaz w tych murach, co się roiły ludźmi u stóp Wawelu, 
żyły tysiące, u których nie wygasła wdzięczna pamięć króla 
Ludwika, dobroczyńcy Krakowa. Na wierność i na przywią- 
zanie tego miasta bezpiecznie było liczyć królowej, u gdy 
poważnie kroczyła wśród tych tłumów mieszczańskich na 
procesyi Bożego Ciała, mogła sobie pomyśleć, że między 
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niemi, za puklerzem tych obronnych murów, dałoby się 
jeszcze długo bronić zaprzysiężonej wiary i czci niewieściej, 
AŻ tu, w dni kilka po tej uroczystej procesyi, przybywa 
nowy sprzymierzeniec, niespodziewany a pożądany, bo przy- 
nosił nieradnemu dziewczęciu to, czego najwięcej brakło: 
doświadczenie wypróbowane, przebiegłość i chytrość lisią; 
ileżto razy w najciekawszych romansach taki opatrznościowy 
doradca wywiódł kochającą się parę ze wszystkich zawiklań 
i niebezpieczeństw. Byłto nie kto inny, tylko sam Władysław 
Opolczyk. Mądry, jak zawsze, wczas zaniechał niendanych 
zalotów, aby poprzestać na skromniejszej , ale niemało obie- 
cującej roli weselnego starosty, kojarzącego królewską parę, 
której szczęście miało mu się sowicie opłacić. W lot pospie- 
szył % Krakowa Opolezyk do królowej-matki, a może po 
drodze i o dwór Rakuski zawadził ; wkrótce zjawił się w Wę: 
grzech i ojciec Wilhelma, a nie dalej, jak 27go lipca, stanął 
na zamku budzińskim układ, mocą którego dzień Wniebo- 
zięcia Najświętszej Panny (15 sierpnia) wyznaczono na do- 
konanie małżeństwa hainburskich oblubieńców, Opolczyk zaś 
zobowiązał się dopilnować układu. 
już było zwłoki. Lada chwila mogli powrócić 
ępierscy posłowie z Litwy; rzeczywiście, w sumą 
ję Wniebowzięcia Najświętszej Panny dokonane zostały 
w Krewie uklady ich z Jagietłą. Jeśli paktom hainburskim 
należna moc miała być przywrócona, nie można było ani 
dnia tracić. 

Nie minęły też dwa tygodnie, a Wilhelm stanął w Kra- 
kowie, otoczony wytworną drużyną rycerską. Kogo jednak 
nie było widać, to Opolczyka, weselnego starosty. Czy spo- 
strzegł, że się wdał w grę niebezpieczną, czyli też może, 
jak mu to było zwyczajnem, od samego początku roli swojej 
nie brał na seryo, dość, że tej po oblubieńcach najważniej. 
szej osoby, brakło na Zamku krakowskim w oznaczonym 
terminie. Nietradno to zrozumieć. Opolczyk nie zwykł był 
mostów palić za sobą. W lipcu patronował on budzińskim 
układom i zdobył sobie tem tytuł do wdzięczności Wilhelma; 
niedługo jednak potem, gdy już z Polski jechało uroczyste 
poselstwo, aby Jagielłę na tron zaprósić, dał mu Opolezyk 
list wierzytelny, upoważniający posłów do przemawiania 
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w jego także imieniu. Cokolwiekby się więc stało, czyby 
Wilhelm zasiadł na tronie, czy książę Litwy, przebiegły was 
sal miał w każdym razie drogę utorowaną do względów len- 
nego pana. 

A na żadnem podobno weselu nie był tak potrzebny 
starosta, jak na tem, które się miało odbyć w Krakowie 
w dzień Wniebowzięcia Najśw. Panny r. 1385. „Grzeczny* 
oblubieniec zajechał do miasta i stanął tam gościną u pana 
Gniewosza z Dalewie, który już nie od wczoraj był pośred- 
nikiem pomiędzy młodą parą. Żeby wprost wjeżdżać na Za- 
mek, to pewno Wilhelmowi nawet przez myśl nie przeszło, 
chociażby mu bramy Wawelu nie były zamknięte zakazem 
starego kasztelana, pana Dobiesława z Kurozwęk. Wjazd na 
Zamek znaczył tosamo, co zamieszkanie z poślubioną przed 
ośmiu laty oblubienieą, co dopełnienie hainburskich ślubów, 
którym do zupełnej ważności nie dostawało tylko tego jed- 
nego warunku. W wieku zaś, który we wszystkiem z prze- 
sadną drobiazgowością przestrzegał wypełnienia wszelkich 
wymagań dworskiej ceremonii, wjazd taki odbyć się musial 
% calą uroczystością, z blaskiem należnym wprowadzeniu no- 
wej dynastyi na tron potężnego Królestwa. Zadaniem Opol- 
czyka było właśnie, aktu tego dopełnić; zadanie — co praw- 
da — niełatwe w chwili, gdy w Krewie stawał uklad z Ja- 
gielłą; niedarmo też spadło ono na doświadczone barki tak 
przebieglego dyplomaty. Dla Gniewosza z Dalewie było to 
zadanie nad siły, dla samych oblubieńców, czternastoletniej 
królowej i o rok starszego księcia, bez doświadczonej rady 
i pomocy — niezmiernie trudne do rozwiązania. 

Gdzież było szukać tej rady? W każdym razie nie u 
tych, którzy z urzędu byli obowiązani służyć królowej do- 
świadczeniem i mądrem słowem: u Panów Kady. Zapewne 
ich w Krakowie nie było. Trzech panów wprawdzie tylko 
pojechało na Litwę, i to nawet nie pierwsi w dygnitarskiem 
kole: taki cześnik krakowski, Włodek z Ogrodzieńca, ka- 
sztelan zawichostski, Mikołaj Bogorya, i pan Krystyn z Ostro- 
wa. Jeszcze nie przyszła pora, żeby się miały wysuwać na- 
przód takie świeczniki, jak kasztelan krakowski, sędziwy 
pam na Kurozwękach, co za rządów króla Ludwika trząsł 
całą Polską; jak możni Leliwici, wojewoda krakowski, Spytek 
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z Melsztyna, tensam. którego przezorność wczas obroniła Jadwi- 
gę od zasadzki mazowieckiego księcia, albo równie wypróbowa- 
nej wierności krewniak jego, Jaśko z Tarnowa, kaszt. sandom.; 
jak wreszcie dostojny, choć młody jeszcze przywódca 'Topor- 
czyków, Jau z Tenczyna, naówczas wojnieki kasztelan, ów 
nieustraszony obrońca praw dynastycznych królowej, który 
swą rzadką przytomnością umyslu przed dwoma wlaśnie laty 
odwrócił rozhukane rycerstwo od przedwczesnej koronacyi 
Ziemowita na króla. Sprzyjali oni wszyscy dziewosłębom 
Jagielły ; kto wić, czy nie w ich kole zrodziła się pierwsza 
myśl o tem małżeństwie; ale znana im była cena i tej ko- 
rony polskiej, i tej ręki, która berło dzierżyła, i nie myśleli 
tanio sprzedać tak drogich Kozumieli, że co się sta: 
nie, nie na dziś ałbo na jutro moe swą zatrzyma; wytrawny 
sąd o rzeczach i doświadezenie, nakazywały ostrożność; ucznio- 
wie Kazimierzowskiej szkoły nie zwykli byli rzucać wszyst- 
kiego na jedną stawkę, a jeszcze pan Włodek z towarzy- 
szami nie powrócił był z Litwy, i nikt nie wiedział, czy z 
gielłą pójdzie wszystko tak gładko, ażeby warto było po- 
gańskiego księcia sadzać na tronie Kazimierza Wielkiego. 
Nie w porę im — co prawda — zawitał do Krakowa Ra- 
kuski książę, którego nieboszczyk król młodej pani Spytków 
i Jaśków sam dał na męża. Ale, jeśli już stanął u pana 
Giniewosza, nikt go ztamtąd przecie nie spędzi; niech zaży- 
wat Gniewoszowej gościny, tylko od Zamku — wara, póki 
4 Krowa nie nadjadą posłowie. Niedziw więc, że nikt z tych 
panów nie spieszył się do Krakowa; letnią porą, przed św, 
Bartlomiejem, rzadko im tam zdarzało się zaglądać. Z Kuro- 
zwęk zaś, z Tarnowa, z Tenczyna albo z Książa, nie tak znowu 
daleko do stoliey, żeby nie było czasu poskoczyć, gdyby się 
nadarzyła potrzeba; oczów tam i uszów nie brakło do usługi. 
"Pak też i ksiądz Biskup Krakowski zażywał pewno wczasu 
w Slawkowie albo w Bodzęcinie. Dawny to medyk króla 
Ludwika, ten biskup, ksiądz Jan Radlica, w fizyce i sztuce 
lekarskiej bieglejszy, niżli w rzeczach publicznych; wszystko 
om nieboszezykowi królowi zawdzięczał, i ciężka mu byla 
rzecz w takiej chwili chodzić na Zamek, kiedy i tak nigdy 
biskup krakowski nie przesiadywał o tej porze w dusznych 
murach stolicy. 
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W Krakowie zaś było huezno i gwarno, jak być inaczej 
nie mogło, kiedy do miasta zjechał możny książę ze swoim 
dworem, i to książę, który za dni kilka miał się stać panem 
miasta i kraju. Dzień po dnia jednak mijał, a Opolczyka 
daremnie wyglądano. Młodej parze zadłago bylo czekać; po- 
zostawieni sami sobie, gdy coraz bardziej słabła nadzieja 
ujrzenia weselnego starosty, potrzebowali zobaczyć 
sobą, chociażby tylko dla porozumienia, jakby się obej 
uslug Opolskiego księcia. Królowej nie nie przeszkadzało zstąpić 
% Zamku do miasta; tam zaś nie trudno i o miejsce spotka- 
nia, gdzie bez wszelkiego wykroczenia przeciw prawom ety- 
kiety, wśród należnego obu stronom blasku, nie skrycie i po- 
tajemnie, lecz wobec strojnego tłumu dworzan i poddanych 
— oblubieńcy mogli się znowu ujrzeć po tak długiej rozls 

Romeo i Julia schodzą się w celi Fra Lorenza, powier- 
nika serdecznych tajemni któremi przed całym światem. 
krył się młody Monteki. Niedarmo pokornemu słudze św. 
Vranciszka dostaje się ta rola w udziale. Franciszkanie byli 
rzeczywiście w owym czasie spowiednikami, a zarazem często 
pomocnikami nieszezęśliwych kochanków, zwłaszcza takich, 
między którymi stawała zapora światowych względów, a więc 
i politycznej rachuby. W tej opiece nad sercami, gorejącemi 


miłością, w tej dbałości o dusze, narażone na tysiąc pokus 
i niebezpieczeństw, spychane w otchłań grzechu niebaczną 
dłonią przesądu, w tej pobłażliwości na słabość młodocianego 
wieku, byle ją ustrzedz od złego: w tem wszystkiem tlila nawet 
może iskierka tradycyi Świętego z Asyżu, miłośnika sere 
ludzkich, co gardził światem i jego przesądami. 


Nie wprzód będziecie sobie zostawieni, 
Aż was Sakrament z dwojga w jedno zmieni, 


mówił jednak bądź cobądź pobłażliwy zakonnik do Romea 
i Julii. Tem bardziej krakowscy Franciszkanie nie potrzebo- 
wali mieć żadnych skrupułów, gdy młoda para, którą prz, 
mowali pod gościnnemi sklepieniami swoich krużganków, już 
przed ośmiu laty klęczała na ślubnym kobiercu. Nie miały 
owe schadzki tego uroku tajemniczości, co spotkanie w celi 
0. Laurentego; świadków nie brakło, wesołe dźwięki muzyki 
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płoszyły klasztorną ciszę z Franciszkańskich murów, mięszając 
się obyczajem wieku z głośnym śpiewem. 

Ale i w tym gwarze wydobywały się pewno ciche 
westchnienia z piersi niejednego zakonnika, który patrząc na 
tę wesolość, szeptał może z 0. Laurentym: 


Oby ten z k stał się miłym niebu 
I przyszłość smutkiem nas nie ukarała ? 


I w sercu obojga kochanków mięszało się upojenie radości 
z niepokojem o jutro. Dziećmi jeszcze rozstali się, ostatni 
raz przed tem spotkaniem w Franciszkańskich krużgankach; 
tu stali naprzeciw siebie, tak odmienieni: ona królowa, on 
już rycerz skończony; oboje rozpłomienieni miłością, którą 
potężnie rozdmuchał stek tylu prz i przeciwieństw, Ale 
to jutro przyniesie? Gdy rycerska drużyna Wilhelma w mi- 
sternych pląsach z pannami dworu królowej, przesuwała 
się przed oczyma zakochanej pary, oni rozmyślali o jutrze. 
Minął dzień Wniebowzięcia Najświętszej Panny, A się 
Pystego, JRR ich mial połączyć. ( 10% 


warzyszy. 1 wszystkich wojekódić i kasztelanów nie 
poru teraz zwoływać, żeby czekali, jak przystało, na wjazd 
przyszłego pana u bram zamkowych, Opolczyk możeby był 
sobie z nimi umiał poradzić, ale bez tego starego wyjadacza 
niebezpieczna rzecz budzić licho, kiedy śpi. Niechaj się zbu- 
dzi, gdy już będzie po wszystkiemu. Wszak całe miasto bę- 
tlzie bić poklony oblubieńcowi królowej, gdy przy odgłosie 
dzwonów wjedzie na Zamek; Wierzynki, Morsztyny, Szwarce 
przecie także coś znaczą, na jak ze skrzyń swoich ruszą 
ciężko zapraecowane bogactwa, to wspanialszy blask od nich 
bije, niż od tych damnych panów na Tenczynie albo Tarno- 
wie; niedarmo ich tak szanował mądry dziad Kazimierz i 
chętniej nieraz słuchał ich rady, niżeli tamtych. A zresztą 
nie bez tego, żeby się jeden i drugi rycerz nie przyłączył 
do orszaku królewskiej pary w tym dniu urc zystym; nie 
sam jeden pan Gniewosz gotów si przygrzć przy wscho- 
dzącem słońcu. Tylko czasu nie tracić; każdy dzień drogi; 
juź i tak cały tydzień marnie minął. 
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Stało się, jak ułożyli. W dzień po oktawie Matki Boskiej 
Zielnej, w samą wilię św. Bartłomieja, książę Wilhelm wje- 
chał na Zamek. Gdyby nie to midsto;. co się ciekawie przy- 
glądało jego wjazdowi, co rade niemieckiemu panu, dzieląc 
szczęście królewskiej pary, po swojemu znów festynami miej- 
skiemi obchodziło tę uroczystość, — nie byłaby pamięć dnia 
tego przeszła do potomności. Ale pisarz miejsk 
sucho do akt sądowych, że „w wilię św. Bartłomieja, po do- 
pełnieniu małżeńskich ślubów Królowej Pani, na zlecenie i 
prosbę tejże Królowej wypuszezeni zostali wszyscy skaza 
którzy podówczas zamknięci byli w miejskich więzieniach. 

Niektórzy z nich, niepoprawni zbrodniarze, musieli bez 
awłoki Kraków opuścić, mając do bram miasta na wieczne 
czasy wstęp zabroniony. Ale niedaleko byli jeszcze ci wy- 
gnańcy od murów miejskieh, kiedy im może przyszło spotkać 
poczty którego wojewody, spieszącego, co koń wyskoczy, ku 
królewskiemu Zamkowi. Na Tenczyn, a może i do Książa, 
jeśli nie do Tarnowa i do Kurozwęk, w kilka godzin doszła 
nowina o krakowskiej uroczystości; przed zmierzchem jeszcze 
— wszakto dzień długi w wilię św. Bartłomieja — zawitało 
dużo gości na Wawel, nieproszonych, eo prawda. Mniejsza 
o to, eo tam spadlo na burgrabiego, że wbrew zakazowi 
pana kasztelana wpuścił na Zamek tego dawniejszego gościa, 
coto tak dworno wjechał przed paru godzinami. Ciekawsza 
rzecz, jak się z tym gościem rozprawili przybysze. To tylko 
pewna, że jak szumnie wstąpił w bramy zamkowe, tak znów 
cicho, wśród cieniów wieczora opuścił jego mury, na li 
z okna spuszezony. Jak to się stało, trudno dośledzić, bo 
gruba tajemnica pokryła tę bolesną chwilę rozstania. Rycer- 
ska drużyna Wilhelma bawiła zapewne w mieście, gdzie 
gwarniej było w tym dniu i zabawniej. Nieby też dziwnego 
nie było, gdyby ma brakło obrońców, kiedy nieprzyjaciel 
wpadł na Zamek. Żeby jednak aż takie niebezpieczeństwo 
mu groziło, od którego musiał oknem umykać, to już trud- 
niej zrozumieć. Może ono urosło w oczach wylękłej królo- 
wej, przerażonej nagłym najazdem; może przestraszył ją tak 
gwar, chrzęst oręża, a kto wić, czy nie krew nieposłusznych 
stróżów, która się mogła polać bez długiego sądu. Dość, że 
znów, jak w najciekawszej powieści rycerskiej, królowa mu- 
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siala patrzeć na romantyczną ucięczkę oblubieńca, drżąc o 
życie ukochanego; może teź rzeczywiście przestrach ten obu- 
dził się na wspomnienie jakiej krwawej sceny, czytanej, nie 
przeżytej, gdzie oblubieniec, ścigany od prześladowców, tylko 
takiej ucieczce ocalenie zawdzięczal. Dość, że cały akt uro- 
czysty, który się odbył w wilię św. Bartłomieja, jedno tylko 
zostawił po sobie: kilka wierszy w aktach wójtowskich mia- 
sta Krakowa, i żadnym zawodem nietkniętą radość wypusz- 
czonych więźniów, którzy, mimo epilogu dnia tego, juź na- 
powrót do kaźni się nie dostali. 

Pozostała prócz tego — do czasu pozostała — gorycz 
w sereu Jadwigi, rozżalonem, wzruszeniami dojrzałem, ale 
nie złamanem odrazu. Pozostało silne postanowienie: rozer- 
wać pęta, które jej nałożyła rozzuchwalona przemoc. Ma 
przemoc władzę nad wrzeciądzami zamkowych bram, słuchają 
jej nieme mury i mosty zwodzone, ale kto jej da przystęp 
do nieugiętej, heroicznej woli niewieściego więżnia w koro- 
nie. Przemoc siłą łamie się, albo — podstępem. Gdzież znaj- 
dzie siłę opuszczona od swoich, w Zamku swych dziadów 
uwięziona niewiasta? Zato tysiąc pomysłów roi się pod dya- 
demem królowej, w tem bezpiecznem zamknięciu, którego 
żadna siła nie przemoże. Wierny sprzymierzeniec kochanków, 
których przemoc dzieli, zimny jak każda rachuba, ale sercem 
ogrzany podstęp, stawał tu na usługi dwojga oblubieńców, 
co przed Bogiem i ludźmi związali się na życie. 

Czy było na to dość ezasu w okropnej chwili rozsta- 
nia, czy też dopiero nazajutrz, po dniach kilku albo tygo- 
dniach, wierność sług zautanych pomogla w tem młodej pa- 
rze, dość, że między Wilhelmem a Jadwigą przyszło wkrótce 
do porozumienia, mimo czujności straży, mimo murów i fosy 
zamkowej. Co się stało z Wilhelmem po tym niepoczesnym 
odwrocie z Zamku, tęgo nikt nie wybada. Ale to pewna, że 
po niedługim czasie znów błąkał się w pobliżu Wawelu; 
dopiero po sześciu miesiącach, w sam dzień koronacyi Ja- 
gielły, ujrzał go Wiedeń w swych murach. Jużto nie był 
jednak ten „wytworny* książę RKakuski, otoczony świetną 
drużyną dworzan, jak go w tych gwarnych dniach sierpnio- 
wych podziwiała miejska gawiedź na ulicach Krakowa. Pa- 
nowie Zamku mniemali, że prawa gościnności mają także 
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granicę ; kto ieli nadażył ,. temu i za murami miejskiemi nie 
eznie , chociażby pod osłoną wójta i panów 
rajców. W przebraniu zatem kupieckiem wnuk cesarski tułał 
się u podnóży Wawelu, raz po raz myląc przebiegłość szpie- 
gów, którzy z czasem wpadli na trop niebezpie 
ścia. Raz przytuliły go do siebie gościnne mury Kazimie- 
rzowskiego zameczku na Łobzowie, gdzie może znów pr 
winił niebaczny burgrabia, przywiązany do młodej królowej 
czasem znowu przyszło mu kryć się w wieśniaczych chatach 
na Czarnej wsi, gdy w mieście zaczęło być niebezpiecznie. 
W Krakowie bowiem za zwykłe schronienie służyła mu ka- 
mienica Morsztynów na rogu Sławkowskiej i Szczepańskiej 
ulicy; tam raz go już nawet dopadła zgraja zamkowych zbi- 
rów, ale „roztropni* mieszczanie zawczasu obmyślili środek 
ucieczki, przygotowawszy w kominie długą drabinę, po której 
romantyczny książę zawczasu na dach się wdrapał i tak 
uszedł szczęśliwie ręki prześladowców. 

Wiedziała o tem wszystkiem Jadwiga, bo nie brakło 
przyjaciół, co między Zamkiem a kamienicą Morsztynów wa- 
żyli się utrzymywać tajemniczą pocztę. Wiedziała, że Wil- 
helm nie po to wystawiał się na takie niebezpieczeństwa, żeby 
tylko oddychać temsamem powietrzem, co ona. Mieli się spot- 
kać u stóp Wawelu i umknąć razem w bezpieczne miejsce. 
Dokąd? czy do dzierżaw Rakuskich, których Wilhelm nie 
chciał oglądać z sromotą na czole, po wyrzuceniu z okien 
Kazimierzowego Zamku, sam jeden, bez poślubionej malżon- 
ki. Czy może w inną stronę zwracały się ich myśli, ku Wiel- 
kopolsce, gdzie nie było tyle zachwytu dla pogańskich za- 
chcianek, gdzie zresztą mieszkało bitne rycerstwo, u którego 
krakowscy panowie nie mieli dużo miłości. Zostanie to ta- 
jemnieą, jak nią było przed pięciu wiekami. Dość, że nie 
jednego wieczora czekał Wilhelm Jadwigę w umówionem 
miejseu. Zawsze napróżno; pomimo najzmyślniejszych plu- 
nów, zawsze wstrzymała królowę jakaś przeszkoda; a lepiej 
było przecież, żeby Wilhelm jeszcze raz czekał darmo w tra- 
wiącej gorączce, niżli siebie i jego narazić, ostatnią kotwicę 
ratunku stracić przez nierozważną śmiałość, Raz, jak wiado- 
mo, jaż dotarła była Jadwiga do wrót zamkowych, które 
pewno miała zastać otwarte. Zawiodła się; glucho jękły za- 


lego g0- 
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ryglowane wrzeciądze, a przed gniewnem obliczem wzruszo- 
nej pani stanęły korne ale nieugięte postacie czujnych stró 
żów. Wszystko przepadło, zgasla jedyna iskra nadziei; nie- 
dziw więc, że z jej ostatnim błyskiem wyczerpała się reszta 
rozwagi; krew już tylko mówiła wzburzona. Pod ciężkiemi 
razimi topora, który do rąk królowej musieli podać słudz 
w trzaski sypało się drzewo zaryglowanej furty, Oslupienie 
przejęło stróżów; wolno im było czuwać, wolno żelazem 
ubezpieczać wrota, ale śmierć temu, czyja ręka ściągnie si 
na majestat królowej. Pilnować, zamykać i — prosić, to były 
ich trzy zadania. Więc do nóg padł królowej stary sługa oj- 
cowski, pan podskarbi korony, Dymitr z Goraja. I wstal za 
chwilę; topór na ziemi leżał rzucony, u wrót strzaskanych 


zbrojni ludzie otaczali pana Dymitra i wszyscy chyba z bo- 
lem si 


a patrzyli na królowę, jak spiesznym krokiem, od- 


dech wstrzymując w piersi, powracała do komnat zamkowyc| 

Bo i oni sami, to przecież ludzie, a nie jakieś machiny 
do politycznej rachuby. Sam pan Dymitr miał w domu córkę, 
a urodziwą, że w całej Polsce dziwili się jej wdziękom; mo- 
dlit 1a jej szczęście do Pana Boga stary Gorajski, i wy- 
modlił go dużo, bo gdy mu dziedziczkę zabrał Jędrek z Ten- 
czyna, syn Jaśków, to przecież dlugo cała Polska o tem 
mówiła, że pan Jędrzej, choć rycerz zawołany, nie pobawi 
długo na wojnie za żadne skarby świata, tak ma spie- 
szno powracać do pięknej Anny z Goraja. Więć i tym Dy- 
mitrom, Jaśkom, tym Spytkom i Dobiesławom także serce 
kolatuło w piersiach i ciężko było im patrzeć na cierpienia 
królowej, których sami byli sprawcami. Wszakżeto krew ich 
panów, której praw bronili z takim wysiłkiem; krew młoda, 
00 przecież miała także swoje prawo do szczęścia. Oóż, kiedy 
w łodko 2 Ogrodzieńca przywiózł już od Jagielły duży per- 
gamin, na którym stały wyraźnie wypisane takie zobowią- 
nia, że warte były ceny niewieściego szczęścia, Jagiełło obie- 
cywal rozległe „ziemie Litwy i Rnsi oddać na wieki polskiej 
Koronie," « „wszystkie skarby swoje obrócić na odzys anie 
zabranych krajów.* Jakże go z tem odprawić, rozumowali 
małopolscy panowie; wszystko, co stracił król Kazimierz — 
odpuść mu to, Panie — wszystko, co mn zabrali zdradnie 
Krzyżacy, wróci się niechybnie tej 


wnej Koronie, jeśli 


32 POŁOŻENIE KRÓLOWEJ. 


razem obie po! na wspólnego wroga uderzą. Państwo 
wmki Kazimierzowej rozrośnie się od morza do morza, jak 
o tem król-dz 


ie, i tam, g 
śnie poganin bogom pali ofia itam, gdzie w cerkwiach 
nie po bożemu modlą się ruscy ludzie. Cóżby Dobkowi czy 
Dymitrowi powiedział na tamtym lecie stary król Kazi- 
mierz, albo i jego rodzie, co go to jeszeze z młodych lat 
swoich zapamiętali, i pan: podskarbi i pan kasztelan krakow- 
ski. Ile razy który wyjdzie z Zamku i wstąpi w progi ko- 
ścioła, a przejdzie podle wielkiego ołtarza, obaj starzy kró 
lowie patrzą surowo z swoich grobowców — dziwnie udany 
jeden i drugi — jakby mówili: Już nie czujecie naszej ręki 
nad sobą; na to my się trudzili z waszymi ojcami, na to my 
pracowali cały żywot dla sławy tego Królestwa, aby Dobek 
ze Spytkowymi syny z czułego serca żałowali mu takiego 
przymnożenia chwały... Dziewka popłacze, potęskni — zwy- 
czajnie, jak białogłowa — i sama jeszcze będzie kiedyś dzię- 
kować, że króluje takiemu państwu, jak drugiego niema na 
calym świecie. 

Jadwiga musiała do znudzenia nasłuchać się tych 
mądrych rozamowań. W jej duszy jednak, znękanej ale nie 
złamanej, grała jeszcze tasama muzyka harmonijna, grała 
coraz boleśniej, a silniej tylko jeszcze, niż we Franciszkań- 
skich krużgankach: w jeden takt bez ustanku uderzał glos 
powinności z dźwięcznemi stranami serca, a wywoływał cią- 
gle tosamo drogie imię: Wilhelm, Wilhelm i Wilhelm, że aż 
do niego musiało dolatywać echo tego dźwięku, czy krył się 
w Morsztynowym dworze, czy w kurnej chacie na Czarnej wsi 
spoczywał, czy też błądził, dech zapierając w sobie, pod stro- 
mym stokiem zamkowej góry. Byle tam jego tylko nie do- 
sięgła mściwa ręka oprawców. Bo cóż się wreszcie stanie. 
Tesame wrota, których odchylić nie może bezsilne słowo 
uwięzionej królowej, będą i przed gościem litewskim staly 
tak dlugo zamknięte, dopóki ona sama nie wyrzecze slowa: 
pozwalam. Od tego jest królową; Zamku przodków nie wolno 
jej opuszczać, ale też żaden obcy książę nie przejedzie mo- 
stów zwodzonych, jeżeli ich łańcuchy nie spadną na rozkaz 
pani. A gdyby nawet Jugielło stanął przed nią pod stropem 
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komnat zamkowych, nikt jej nie odejmie tej ostatniej niewie- 
ściej broni, która wkońcu przeciąć musi całą zawiłą sieć mi- 
sternych zabiegów, której cięcia nie odbiją wszystkie miecze 
Spytków i Jaśków. Tą bronią: Nie! 

Winna to jemu, winna sobie, winna pamięci ojca — 
Bogu przecież winna tosamo, bo wyrażnie stoi napisano, że 
«0 Bóg złączył, ludziom rozłączać nie wolno, Sił tylko trzeba, 
a tych Bóg nie odmówi, gdy sam się ich domaga. Prosić go 
0 te siły — w modlitwie jeden ratunek, gdy już wszystko 
zawiodło. A tyle bylo obrazy Boskiej, tyle uniesień, gniewu, 
tyle się rozum wysilał, żeby czujność stróżów oszukać. Bóg 
każe pojednać się z sobą, nim do siebie mówić pozwoli. Jego 
wspaniały przybytek styka się z długim szeregiem zamko- 
wych komnat; nieraz schodzi królowa, nieraz patrzy na 
Ukrzyżowanego i żebrze zmiłowania — dla niego i dla siebie. 

W stallach przy wielkim oltarzu, zasiadał poważny po- 
czet dwudziestu kanoników. Zacni to księża i świętobliwi, 
niektórzy z dostojnego rodu, jak brat Jasków Nawój z Ten- 
czyna, albo Sieciech z Chmielika, klejnotnik Dobka kaszte- 
lana. Wszyscy oni jednacy; pod pancerzem, czy pod ornatem, 
jedno kamieme serce, jakby w tym kraj i księża nawet za 
nie mieli Sakrament. Niemało też między nimi znaczył ksiądz 
Piotr Wysz z Radolina, nie tak świetnego rodu, jak tamci, 
ale zarówno z nauki sławny i z miłosierdzia, doktor dekre- 
tów, podobno niegdyś mistrz Kazimierzowskiej szkoły, ojcem 
ubogich zwany i utrapionych; głośny ztąd także, że nie znał 
większego szczęścia, jak gdy komu oddał jaką usługę. Jego 
królowa wybrała na spowiednika. 

Spowiednik stał się także powiernikiem Jadwigi. Od 
Wysza usłyszała ona niejedno, czego jej albo nie mówili, 
albo nie umieli tak dobrze wytłómaczyć ani Jaśko, Spytek 
czy Dymitr, ani ksiądz Nawój lub Sieciech, kiedy z nią roz- 
mawiali na Zamku, ani nawet dawny medyk króla Ludwika, 
sam ksiądz biskup krakowski. Uczony kanonista wyjaśniał 
jej pewno nieraz z dekretałami w ręku, że nie jest jeszcze 
Wilhelmową małżonką, bo Kościół nie może hainburskich 
sponsaliów uważać za dopełnione, chociaż nawet książę Ra- 
kuski w obliczu całego miasta wjechał na Zamek. Może i to 
tłómaczył, że powinność majestatu nie pozwala z czola, które 
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olej św. namaścił, zrzucać królewskiej korony, Elotisżby jej 
milej było wyrzec się tego AE 
mem na NEJ Pda 


lo Litwie mówił nie- 
/ pogan, a chociaż 
„ w Et księ- 


wiązek i o tem a pon , że gdy 5 muje Ciało i i Krów 
Pańską, winna Synowi Bożemu uczyni siebie ofiarę i mo- 
dlić się tylko o to, żeby jej ofiara, choć drobna i nikczemna, 
złączyła się z tą wielką ofiarą, którą On spełnił na krzy- 
eby krzyż, który On zsyła, umiała nieść pokornie, tak 
jak On swój krzyż niósł na Golgotę; żeby brzemię krzyża 
dźwigała za Nim i tylko dla Niego, tak jak On wyraźnie 
przykazał. 

Może teraz gorzej było Jadwidze. W duszy jej brzmiało 
ciągle tosamo: Wilhelm i Wilhelm, ale z tym dźwiękiem 
mięszał się już jakiś szmer czy szept dziwny, którego dotąd 
nie znała. Więc przecież tyle waży jedno jej słowo: tak; 
ono tysiącom może otworzyć drogę do nieba. Taka potęga 
slowa nie była podobno jeszcze dana żadnej kobiecie. A przy- 
tem, tyle biednego ludu polskiego jęczy w pogańskiej nie- 
woli. I znów tosamo, to jedno słowo może wszystkie pęta 
pokruszyć, tyle mężów oddać płaczącym żonom... Gdyby wy- 
rzekła to słowo, jaktoby ją błogosławili ci_ nieszczęśliwi. 
Dziwna myśl, tak, jakby ona mogła je wypowiedzieć, A 
niechby nawet chciała... Wolnożto szerzyć wiarę łamaniem 
wiary zaprzysiężonej, godziż się święte dzieło rozpoczynać, 
gwałcąc — szóste Boże przykazanie. Bo przecie, cokolwiek 
mówi uczony Wysz, dekretały to ludzkie prawa, a sam Bóg 
powiedział, że co On związ: Sakrament — święta rzecz. 
Choćby się chciała wyrzec szczęścia, miłości, wszystkiego, 
co jej drogie — nie wolno. I cześć przecie droga niewieście. 
Nawet królowa Joanna drugiego męża dopiero wtedy brała, 
gdy pierwszy leżał w grobie. Miałżeby świat mówić o córce 
Ludwika, że ona jedna dwóch mężów naraz sobie poślubiła. 
Więe: Nie! To wszystko tylko jakieś mamidła, ciągnące w prze- 
paść z prostej drogi obowiązku, czci i — miłości. Stanie się 
tak, jak każe ten głos potrójny; to jedno tylko będzie Panu 
Bogu miłe, A miłe także obojgu sercom, któreby pękły ina- 
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Dziwna zgodnoś 
złudnym tworem wyob 
aby swemu 


Czy ona tylko nie jest przecież 
i, czy jej nie roi sobie samo serce, 
hceniu dodać więcej mocy i powagi? Czyż 
bóg naprawdę każe powiedz Nie? Ozy nie żąda ofiary 
% miłości, « ehoćby i ze czci niewieściej, którą świat szarpać 
będzie, i z tego ma obowiązku, jak je serce pojmuje? 
Może — żąda: tu prz zie o zbawienie tysięcy. 

Mogło zaprawdę mącić się w sercu i w głowie czternastolet- 
niej dziewczyny. Sama już nie wiedziała, czego ona chce, czego 
się Bóg domaga. Rozum umilkł = a i serce zbolałe żadnego 
juź głosu nie wydawało. Jedno pozostalo wnuce św, Jadwigi 
i Jolanty: paść na kolana przed krzyżem, szczerze, gorąco 
swój krzyż ofiarować Bogu Ukrzyżowanemu; wszystko zło- 
żyć w ofierze, szczęście , miłość, cześć, a złożyć także upo- 
dobanie w tej chwale, która może czekać chrzestną matkę 
narodów; ugiąć się tylko z pokorą i zapytać, czego chce 
Pan; calem sercem wyrzec w pacierzu: 


Bądź wola Twoja!... 


I stał się cud, jakich się dzieje tysiące, gdy człowiek 
złoży Bogu taką ofiarę. Bóg przemówił — w duszy klęczącej 
kornie królowej. Wstała, odbierając z rąk Pańskich tosamo, 
co oddała Bogu Oddała wolę swoją, Bóg jej powiedzia! 
Wolna twoja wola. Widziała jasno, że może sobą rozporzą- 
dzać, że jej żadne nie wiążą śluby, że ofiara nie będzie 

grzechem. Wróciła do komnat zamkowych i wyprawila 
dwóch posłów. Jeden, Zawisza z Oleśnicy, zaufany dworzanin 
królowej, pospieszył z licznym pocztem służebnym na spot- 
kanie Jagielły, wioząc przyszłemu panu powitalne słowo na- 
dobnej oblubienicy u progu jej Królestwa; drugi, tajemny 
jakiś posłaniec, bliższą miał drogę. Musiał po raz ostatni 
odszukać Wilhelma w pobliżu Zamku i zanieść mu suche 
pożegnanie: Wracaj do domu... Na coś więcej w tej ehwili 
nie mogła się zdobyć Jadwiga. 


„Reszta jej życia była tylko ofiarą*... pisze Szujski, 
ten wielki ezciciel Jadwigi, najwierniejszy ze sług królowej, 
których oglądało piąte stulecie po jej zgonie; ten, co mozolną 
pracą historyka i natehnieniem poety nie przestawał jej słu- 
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żyć, póki mu sił starczyło. Jest prawda w jego słowach. 
Ofiara rozpoczęta zwalezeniem siebie samej, snuła się przez 
całe pasmo następnych lat ezternastu i spełniła się do dna, 
aż po tem pożegnaniu królowej z klejnotami, przy którem 
ją zastaliśmy w początku naszego rozpamiętywania. Inną 
już była Jadwiga w tych dniach rozstania, niż w chwili 
wjazdu Wilhelmowego na Zamek. „Urodą najnadobniejs 
% niewiast* — świadczy syn tego posła, który niósł powi 
nie Jagielle, kardynał Zbigniew Oleśnicki — „ale nadobniej- 
sza cnotą i pięknemi obyczajami. Staranna o wzrost i roz 
szerzenie świętej wiary katolickiej. W czasie Wielkiego postu 
i przez cały Adwent, odziana włósiennicą, ciało osobliwszą 
powściągliwością trapiła. Dla ubogich, wdów, przychodniów, 
pielgrzymów i wszelkiego rodzaju nędzarzy szezodre wyda- 
wała jałmużny. Żadnej nie widziałeś w niej płochości, żad- 
nego gniewu; nikomu nie okazała pychy, zawiści i niechęci. 
"Tlała w jej duszy głęboka pobożność, miłość ku Bogu bez 
granie. Wzgardziwszy próżnością i wszelkiemi marnościami 
świata, wszystek umysł swój zajmowała modlitwą i czyta- 
niem ksiąg świętych, jakoto Pisma Starego i Nowego Zako- 
nu, Homilij czterech Doktorów, Żywotów Świętych Pańskich, 
Kazań i Dziejów Męczeństw, Modlitw i Bogomyślności św. 
Bernarda, św. Ambrożego, Objawień św. Brygitty i wielu 
innych, z łacińskiego ka na polski przełożonych. Wielu 
nauki chciwych młodzieńców po szkolach żywiła i utrzymy- 
wała. Wszystkie klejnoty swoje, szaty, pieniądze i wszystek 
sprzęt królewski na wsparcie dla nieszczęśliwych i na zało- 
żenie Akademii krakowskiej, wykonawcom swojej woli ostat- 
niej, to jest Piotrowi Wyszowi, biskupowi, i Jaśkowi z Ten- 
czyna, wojewodzie krakowskiemu, odkazała. Kościół krakow- 
ski otrzymał od niej ornat bogaty, ozdobny krzyżem wysa- 
dzanym perłami i kamieniami drogiemi, tudzież racyonał 
z samych niemal perel uszyty. W całym świecie katolickim 
tak dalece słynęła cnotą i pięknemi przymioty, że wszyscy Ja 
jako wzór świętobliwości czcili i uwielbiali. Nawet po śmierci 
okazała się świętość tej pobożnej i błogosławionej niewiasty 
i dotąd się między nami okazuje, a bezwątpienia i w potom- 
nych wiekach, mimo stygnące w sercach ludzkich enoty, 
okazywać się będzie. Za jej przyczyną bowiem i przez jej 
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zasługi umarli wstają do życia, chromi chodzą, ślepi widzą, 
niemi odzyskują mowę, opętani od czarta z niemocy się wy- 
zwalają, a rozmaitemi nękani cierpieniami, pociechę i zdro- 
wie otrzymują.* 

Drogę do tej świętości zdobyła sobie Jadwiga wieko- 
pomną modlitwą przed ołtarzem Ohrystusa, a każdy dalszy 
krok przymnażał w niej duchową spuściznę św. Jadwigi i 
błogosławionej Jolanty. Cierni tam bowiem było podostat- 
kiem, jak ich nigdy braknąć nie może na takiej drodze. U 
samego progu całe dwa lata je: przyszło czekąć na uro- 
czyste uznanie, że ofiara Jadwigi nie była grzechem. Spo- 
kojna w własnem sumieniu, musiała jednak przebyć nieje- 
dnę bolesną chwilę, zanim na wiosnę roku 1388 kardynał 
Bonawentura przywiózł „konwalidacyę* jej związku małżeń- 
skiego. Oszczerstwo bowiem przemknęło się bezpieczną drogą 
przez całą Europę, — dbali już o to Krzyżacy — gdy tym- 
czasem Mikołaj Trąba, poseł Jagielły, który natychmiast po 
ślubie Jadwigi wyruszył do Rzymu, schwytany w drodze, 
aż po czterech latach wydostał się z rakuskiego więzienia. 
Ustaly dopiero przeszkody, gdy po upływie calego roku wy- 
prawiono nowego posła; Wilhelm zaś, nie chcąc stawać przed 
trybunałem papieskim, oświadczył, że rakuskiemu księciu nie 
przystoi procesować się o — wszetecznicę, Tymczasem buj- 
nie pleniła się potwarz, niedarmo Zakon miał swoje domy 
in aller Herren Liindern; najzjadliwszy owoc oszczerstwa 
wyhodował jednak w wirydarzu krakowskiego Zamku nie- 
dawny powiernik królowej, pan Gniewosz, a psi głos, któ- 
rym musiał odszczekać swoje kłamstwa, był wprawdzie do- 
statecznem zadośćnczynieniem w oczach Jaśka z Tenczyna, 
szórmierza czci niewieściej, ale nie mógł zapewne słu: 
balsam zranionemu sercu kobiety. Obok tego rycerza, co nie- 
dawno był zbirem uwięzionej królowej, obok Jaśka staje po- 
ważna postać Piotra Wysza, którego papież Bonifacy IX 
zwie najgorliwszym obrońcą jej dobra i sławy; nie brakło 
mu snać pola do tej zasługi. Szarpanie czci ustało dopiero, 
gdy je przemógł blask enót, promieniejących na świat sze- 
roki z krakowskiego Zamku. Bolało ją to wszystko, trudno 
przypuścić inaczej; ale i boleść stawała się jej droga, odkąd 
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ze wszystkiem i ludzkie także mniemanie złożyła Bogu w ofie- 
rze. Inne cierpienia były może dotkliwsze. Wyrzekłszy się 
siebie zupełnie, we wszystkiem szukała Boga, ale to nie 
uśpiło w niej pragnień, które, ka Bogu zwrócone, tem więcej 
nabierały gorąca. Celem zaś najgorętszych i najświętszych 
pragnień było w niej: macierzyństwo; o to modliła się już 
nie jak świątobliwa niewiasta, ale jak błogosławiona królo- 
wa, której wszystkie ziemskie marzenia w tem jedne! 
spłynęły, aby błogosławieństwo wielkiego dzieła niewie 
ofiary widzieć utrwalonem, ubezpieczonem na wieki. W telii 
dziecięcia miało się narodzić upewnione na przyszłość 
dnoczenie Polski i Litwy. Po czternastu latach modlit 
błysła nadzieja i przyszło na świat dziecię — dziedzicz 
obu koron, która tylko dwa dni pobawiła w ziemskiej, go- 
ścinie. Przed schorzałą królową ukrywano ten smutek; ona 
odgadła chwilę zgonu dziecięcia, wyrzekła — jak przed laty, 
czternastu: Bądź wola Twoja i — zgasła. 

Zgasła — razem z marzeniem całej drugiej polowy 
swego żywota. Bo choć cała zwrócona ku Bogu, marzyla 
dużo o rzeczach ziemskieh, opromienionych światłem łaski; 
dniami i nocami marzyła. Świadczą o tem jej własne słowa: 
„Wiele nocy bezsennych strawiłam, rozmyśliwając, jakby roz- 
siać promienie wiadomości i cnoty w plemieniu nowo ochrzez0- 
nem, jakby światłem dzieł chrześciańskich oświecić wyżyny 
narodu litewskiego, użyznić winnicę pańska, a wypleć kąkol.* 
Że w tych marzeniach nie utonęła, że z nich rodziły się 
czyny, o tem już lepiej od słów królowej świadczą żywe 
pomniki jej marzeń i pracy; te, co do dziśdnia się ostały, i 
te, które już pochód wieków powalił w gruzy. Niewyczerpa- 
ne w pomysłach marzenia królowej nie lękały się nowych 
dróg, któremi nikt przed nią nie stąpał; świadkiem słowiań- 
ski klasztor Benedyktynów na Kleparzu, założony po przy- 
łączeniu Rusi, Collegium litewskie w Pradze, świadkiem 
wreszcie sam Uniwersytet krakowski, z klejnotów królowej 
zbudowany, a tak różny od Kazimierzowskiej fundacyi. 

Znać w tych marzeniach świętej niewiasty niewyczer- 
paną bujność sił i zawsze młodzieńczą świeżość; ofiara skie- 
rowala tę bogatą naturę ku Bogu, podniecające tylko jej ży- 
wotność. Między dziedzietwem duchowem krwi Piastowskiej 
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i Andegaweńskiej zapanowała zupelna zgodność; łaska tylko 
wzięła naturę do swojej służby i wydobywała z niej taką 
obfitość zasobów, jakiejby sama służebnica nigdy nie rozwi- 
nęła. Z modlitwy i rozmyślania po trudach dziennych, trys- 
kał zawsze nowy zdrój sił na hałaśliwe jutro; surowa włó- 
siennieca, wzorem Jolanty przywdziana, kryła się pod mięk- 
kim szkarłatem i pysznem złotogłowiem, na które przed laty 
świeciło słońce neapolitańskiej zatoki. Zawsze ona była je- 
_dnaka: czy gdy kornie wszystkiemi silami duszy zwróciła 
się ku Bogu, tyle chyba mając z ziemią wspólnego, że krzy- 
żem rozciągnięta na marmurowej posadzce, całą swą piękną 
postacią ziemi dotykała; czy znów ywo zrywając się 
od modlitwy, z elastycznością i wdziękiem światowej, rycer- 
skiej damy dosiadała rumaka, dążąc na czele strojnych i gwar- 
nych pocztów, przy odgłosie trąb i puzonów, to do Lwowa dla 
przygarnięcia Rusi Czerwonej, to pod Włocławek na rozpra- 
wę z Zakonem krzyżackim, to na odległą Litwę, by dalej 
prowadzić apostolską pracę, albo z wytrawnością biegłego 
dyplomaty godzić męża i gniewnego Witołda. Zawsze panami 
kady otoczona, wypróbowana przyjaciółka Wyszów, Jaśków 
i Dymitrów, z lichwą odpłaciła im tę dobrą radę, której 
niegdyś tak boleśnie było usłachać; odpłaciła czternastu la- 
tami ciągłej, mądrej, z najtrudniejszych zawikłań szczęśliwie 
wyprowadzającej rady, co tyle zaważyła w dziejach miodo- 
wych miesięcy pożycia Polski i Litwy. Taką potęgę ziem- 
skiej miłości miała w sobie ta bogata natura, a cała moc 
„ tej miłości ogarnęła ziemię, nad którą Bóg dał jej królować. 
'Da_ ziemia i jej przyszłość, ten lud i jego mowa, obyczaj — 
silne to były węzły, które Jadwigę związały z życiem, odkąd 
zerwały się dawne ogniwa. Rychło na tej ziemi poszła w za- 
pomnienie dźwięczna mowa ojców królowej , język Dantego, 
Petrarki i Boceacia, w którym składała pierwsze Wyrazy, 
którym przed laty — „książki kusicielki* pieściły ucho mło- 
dej dziewczyny. Prosty, nieokrzesany naówezas język Jaśków 
i Spytków tak opanował jej serce, że gdy nim jeszcze nikt 
nie próbował pisać, uczeni mistrzowie niemało trudu zada- 
wać sobie musieli nad tłómaczeniem tylu nabożnych książek, 
co ich królowa żądała, pragnąc rozmawiać z Bogiem taksamo, 
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jak z tym ludem, o którego szczęście Boga prosiła, i mową 
tego ludu polecać się opiece jego Niebieskićej Królowej : 

„Święta Maria, Boża porodzicielko, naczystsza dziewko, 
przez miłość Syna Twego jedynaczka, Boga naszego Jesu 
Krysta, ze wszemi świętymi i wybranymi Bożymi, przydzi 
na pomoc mnie a racz prosić za mną grzesznicą. Bo moja 
dusza w udręczeniu położona jest i ty mój duch, Miłościwa, 
obeżrzysz wołający ktobie.... Raczy mnie w moich mękach 
nawiedzi nawiedzać a w imię męki i boleści Synaczka 
'Twego raczy ulekczyć boleści me i ukrócić męki me i raczy 
mie wrychle wytargnąć z nich. Daj mi widzieć liczko Twoje 
nakraszsze i z Tobą na wieki królować. Amen.* 

A dzieje nagrodziły sowicie miłość Jadwigi ku surowym 
dżwiękom tej mowy, gdy w cztery wieki po jej zgonie mistrz 
polskiego słowa, godny spadkobierca Dantego i Petrarki, 
ujrzał światło dzienne na tejsamej ziemi, którą ona Polsce 
zdobyła swoją ofiarą; jak gdyby na to, aby potęgą wieszczega 
słowa ubezpieczyć plon tej ofiary na ciężką dolę, gdy tylko 
słowem z siłą walezyć przystoi. W dzisiejszej dobie 


Pośród stuleci dumnego pochodu 

Pięć ich dobiega — chwały — skonu — meki, 
Jak córa Węgier, z królów Francyi rodu, 
Dwa ludy darem związała swej ręki — 
Złączyła wiecznie, że w dziejów strumieniu 
Nie się nie zrówna temu połączeniu. 

łączyła bólem i w wieków pochodzie 

Stanął znów naród przy bratnim narodzie, 

W jednym żelaznym boleści pierścieniu. 

Lecz Bóg, co z krzyża rozesłał ramiona, 
Bóg, co jęk wieków i narodów słyszy, 

I wieszez, co usnął w ramion Pańskich ciszy, 
Mówi z niebiosów, że w świata przyszłości 
Na obraz obu narodów miłości, 

Świętsze się ludów złączenie dokona. 


===" 


II. 


Unia ma dwojaką historyę, powiedzieliśmy na wstępie; 
pierwsza, skromna i cicha, zamknięta jest w dziejach jednej 
duszy niewieściej; druga, zawilsza o wiele i nie tak zrozu- 
miała, rozgrywa się w obrębie wieków na szerokiej wi- 
downi całego Wschodu europejskiego, W obu tych różnorod- 
nych historyach, niebrak rozlicznych analogij, dziwnie ude- 
rzujących. To stanowcze słowo, którem Jadwiga unię stwo- 
rzyła, liczy się jej zapewne za największą w życiu zasługę, 
ale nie wypelnia jeszcze całej zasługi jej żywota; samo przez 
się, chociaż było wynikiem najtrudniejszego zwycięstwa, bo 
nad sobą odniesionego, stało się tylko zadatkiem długiego 
pasma zasług, płynących z jednego żródła, z wierności dla 
myśli, która to słowo natehnęła, dla znaku, pod którem to 
zwycięstwo było odniesione. A jak życie ziemskie Jadwigi 
przepołowione jest tą chwilą rozstrzygającą, tak też tasama 
data, rok 1386, przedziela historyę politycznego bytu Polski 
na dwie równe połowy. W każdej z nich mieści się pasmo 
czterech wieków; pierwsze służą jakby do zebrania sił, któ- 
rych wymagały szerokie i ciężkie zadania, wynikające z unii 
i stojące przed narodem z chwilą jej zawiązania. Cztery stu- 
lecia przed r. 1386, to jakby dziewczęce lata Polski; żywo 
krąży w niej młoda krew dojrzewającego zwolna narodu, 
rwąe się bujnie raz w tę, to znów inną stronę, bo nie ma 
jeszcze wytkniętej drogi życia. Z bogatych zasobów, które 
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w tej krwi tkwiły, z różnorodnych wpływów, które bieg dzie- 
jów przynosił narodowi, stojącemu na rozdrożu dwóch świa- 
tów, wykształcała się — jak w pierwszych czternastu lata 
życia Jadwigi — odrębna, a pełna sił młodzieńczych indy- 
widnalność narodowa, różna od wszystkiego, co ją otaczało, 
a z wszystkiem tem spokrewniona , urastając do wielkich 
przeznaczeń, które ją w przyszłości czekały. Unia zaś wy- 
tknęła szlak tych przeznaczeń na dalszy bieg życia narodu. 
W życiu Jadwigi, na granicy dwóch epok, stoi d. 
wielkiej ofiary, która i to jej postanowienie, stwarzające 
unię, i całą drugą połowę jej żywota opromienia tak jasnym 
blaskiem. I unia sama zawierała w sobie także ten pierwia- 
stek ofiary, chociaż go może przy powierzchownem na rzecz 
patrzeniu niełatwo dojrzeć. Dawała ona wiele, bardzo wiele, 
jak mało które zdarzenie dziejowe w historyi wszystkich na- 
rodów; ale i na razie domagała się niejednej ofiary, do któ- 
rej potrzeba było ciężkiego przezwyciężenia, a na przyszłość 
wzamian za te rozliczne dobrodziejstwa, które niosła w da- 
rze, żądała twardej, wytrwalej pracy, czekającej długie pa- 
sma pokoleń, kowej; calą potęgę sił młodzieńczych, któ- 
rych tyle zebrały wieki poprzednie, musiał naród oddać na 
jej usługi, jeżeli nie miał ujrzeć wielkich niebezpieczeństw 
na dnie tego dobrodziejstwa, które z jej rąk odbierał. Nie- 
dawno powiedziano, że bez unii nie mogliśmy się ostać, 
a unia nas wewnętrznie trawiła. Takiego błędnego koła, ja- 
kie zdawałoby się z tych słów wynikać, nie widzimy w na- 
szej historyi; jest w nich prawda, o tyle niezupełna, że bez 
tego koniecznego dopełnienia, którego się sama domaga, 
przestaje niemal być prawdą; bądź cobądź jednak, słowa te 
zawierają w sobie jaskrawy i silny wyraz przekonania, że 
w unii niebrak pierwiastku ofiary. Nietrzeba tylko łudzić się 
pozorami, które — eo prawda — przed 500 laty olśniewały 
może tak błyskotliwie oko współczesnych, że w pierwszej 
chwili, po za ogromem korzyści, trudno mu było dopatrze 
się w unii tej głębokiej otehlani, którą miał naród, unią zwią: 
zany, wypełnić krwią i znojem, pracą i poświęceniem. Ale 
z pozorów a błędnie sądząc, można było i w postanowieniu 
Jadwigi dopatrzi ję wszystkiego innego, tylko nie ofiary, 
jak tego dowodem jej oszczercy, o ile w dobrej wierze dzia- 
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łali. Gdyby królowa nasza była inną, gdyby nie była Ja- 
dwigą, mogłaby historya jej zaślubin przybrać zupełnie od- 
mienną postać, z zachowaniem tegosamego toku wypadków. 
Podsuńmy tam tylko, jako pobudkę działania, próżność ko- 
biecą, a cały obraz skrzywi się do niepoznania. Mogla kró- 
lowa polska poświęcić miłość dla pychy, która w przyjęciu 
ręki litewskiego mocarza znalazłaby dla siebie pokarm obfity 
i ponętny, gdy najrozleglejsze państwo owych czasów slało 
się pod stopy ezternastoletniej dziewczyny, a dziesiątki ksią- 
żąt, władujących na obszarze tego państwa, z: sięgały 
wierność córce Ludwika i tej koronie, która zdobiła jej gło- 
wę. Było czem się upajać, było czego używać. Tylko, że 
w takim razie cały dalszy żywot królowej byłby przeciwstawie- 
niem tego, co rzeczywistość stworzyła. Próżnoby w nim przy- 
szło szukać tego dalszego pasma ofiary, tradem wypełnione- 
go i ciernistego, ale tryskającego zdrojem wzniosłych, czystych 
rozkoszy, które były zaczątkiem szczęścia pozaz 
a przy upojeniu i używaniu, którego twarda rzec 
nie dała, znalazłaby się także gorycz przesytu, rozczarowa- 
nia i niepokoju, rzeczy nieznane w dziejach naszej królowej; 
i koniec byłby inny, bo przy zamknięciu rachunku wypa- 
dłoby conajmniej w ujemnych cyfrach: czcze życie i jałowe, 
zmarnowane dla siebie i drugich. 

Wzamian tej wstrętnej karykatury, której rysy przykro 
nawet sobie w wyobraźni wystawić, dała nam rzeczywistość 
dziejowa: arcydzielo niewieściego żywota, ideał harmonii 
różnorodnych pierwiastków, które się nań składały, wzór do 
odtworzenia w innym porządku rzeczy, w szerokim obrębie 
wieków, w historyi unii. I to bowiem dzieło Jadwigi mogło 
stać się arcydziełem harmonii — ałbo karykaturą; w jego hi- 
storyi także dwa odmienne motory można sobie wyobra 
ofiarę albo używanie. Tylko, że w dziejach osobistych latwiej 
jeden motor nad drugim odniesie zupelny trywnf, bo wybór 
jednego, a odtrącenie drugiego zależy od pracy wewnętrznej 
tego jednolitego i niepodzielnego czynnika, którym jest dusza 
ludzka. Inaczej w historyi narodu. Tam równocześnie 
łają i ścierają się setki, jeżeli nie tysiące osobistych czynni- 
ków, tam każde pokolenie wprowadza na widownię nowe 
ich szeregi, a kierunek, który dzieje przybiorą, zawisł w znacz- 
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nej części od wyniku wewnętrznej pracy tysięcy jednostek, 
od ich wzajemnego na siebie oddziaływania, od siły, zakre- 
su, znaczenia, jakie sobie zdobędzie wpływ wybitniejszych 
jednostek, po nad inne wzniesionych. Trudniej tam zatem o 
arcydzieło, o taki ideał harmonii, jakiego przykład nam dają 
święte dzieje Jadwigi, bo nie może w tym porządku rzeczy 
rozstrzygać jednolita wola, próbą zahartowana, a wszystkie- 
mi siłami swojemi zwrócona ku dobremu. Ale też znów la- 
twiej podobno ustrzeże się taka historya, obejmująca miliony 
jednostek i szeregi pokoleń, od karykaturalnego skrzywienia, 
które tak często staje się udziałem dziejów osobistych, w lo- 
gicznem następstwie pierwszego zdrożnego lub fałszywego kro- 
ku. Tosamo bowiem, co utrudnia w dziejach narodu stworzenie 
arcydzieła, stać się może nieraz hamulcem zapędów złej woli, 
wiodących do zupełnego skrzywienia rzeczy. Tutuj praca i 
zaniedbanie, wina i zasługa, tu wreszcie i doświadczenie roz- 
kłada się na stulecia, na szeregi pokoleń; tu i złe, choćby 
największe, da się łatwiej naprawić — pracą przyszłych po- 
koleń, bo i czas na to starczy w obrębie długich wieków i 
synowie nie są związani czynami ojców, a tak ten czynnik 
zbiorowy, który tu do działania jest powołany, odradzać się 
może % każdem nowem pokoleniem. 

Tak więc tasama rzeczywistość, która w żywocie kró- 
lowej Jadwigi stworzyła arcydzieło, z historyi unii uczyniła 
znaczącą cząstkę dziejów powszechnych, daleką od arcydziela, 
ale wzniesioną wysoko po nad te rysy karykaturalne , które 
ja mogły były skrzywić zupełnie, gdyby jej nie chroniła 
w ciągu wieków zasługa i praca zgasłych pokoleń. Co ją 
ku areydziełu podnosi i do niego zbliża, to wszystko zamyka 
się w dziejach apostolskiej pracy na Litwie i Kusi, opromie- 
nionćj męczeństwem św. Józafata, i w historyi rycerskich 
zapasów z pogaństwem, którego panowanie nad Litwą i Ku- 
sią skończyło się w r. 1386. W te dwa pasma dziejów, wo- 
jemme i pokojowe, a uzupełniające się nawzajem i potrzeba: 
jące tego uzupełnienia, wsiąkło wiele niezmordowanej pracy 
i — ofiary. O ile zaś tej pracy i ofiary brakło, gdzie w jej 
miejseu plenila się niedbałość i ślepa żądza używania tych 
ziem „mlekiem i miodem płynących,* które unia zdobyła, tam 
wszędzie skrzywia się jej bistorya, a nieubłagana logika 
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dziejowa wysnuwa całe łańcuchy klęsk i niepowodzeń, nisz- 
czących najświetniejsze owoce unii. Może nigdzie w history! 
nie mszczą się tak szybko i dorażnie winy i zaniedbania, 
jak w tej doniosłej cząstee powszechnych dziejów; mało 
gdzie ścisła logika faktów ukazuje się w zawiłej plątaninie 
dziejowych zdarzeń tak jasno i przejrzyście. Że zaś tej pra- 
cy i ofiary nie było dosyć, widać aż nadto jasno: ciężkie 
brzemię dzisiejszej doby wyciska to poniewolnie, czego nie 
dało z własnej woli niedbałe wczoraj. Ale snać i ten skarb 
zasług, który historya unii w sobie zawiera, zachował war- 
tość rzetelną, nie do zniszczenia ani roztrwonienia; on to daje 
zdobyczom unii tę trwałość niespożytą i wytwarza z nich 
bodaj czy nie jedyne w dziejach zjawisko, właśnie tą mocą 
ich niepokonaną, której nie złamać nie może; w nim też 
czerpać siły do pracy i ofiary, której domaga się logika dzie- 
jowa, do wytrwania i przetrwania... do wyrównania przepa- 
ści, jaka dzieli rzeczywistość dziejową od arcydzieła. 


"Takie pojęcie unii mając przed oczyma, jej dobrodziej- 
stwa i jej ciężarów, odpowiedzmy przedewszystkiem na py- 
tanie, o ile Polska była przygotowaną do wielkich zadań, 
które unia wkładała na barki młodocianego narodu. 

Cztery pierwsze wieki polskiej historyi, są widownią 
dwóch wielkich faktów dziejowych, na których dokonanie 
sklada się praca kilkunastu pokoleń. Oba wiążą się ze sobą 
ściśle i w znacznej części są od siebie zależne. Pierwszy 
z tych faktów, to wytworzenie odrębnej polskiej narodowości ze 
zjednoczenia lechiekich plemion, pod wpływem światla wiary 
i przy tem świetle wykwitających czynników cywilizacyjnych, 
które w rojowisko zrastającego się szezepu wniosła monarchia 
Piastowska, a których działanie spotęgowało się w obrębie 
drobnych dzielnie po rozbiein jednolitej monarchii. Drugi 
fakt, to ustalenie obszaru, w którego granicach naród miał 
czuć się panem. Naród i kraj — oto właściwy wynik dzie- 
jowy całej Piastowskiej epoki. Wprawdzie jeszcze i dzieje 
ostatniego Piasta na polskim tronie nie wypowiedziały ostat- 
niego słowa w dziedzinie ty: ch dwóch faktów; jeszeze i naród 
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nie był wówczas tem, co w dalszym toku dziejów wykształ- 
ciło się jako zbiór właściwyce amion jego indywidualno- 
ści, a granicom kraju, nad któ rozciągało się panowanie 
Kazimierza Wielkiego, daleko było jeszcze także od tych 
niem, gdzie z czasem polskie imię zdobyło sobie najwięcej 
aslug, gdzie polska myśl wystrzeliła błyskiem najświetniej- 
» geniuszu. Ale praca dziejowa Kazimierza Wielkiego 
dwom watpliwościom stanowezo kres położył: y ten na- 
ród, który już wówczas posiadał tyle warunków bytu i roz- 
woju, miał ostać się jako naród? — i znów, ku której stro- 
nie miał być wytknięty kierunek dla rozszerzania się tego 
kraju, który prze w żadnym razie nie mógł się zamknąć 
w obrębie jakiegoś chińskiego muru, usuwającego możność 
rozprzestrzenia granie. 

Rozprzestrzenienie granie! to hasło zabore ze, tak przy- 
kro brzmiące dla dzisiejszego ucha. Godzi się też zawczasu 


naznaczyć, że przed pięciu wiekami rzecz tę zupełnie inaczej 
nie dążność 


trzeba rozumieć, że w niej nie tkwiła koni 
zaboreza, nie mieścił się zawiązek cudzych krzy 
śladowania, Bo ta faza wytwarzania się narodowo: 
tylko udzialem naszej historyi, przechodziły ją tuksamo 
w owym czasie wszystkie inne narody europejskie; a gdzie 
braklo narodów, tam też nie mogło być i krzywd nuodo- 
wych. Trzeba o tem pamiętać, że w owej epoce istnialy 
dopiero zawiązki narodów, mniej lub więcej rozwinięte, na 
calym Zachodzie europejskim. Świat feudalny stanowił w swo- 
jem rozbicia wielkie bogactwo materyalu, z którego powsta- 
wały narody, przez powolne skupianie się drobnych cząstek 
składowych około pewnych silniejszych punktów krystaliza- 
cyjnych, pod wpływem szerokiej sieci różnorodnych cywili- 
zacyjnych i politycznych czynników. Im dalej zaś leżał jakiś 
pas ziemi od tych ognisk narodowej formacyi, tem dlużej i tem 
chwiejniej ważyły się też losy jego przyszłej fizyognowii pod 
względem narodowości. Na szerokich pograniczach etnogra- 
ficznych wahał się nieustannie kierunek ich grawitacyi ku 
różnym ogniskom, długo pozostawiając wątpliwość, czy na 
takim obszarze wytworzy się odrębna indywidualność naro- 
dowa, czyli też w braku dostatecznych ku temu warunków 
podzielą się nim postronne wpływy silniej i wcześniej roz- 
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winiętych narodow. A tak każdy naród — podobnie jak 
Polska Piastowska — długo szukał sobie tego kraju, który 


mu miał służyć za podstawę działania w przyszłości; szukał 
$0 na miejscu, nie odbywając wędrówek, jak gdyby macal 
w pomroce, gdzie mu będzie wygodniej się rozeprzeć, ku 
wschodowi, ezy ku pólnocy, na zachód, czy na południe. 
Nawet i przyrodzone granice nie krępowały bynajmniej tych 
nieświadomych ruchów w macierzyńskiem łonie pierwotnej 
historyi narodu. Dość przypomnieć tylko, jak silnym węzłem 
połącza cieśnina Kaletań w wiekach średnich dwa swoje 
przeciwległe brzegi, tak, że mimo potężnych przeszkód, które 
ostatecznie przemogły, wszystko niemal ku temu zmierzało 
przez czas długi, aby na obn wybrzeżach wytworzył się je- 
den naród. Nie znałaby wówczas historya ani Franeyi, ani 
Anglii, tylko coś, coby w każdym razie od obydwu tych ty- 
pów było dość różnem; natomiast nad Rodanem i nad Ga- 
ronną mielibyśmy odrębną narodowość, tamtej — co najmniej 
tak obcą, jak dziś Francuzi Włochom albo Hiszpanom. 

W Polsce Piastowskiej tem więcej było pola do tej 
pracy dziejowej, im mniej ją krępowały w swobodzie ruchów 
przyrodzone granice, na południu tylko potężnym wałem 
Karpat wytknięte; najbliższe zresztą sąsiedztwo Piastowskiej 
potęgi, pogrążone w przedd 
% plemion pokrewny. 
acz sirowy materyał, który geniusz założycieli państwa mógl 
przyswoić młodocianemu narodowi, urastającemu % nieznacz- 
nych zawiązków. Daleko po granice Piastowskiej monar- 
chii sięgały ku zachodowi rozległe siedziby rozbitych plemion 
zaodrzańskiej Lechii, tegosamego języka i krwi tejsamej, 
różne tylko nieprzezwyciężonym uporem w starych wierze- 
niach pogańskich, wrogie krzyżowi i ku Polsce przez to zie- 
jące nienawiścią. Jeden odłam tej Lechii pogańskiej, najbar- 
dziej rozwinięty i ukształeony, szezep Pomorzan, oddziela- 
jący Polskę od Bałtyku, dopiero ku schyłkowi jednolitej mo- 
narchii Piastowskiej uległ zaborom Bolesława Krzywoustego; 
dla reszty tego świata, ze zgonem ostatniego Piasta zdobyw- 
cy minęła niepowrotnie doba, kiedy pod skrzydłem Polski 
a pod znakiem krzyża, mógł się uchronić od zagłady, jaką 
niosły niemieckie zabory i zwierzelnictwo cesarstwa. Na ob- 


jowem uśpieniu, a złożone 
eh, stanowiło przez wieki całe bogaty 
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szarze zachodniej Lechii przez półtora wieku trwała zawzięta 
rywalizacya między Piastami a czeską dynastyą Przemysła- 
wieów, zakończona ostatecznem zwycięstwem Piastów, ustale- 
niem się Polski także i na południowej połaci tego obszaru. 
Ku północnemu wschodowi kresy Piastowskiego państwa 
graniczyły 2 szeroko rozsiadłem sąsiedztwem litewski 
gańskie to również były szczepy, jak zachodni Lech 
oni na rojowisko drobnych plemion rozbite, nie ujęte karba- 
mi jakiejś znaczniejszej potęgi: Prusacy, Litwini nadniemeń- 
scy, Jadźwingowie. Językiem, obyczajem i wiarą odbiegł był 
już w owych czasach szczep litewski daleko od całej rzeszy 
słowiańskiej; żadne ściślejsze węzły nie łączyły go z Lech 
i nie też ku jego siedzibom nie kierowało zamysłów i orę: 
dawniejszych Piastów. Za bagnami i jeziorzyskami, które 

szerokim rozlewem odgraniczały monarchię Piastowską od 

litewskich plemion, drzemały długo Prusy, Litwa i Jaćwież, 

dopóki nieznaczne zrazu sąsiedzkie zatargi nie rozbudziły 

dziczy pogańskiej, żądnej łapu w dobrze zagospodarowanem 

sąsiedztwie. 

Wąskim zaś tylko pasem stykało się państwo Bolesła- 
wów z Rusią, z tym światem: pokrewnym sobie, a od same- 
go zarania dziejów tak bardzo różnym. Bo i krwią, i języ- 
kiem, i obyczajem bliższa była Polska, nawet w pierwszych 
swoich zawiązkach, nietylko całej rzeszy plemion, rozsiadlych 
między Odrą a Łabą, ale także i temu szeroko rozpostarte- 
mu. szczepowi, którego siedziby od południowych stoków Kar- 
packich wiły się dłogim wieńcem przez Morawy i czeską 
kotlinę aż za wał Rudaw i Karkonoszów, dotykając odnogą 
Serbów i Łużyczan zachodniej granicy lechiekiego osiedlenia. * 
Nad Dnieprem i jego dopływami, na lodowatych brzegach 
Wolchowa i Ładogi, siedziała odrębna zupełnie gałąż Sło- 
wiańszczyzny, bliżej spokrewniona z pobratymczemi plemio- 
nami, które odszczepione od pnia wspólnego, rozpostarty się 
za Dunajem i po obu stokach Bałkanu. Wszystko zresztą 
dzieliło w najdawniejszych czasach te dwa odłamy słowiań- 
skiego świata, nie między niemi nie stawało łącznikiem. Nie 
rozgraniczały ich wprawdzie góry, wysoko napiętrzone i trud- 
ne do przebycia, przedzielała je tylko rozległa nizina, gra- 
bemi lasami zarosła, bo przez jej pasmo ciągnie się wielki 


Ła 
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dział wód bałtyckich i ezarnomorskich, w owej zamierzchłej 
epoce bardzo uparty przeciwnik wszelkiej łączności Indów. 
stwo swe budo- 
wali, ku północnemu zachodowi staczają calą obfitość wód, 
nzbieraną na lechiekich obszarach, a rączy Dniepr potęgą 
swoją łamie wszystkie zapory, które mu stawia przyroda, 
nie dając się pohamować w swoim biegu na południowy 
wschód, ku czarnomorskim wybrzeżom; dopiero w pobliżu 
ujścia, jak gdyby je coś w tym zapędzie wstrzymało, zwra- 
cają się gwałtownym rzutem w przeciwdym kierunku: Wisła 
na wschód, Dniepr ku zachodowi. Z taką też gorączka , jak 
ten Dniepr przełamuje porohy, rzucał się świat ruski ad ko- 
lebki swojej ku wszystkim świetnościom Carogrodu, nęcącym 
wrażliwą wyobraźnię młodocianego ludu, któremu rycerskie 
przewodnictwo normandzkich władców wcześnie przyniosło pań- 
stwową potęgę, kiedy jeszcze nad Wisłą i Wartą szerzyla 
się przeddziejowa pomroka. A gdy i tam obudziło się życie, 
inne ono było zgoła od tego, którego tak bujne pierwiastki 
zatętniły wcześnie w murach Kijowa. 

Z Poznania do Kijowa dalsza droga, niż do Apeniń- 
skich podnóży, a w wieku Bolesławów podobno trudniejsza 
do przebycia. Ku Rzymowi wiodła ona utartemi szlakami 
przez ziemie wielu panów, ale ludne i zagospodarowane; 
Dniepr zaś od Warty jedna wprawdzie tylko dzieliła granica, 
za to gubiąca się w puszczach, w których wygodnie można 
było zmieścić jakie znaczne królestwo owego wieku. I pier- 
wiastki tego życia, które zaświtało w Poznaniu, choć słabe 
jeszcze i nierozwinięte, równie dalekie były od wszystkiego, 
„żem stał i w znaczenie wzmagał się podobnym językiem 
mówiący Kijów, Carogród północy. 

Kiedy zaś, jakby naprzekór tej odległości i mimo 
wszystkich zapór, Bolesław Chrobry miecz swój wyszczerbiał 
o Złotą Bramę Kijowa; bogata ludność naddnieprzańskiej 
stolicy widziała w nim barbarzyńcę, którego dopust Boży 
zsyła na ukaranie grzechów. Barbarzyńcami wydawać się jej 
musiały Bolesławowe zastępy, i to nietylko te hufee lechie! 
przywiedzione aż tutaj z Gniezna, Kruszwicy i Władysławia, 
ale i ów oddzial cesarskiego rycerstwa, z Niemców złożony, 
o tyle dawniejszych chrześcian od świeżo nawróconej Rusi. 
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Aw p e tej nie była sama tylko pycha Wschodu, wy- 
stępuja: e tak jaskrawo, ilekroć ma przyjdzie z Za- 


słu 
ywilizacyju: 


chodem stknąć. Obok tej pychy było duż 
było na czem oprzeć to poczucie wyższości |; 
której cudom nie mogli się wydziwić nawet niemieccy ryce- 
rze, dość oswojeni, w służbie cesarza Henryka, z włoskiem 
niebem i tem wszystkiem, co blask jego oświecal. Taksamo 
niedawnemi czasy przed kijowską wyprawą tracił zmysły 
biskup kremoński, Liutprand, poseł cesarza Ottona, wobce 
wszystkich dziwów tej bogatej kultury, jaką świecił i pysz- 
nił się Carogród; biedny u surowy Zachód europejski nie 
miał o niej pojęcia. Ludzie Zachodu, czy stali u jego ognisk 
cywilizacyjnych, czy też na dalekich a świeżo wzniesionych 
posterunkach, jak nasz Chrobry, ulegali czarowi 
niałej, starej, prawdziwie arystokratycznej cywilizacyi, ale 
urokowi jej nie dawali się porwać, więcej może z jakiegoś 
instynktu, niż z rozwagi, bo z tego sobie sprawy nie mogli 
zdawać, że ich świat, choć biedny i nieokrzesany, rósł i po- 
tężniał, gdy tamten w swojem bogactwie gnuśniał i zamierał. 
I nasz Chrobry czy Śmiały nie czuli tego pewno, gdy upo- 
jeni Kijowem, z jego murów, od złota kapiących, powracali 
w ubogie ściany swyeli modrzewiowych grodów; nie rozumieli, 
że blask Kijowa, chociaż niedawno z jutrzenki rozwity, świecił 
już purpurą zachodzącego słońca, gdy ich państwo, surowe i 
zaniedbane, miało w sobie tyle żywotności, że ją stać było na 
przebycie najcięższych przesileń, które je czekały niebawem. 
To tylko czuć musieli, że tam był świat zupełnie inny od 
tego, ku któremu im przyszło się garnąć, któr przednią 
straż budowali. To poczucie, tak słuszne i po dziewięciu wie- 
kach odczuć się dające, my dzisiaj ściślej tylko od nich i 
umiejętniej możemy ująć w słowa. Polska Piastowska, po- 
wiemy, i Ruś Jarosława Wielkiego, były naówczas w $lo- 
wiańszćzyznie, budzącej się do życia, wiernem odzwiercie- 
dleniem tych dwóch tak pokrewnych, a tak różnych zarazem 
- światów: clnześciańskiego Zachodu, do którego przyszłość 
należała, i Wschodu, który obumierał na niespożytych i nie- 
spożytkowanych dosyć skarbach świetnej przeszłości. 
Cóż zatem powiodło do Kijowa naszych Bolesławów, 
kiedy im Ruś tak była daleką? czy naprawdę byli jeszcze 


ej wspie 
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takimi barbarzyńcami, jak ich za to miał Kijów, że ruszali 
na dalekie wyprawy dla bogatego łupu, którym w murach 
ruskiej stolicy tak łatwo przyszło się obłowić. Łup zawsze 
był dla rycerza przynętą, zwłaszcza, jeżeli go owiewał ten 
r Wschodu, którego rozprzęgająca woń takim magnesem 
* jęla ku sobie zachodnich wojowników. Ale nie dla lupn 
i marnej zdobyczy skarbów podążał tam Bolesław Chrobry, 
a szlakiem przezeń wskazanym rycerski jego prawnuk. 

Obaj oni zanadto byli zaprzątnięci w domu i na za- 
chodnich kresacii, aby mogli wyruszać na tak dalekie wy- 
prawy dla łupu i awantur. Różne pobudki polityczne, chwi- 
lawe i przelotne działały za jednym i drugim razem; ale 
była jedna przyczyna, stała i trwała, która Bolesławów i ich 
potomków poniewolnie zwracała ku Wschodowi, jeżeli tylko 
zachodnie kresy na tyle były ubezpieczone, że wolno było 
iel odbiedz. Przyczyna tu sięga swoim początkiem czasów 
bardzo zamierzchłych, zaciemnionych niejedną nierozwiązaną 
zagadką. Jedyne Światełko rzuca na nią w dwóch oschłych 
wzmiankach najstarsza kronika ruska : 


Kx wkro 6489 uąe Koacąqumeph kn dayhah H 
Sam rpaąhi nya, Ipkaczuań , HphkENK M HWKI FPAĄ NI, 


MIKE CTR H ĄS CEFS ĄKHE ok Poycnim. 
fix akro 6501 nąe fisasąqnmeph Ha Xpakaryni. 


Ilpuueąuns ks IEMOY Ch KOHWKI p'AKATACAKIA, CE Ile- 
sexksu npnĄSWA. +. 


„Roku 981 wyprawił się Włodzimierz na Lechitów i 
zajął grody ich, Przemyśl, Czerwień i inne grody, które są 
do dzisiejszego dnia pod Rusią.* 

„Roku wyprawił się Włodzimierz na Clrobatów. 
A gdy powrócił z wyprawy chrobackiej, oto Pieczyngowie 


wpadli... 


Na kilka lat przed przyjęciem wiary chrześciańskiej, 
Włodzimierz Wielki zagarnął znaczną połać elrobackich ziem, 
cale dorzecze Sanu i górnego Dniestru; druga wyprawa, po 
latach dwunastu, a w trzy lata po elrzcie przedsięwzięta, 


miała pewno za cel zdobycz tę ubezpieczyć; może mu przy- 
4* 


Zy 
te 


CHROBACYA. 


szło odeprzeć i ukrócić dalsze gniazda zachodniej Chrobacyj, 
% za Wisło| z nad Dunajca, Raby, Wisły i Nidy, aby 
nie w ię się wspierać swoich współplemienników prze- 
ciw ruskim zdobyweom. Bądż eobądź, bylto początek niewy- 
równanego dotąd obrachunku między światem ruskim a le- 
chickim, obraehunku, który Polska wzięła w spu e po 
przeddziejowej dobie lechickich szezepów, bo w tych czasach, 
kiedy Włodzimierz Wielki wojował z Chrobatami, nie sięgała 
jeszcze w te strony potęga Piastów, a nad Krakowem, na- 
czelnym grodem Chrobatów, rozciągnięte było zwierzelnietwo 
czeskich Przemysławiców. O tem jednak nie wątpić, że po- 
sady Chrobatów rozpościerły się na całem płaskowzgórzu 
podkarpackiem, a jak na zachód północny dotykaly brzegów 
Pilicy, tak ku wschodowi poludniowemu kresem ich był za- 
pewne aż dział wód między Dniestrem a Prutem; granicę 
tę wytyka wspomniany w latopisie ruskim Qzerwień (Czer- 
wonogród nad Dżurynem), gród znaczny, a może najbardziej 
ku wschodowi wysunięty, skoro wedlug niego Ruś nazywala 
cały ten kraj ziemią grodów czerwięńskich. Niedarmo i w Ca- 
rogrodzie zwano podkarpackie siedziby Chrobatów: Wielką 
Chrobacyą, jeśli rozłożone były na tak rozległym obszarze. Ten 
jeden zatem szezep lechicki krańcową swoją odnogą wystąpił 
po za dorzecza bałtyckich wód, bo też właśnie między doply- 
wami Sanu i Dniestru oba te wielkie panowania, Bałtyku i 
Morza Czarnego, ciągle sobie wkraczają wzajemnie w rozgra: 
nicza; w tej okolicy osadnietwo lechickie, choćby w najdaw- 
niejszych wiekach, nie znajdowało żadnej zapory w wysylania 
nowych gniazd nad górny bieg Dniestru i jego dopływy. Ale 
nie na wiele przydało się Chrobatom to wystąpienie z przyrodzo- 
nych granie bałtyckiego dorzecza, bo prócz naddniestrzańskich 
grodów, stracili — jak widać — jedno ze swoich gniazd znacz- 
niejszych, a pewno starszych także, dolinę Sanu i Wisłoka 
z Przemyślem. Ciężko im też było przeboleć tę stratę, a trady- 
cya odwetu przechodziła wiekami z jednego pokolenia w drugie, 
kiedy już nad Wisłą, Dunajcem i Nidą inne zupełnie nastały 
czasy, i liczyć się musieli z tą tradycyą Piastowie, książęta 
Polan, gdy niebawem po owych zapasach Chrobatów z Wło- 
dzimierzem roztoczyli nad nimi swoje panowanie. Liczyli się 
2 tem dążeniem chrobackiego szczepu, chociaż im pilniej 
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było sięgać w bliskie sąsiedztwo swoich gniazdowych stron, 
w ziemie Lutyków i Obodrytów. Już sam Bolesław Chrobry, 
gdy po raz pierwszy mógł odejść zachodnich granic, podą- 
żył xaraz na wschód i uwieńczył swą świetną wyprawę ki: 
Jowską jedynym, ale sercu Chrobatów drogim nabytkiem: od- 
zyskaniem grodów czerwieńskich. Niedługo ci się niemi 
zezep chrobacki; po latach trzynasta, w chwili ciężkiego 
przesilenia, znów Ruś nad niemi zapanowała. Obrachunek 
pozostał niewyrównany, a z biegiem czasu coraz truduiej 
było Piastom zakończyć go pomyślnie, choćby dlatego same- 
go, że wschodnia polać Chrobacyi pod panowaniem Rości- 
sławiezów, pod wpływem ruskiej cerkwi sama wreszcie sta- 
wała się coraz bardziej obcą siostrzycy swojej — Piastow- 
skiej Małopolsce. 

, Bądź cobądź, niema powoda złorzeczyć tym zaborom 
Włodzimierza Wielkiego, które w zarania dziejów Polski i 
Rusi zagarnęły krańcowy posterunek lechickich siedzib. Tu 
bowiem utworzył się zawiązek wszystkich dalszych stostm- 
ków między Polską a Rusią, ztąd wysnuł się wątek tych 
zagadkowych przeznaczeń, które Polskę nieustannie, często 
niemal wbrew jej woli, pchały ua wsehód, wskazując jej 
tam rozległe pole działania. Bez tego punktu zetknięcia, mo- 
żeby między dwoma biegunami słowiańskiego świata nie tak 
łatwo przyszło do wymiany sił, które w nich byly złożone, 
Przez długie bowiem czasy tą jedną tylko sporną ziemią 
graniczyła Ruś z Polską. Na północ od niej, kresowe osad- 
nietwa Wołynia i ziemi Sandomierskiej, zetknęły się dopiero 
po dwóch wiekach, gdy już w Polsce i na Kusi rozbicie mo- 
narchii nie dawało pola do śmielszych i dalej sięgających 
przedsięwzięć; w epoce bohaterskiej obu narodów głucha 
puszcza zalegała jeszcze cały obszar późniejszej ziemi lae 
belskiej i Podlasia, a dalej na północy szeroki klin Litewsz- 
czyzny rozdzielał Zachód od Wschodu słowiańskiego. Cały 
zaś punkt ciężkości Piastowskiego państwa leżał z natury 
rzeczy uad Wartą i powodował je w imię najbliższego po- 
krewieństwa z Lechią zaodrzańską, do tak silnej grawitacyj 
na zachód , że tylko niezałatwiony obrachnnek chrobackiego 
szożepu z potomkami Włodzimierza Wielkiego, mógł Piastów 
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odrywać chwilami od tych żywotnych zadań, które na za- 
chodzie zaprzątały ich oręż, uwagę i uczucia. 

Wieków bowiem bylo potrzeba, wieków wspólnej doli 
i niedoli, żeby te różne indywidualno: czepowe, które 
Piastowska monarchia łączyła, rozmaite, choć z jednego le- 
chickiego pnia rozwinięte, zrosły się w jednolitą, niepodziel- 
ną całość, zemi w ich rzędzie, Pol- 
ską właściwą a Chrobaeyą czyli Wielkopolską i Małopolską, 
najjaskrawiej i najdłużej objawiało się to przeciwieństwo 
dążności, jak gdyby krew chrobacka, przez krótką chwilę 
dotarłszy nad rzeki czarnomorskie , niepohamowanym prądem 
rwała się ku południowemu wschodowi. W Bolesławowskiej 
epoce jedynowładztwo Piastów umiało jeszcze strzedz culo- 
ści interesów państwa, nie dając jednak przesunąć punktn 
ciężkości z pierwotnego gniazda nad Wisłę. Ostatni z tych 
monarchów, Bolesław Krzywousty, pół życia poświęciwszy 
podbojowi Pomorza, calą swoją potęgą sterował ku przygar- 
nięciu zaodrzańskich Lechitów, pragnąc ją oprzeć trwale o 
zachodnie wybrzeże Bałtyku. Nawet chwilowy zwrot jego na 
południe był w związku z tem marzeniem całego życia: o 
nie mu nie chodziło, jak żeby się tam ubezpi yd Czech 
i Rusi, a tak, bez narażenia opuszczonych granie, wszystkie 
siły wytężyć na zagarnięcie Rugii i zaodrzańskiego Pomorza, 
tych ziem lechiekich, których jeszcze potęga Piastów nie 
wpoiła do swego państwa, a których nadanie cesarskie wy- 
kołatał już sobie nawet Krzywousty mądrem działaniem 
w r. 1185. W trzy lata później śmierć przecięla wątek tych 
zabiegów, zanim jeszcze dojrzały. Jak to się jednak stało, że 
on, ten nawskróś połski, wielkopolski władca, w testamencie 
swoim przeznaczył naczelny gród Chrobacyi na stolicę wiel- 
koksiążęcą, do Krakowa przeniósł panowanie nad dzierżuwa- 
mi Polski? Chyba go zmysł polityczny ostrzegał, że inaczej 
w. zamęcie dzielnicowym stracić może Polska Chrobacyę, na 
którą bezustanku z zachodu czykał ród Przemysława, z nad 
Sanu zaś i Dniestru czerwonoruscy Rościsławicze. Tak od- 
było się w dziejach polskich przejście pierworodztwa ze star- 
szej dzielnicy na młodszą. Chrobacki Jakób dzierżył odtąd 
berło, jego pragnienia miały zakreślać widnokrąg polskiej 
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myśli; wielkopolskim dążeniom, nad Bałtyk i ku Eabie zwró- 
tonym, przyszło doznać losów biblijnego Ezawa. 

h XII i XIII stulecia, niejedna zagadka da- 
laby się podobno rozświecić, gdybyśmy rozpoznali dokładniej 
następstwa tego faktu. Tu niech nam wolno będzie dotknąć 
w przelocie kilku spostrzeżeń, które wiążą się Ściśle z na 
szym przedmiotem. 

"Testament Krzywoustego liczył się sumiennie z potrze: 
bami Piastowskiego państwa. Gdyby utrzymała się była jego 
myśl przewodnia, dzieło Bolesławów mogło się rozwinąć we- 
dlug plana tych wielkich budowniczych państwa, właśnie 
4% pomocą owych dzielnie ych, które Krzywousty sy- 
nom swoim wyznaczył. Z samej bowiem natury tego pań- 
stwa, z samego składu monarchii wynikała konieczność rów- 
nie czynnego działania w rozmaitych kierunkach, które wska- 
zane były w właściwościach i dążeniach różnych części skła- 
dowych państwa, Książęta dzielnicowi mogli być bez uszezerb- 
ku dla dobra całości orędownikami i piastunami tych dążeń, 
gdyby zwierzehnia władza krakowskiego monarchy umiala 
y nimi zachować równowagę. Ale myśl Krzywoustego 
nie przetrwała pierwszej próby, którą przebyć musiała w lat 
kilka po jego zgonie. Tron monarszy runął wskutek sprzy- 
siężenia książąt dzielnicowych z małopolskimi panami, którzy 
zawsze byli najczulsi ncisk Piastowskiego absolutyzmu. 

Odtąd żadna dzielnica zadaniom swoim nie mogla sama 
podołać, bo zabrakło tej niezbędnej łączności, na której stra- 
ży miał stać tron monarszy, taki, jakim go chciał utrzymać 
Bolesław Krzywousty. Krakowscy zaś książęta wyrzekli się 
sami monarszego stanowiska, odkąd zaniechali szerokich za- 
dań wielkoksiążęcej władzy, zamykając się wyłącznie w cia- 
śniejszym widnokręgu interesów małopolskiej dzielnicy. Znać 
to już w dziejach najmłodszego syna Krzywoustego. Kazimierz 
Sprawiedliwy całą dnszą zwrócił się ku ruskiemu sąsiedztwu i 
zebrał rychło sowity plon tych zabiegów : rozlegle kresy mało- 
polskich dzierzaw uwieńezył łańcuchem księstw holdowniczych, 
w których rzędzie, obok Rusi Czerwonej, stanęły ziemie Wo- 
łynia i Podlasia. W Haliczu, w Bełzie, w Włodzimierzu, 
w Brześcin i Drohiczynie panowali kniaziowie, których Ka- 
zimierz mógł śmiało hołdownikami swymi nazywać, a co naj- 
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mniej na tak silnych podstawach oparł wobec nich powagę 
swojego tronu, że nietylko dla ziem swoich kresowych nicz 
od nich nie potrzebował się lękać, ale nawet w razie potrze! 
mógł liczyć na ich posiłki, Pod osłoną tej powagi polskiego 
imienia zaczęly się swobodni: na prawym brzegu Wisł 
w porzeczi Wieprza, aż ku nadbużańskim stronom, póstw. 
fale polskiego osadnictwa, w dzikich pnstkowiach leśnyc 
które dotychczas zaledwie na samym brzegu świeciły 


śmiałemi początkami osiedlenia, bo jako ziemia sporna, za- 
grożone były ciągle przez złych sąsiadów. Ale też wzamian 


za to, w tychsamych czasach, traci Polska połowę najcenn 
szej zdobyczy Bolesława Krzywoustego: Pomorze nadodrzań- 
skie, którego łączność z Polską objawiła się jeszcze wyrażnie 
za czasów Kazimierza Sprawiedliwego, na słynnym zjeżdzie 
łęczyckim. Obaj dynastowie szezecińscy, Bogusław i Kazi 
mierz, hołdowniey czy namiestnicy krakowskiego monarchy, 
długo stali wiernie przy Polsce, zręcznie wymykając si 
4 sieci, które na nich zarzucały po kolei dwie wielkie po- 
tęgi nadbaltyckie, Henryk Lew Saski i Waldemar Duński. 
Aż wreszcie po upadku Henryka Lwa, nie mogąc liczyć na 
opiekę Piastowskich swoich panów, musieli uznać się hol- 
downikami Cesarstwa i weszli w grono książąt Rzeszy nie- 
mieckiej; a tak pod rządem ich potomków przednia czata 
Piastowskiej monarchii, szybko ulegając zniemczeniu, stanęła 
niebawem w rzędzie wschodnich posterunków niemieckiego 
świata. 

Pozostala jeszcze Polsce druga połowa zdobyczy Krzy- 
woustego, Pomorze nadwiślańskie. Rządzili niem z ramienia 
krakowskich monarchów gdańscy dynastowie, dziedziczni na- 
miestnicy, bo tak podobno najwłaściwiej określić ich stano- 
wisko, Jeszcze syn Kazimierza Sprawiedliwego, Leszek Bialy, 
po wstąpieniu na tron monarszy w Krakowie, objeżdżał nad- 
wiślańskie Pomorze jako prowincyę swojego państwa. Byłyto 
ednak pożegnalne już odwiedziny. I on poszedł śladem ojca, 
poniesiony prądem, który z pokolenia w pokolenie przeszcze- 
piał się wśród małopolskiej ludności. Całe dzieje jego wy- 
pełnia nieprzerwane pasmo zabiegów o utrzymanie przewagi 
krakowskiego tronu na Rusi Czerwonej i w sąsiednich zie- 
miach wołyńskich. Dzieląc się wpływem nad okoliczną Ru- | 
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iadem węgierskim, inną już ku wscho- 


sią z potężniejszym 


dowi szedł drogą, niźli ojciec Kazimierz. Zabiegi jego skie- 
rowane były nie ku shołdowaniu okol znych Rurykowiezów, 


ale ku rozszerzeniu granie małopolskiej dzielnicy. Przygar- 
nął też na czas jakiś ziemię przemyską do staro-chrobaekiej 
macierzy; zabory swoje posunął aż po Bug, ku pólnocnemu 
wschodo miał chwile powodzenia, ale trwałych nabytków 
nie pozostawił w spuściznie swoim następcom. Tymczasem 
zaś i to nadwiślańskie Pomorze zerwało wszelką łączność 
z Polską i tronem wielkoksiążęcym. Świętopełk z namiest- 
nika urósł w niezawislego władcę, a gdy Leszek zerwał się 
po niewc i myślał go ukrócić z pomocą innych Piastów, 
już zanadto silnie utwierdzone były podstawy panowania po- 
morskiego księcia; tragicznym zgonem na polach Gąsawy 
przypłacił ostatni wiclki książę krakowski zaniedbanie za- 
ehodnich kresów. 

Od jego śmierci bowiem znikł już ostatni cień monar- 
szej władzy na krakowskim tronie; syn Leszków, Bolesław 
Wstydliwy, nie był już niczem innem, jak tylko księciem 
małopolskiej, dzielnicy. Z ruskiem sąsiedztwem wiązały go 
także żywe i rozliczne stosunki, ale innej zupełnie natury, 
niżli ojca lub dziada. Przewadze polskiego oręża i punowa: 
nia zamknięta była na Ruś droga. Księciu krakowskiemu i 
sandomierskiemu dostała się rola skromnego sąsiada wobee 
potężnego, koronowanego króla Rusi, Daniela, pana Rusi 
Czerwonej, zachodniej połaci Wołynia, Podlasia i Podola, Że 
jednak ten Daniel przyjął koronę ruską z rąk Apostolskiej 
Stolicy i rzucił pierwszy pomost unii kościelnej, że” pierwszy 
1 władców ruskich zwrócił się ku Zachodowi i wyrwał choć 
na czas krótki część Rusi ze wschodniego zapleśnienia, w tem 
było wiele cichej ale rzetelnej zasługi małopolskiego sąsiedz- 
twa i krakowskiego księcia, który pożytkiem dla swej 
dzielnicy i dla całej Polski umiał być dobrym, stałym, wier- 
nym sąsiadem Daniela. Nie jego zaś to wina, ani tych, co 
działali z jego pomocą, że ten świetny błysk w ruskich dzie- 
jach zajaśniał tak przelotnie i zgasł bez donioślejszych na 
razie następstw ; że wczesny plon siejby św. Jacka zeszedł 
tak ubogo, zmarzł w chwili kiełkowania. Nie poszedł on zu- 


58 DĄŻNOŚCI WIELKOPOLAN. 


pełnie na marne, bo poruszona gleba przydatniejszą 
pod uprawę w szczęśliwszej chwili. 

Takto mało dbał chrobacki Jakób o zachowanie Kza- 
wowej spuścizny, aż z utratą zachodnich kresów przyszło 
mu i z tem berlem się ro: którego dzierżyć nie umiał. 
Ale na obszarze tych ziem gniazdowych, których pierwo- 
rodztwo przeszło na stolicę chrobacką, tliła zawsze pod po- 
piołami dawnej chwały iskierka tych pragnień i tych dążeń, 
juki ym płomieniem jarzyły się przed kami w pier- 
siach Bolesławów. Wi lkopolan ciągnęło coś bezustannie nad 
Baltyk i za Odrę. Znać to szczególnie w śmiałych zamysłach 
i w historyi dwóch Piastów, którzy w tem gnieździe Polski 
całe życie spędziwszy, na szerszą wypłynęli widownię; 
w dziejach Mieszka Starego i króla Przemyslawa. Pierwszy, 
chociaż rozległemi związkami rodzinnemi z każdej strony 
starał się ubezpieczyć, szczególnie przecież dbał o to, aby 
ku sobi garnąć pomorskich sąsiadów; obaj książęta 
uadodrzańskiego Pomorza byli mu zięciami, jednego syna 
ożenił z córką gdańskiego dynasty, drugiego z dziedziczką 
Rugii, Wznawiając tradycye dawnych Piastów, ciężkim był 
panem dla Malopolan; ale to pe najbardziej pod nim 
podkopywało tron wielkoksiążęcy, że bystrzej wzrok swój 
wytężał ku północnemu chodowi, niżli nad Wieprz i za 
Wislokę. To też, gdy się wszystko na niego sprzysięgło, ża- 
dna siła jednak wyprzeć go nie mogła z tego ostatniego za- 
kątka, z którego potem jeszcze nieraz sięgał po utraconą 
ziemię, z tej kresowej kasztelanii nad Odrą, co była na z, 
chodzie ostatnim posterunkiem Piastowskiego państwa. 

Jaskrawiej jeszcze uwydatnia się ten prąd lechieki, pły- 
uący ze starych gniazdowych tradycyj, ku schyłkowi XIII 
stulecia w wielkopolskim odnowicielu królestwa. Przemysław 
odzyskuje nadwiślańskie Pomorze, a tak oparłszy Wielko- 
polskę o Bałtyk, w starej stolicy Bolesławów przywdziewa 
królewską koronę. Mniejsza o Kraków; chociaż mu tę nowej 
daty stolicę zapisał testamentem ostatni krakowski książę, 
Henryk wrocławski, —wskrzesiciel Polski Bolesławowej puszcza 
czeskiego króla w mury Krakowa i Sandomierza i nie wy- 
sila się na obronę tej dzielnicy, obszarem i przodownictwem 
znacznej, bo mu szkoda tych sił w tamtych stronach marnować, 
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bo wszystkie jego marzenia w innym kierunku zwrócone. Nie- 
darmo on pojął w małżeństwo wnuczkę obodryckiego Niklota, 
córkę lechiekiego księcia na zaodrzańskiem Pomorzu; nie- 
darmo po jej tragicznym zgonie wziął drugą żonę z dworu 
północnych panów Bałtyku, sz edzką królewnę, a w trzecich 
ślubach związał się z córką Askańskiego rodu, siostrą tych 
książąt niemieckich, pod których panowaniem niemczeli po- 
bratymcy lutyecy, W krótkich a świetnych jego dziejach po 
raz ostatni odżyło echo dążeń i pragnień Krzywoustego Czy 
jeszcze była pora po temu, aby wskrzeszone królestwo Pia- 
stów, odbiegłszy Karpat i Wisły, rozparla się potężnie nad 
Odrą, na szerokiem wybrzeżu wód bałtyckich, między Wisłą 
a Łabą? Trudna na to odpowiedź; to pewna, że na tym 
całym obszarze, ku któremu rwała się tak namiętnie krew- 
kość Przemysława, więcej było jeszcze lechickiego żywiołu, 
% wierzchu tylko przymulonego napływem niemczyzny; niżli 
nam się wydaje w pobieżnem na rzecz patrzeniu, po upły- 
wie siedmiu stuleci. Śmiały ostatni zapęd wielkopolskich dą- 
żeń rozbił się o Askańczyków, którzy dobrze rozumieli calą 
doniosłość wymierzonego na nich zamachu, i o pomocną im 
garstkę samych Wielkopolan, bo i dla nich ubiegłe wieki 
snać nie minęły bez wplywu i śladu. I tosamo pokolenie 
jeszcze patrzeć musiało na powtórną utratę Pomorza nadwi- 
ślańskiego, tej perły nadbaltyckiej , której Krzyżakom j 
„ paszczy nie zdołał wyrwać drugi odnowiciel królestwa, 
król — polski wprawdzie, le koronowany w Krakowie. A tak 
dopiero po doświadczeniach przezeń zebranych, za rządć 
jego syna wyrzeczone dopiero zostało stanowcze słowo w od- 
powiedzi na to pytanie, którego nie mogły rozwiązać po- 
przednie wieki: gdzie ma być Polska? 

Ile razy jestem na Wawelu i patrzę na dwa najstarsze 
grobowce królewskie, Łokietka i Kazimierza, zawsze mi się 
wydaje, jak gdyby w tych pomnikach uzmyslowiona. była 
głęboka przepaść między: panowaniem ojca i syna. Pomnik 
Łokietka, taki, jak go dzisiaj widzimy, szary i odrapany z barw, 
któremi go przed wiekami zdobiła polichromia średniowiecz- 
nej sztuki, silniej jeszcze tem swojem ubóstwem dzisiejszem 
przemawia do wyobraźni, jak gdyby był pomnikiem Piastow- 
skich czasów, bo barwność ich zbladła także dla naszego 
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oka i ledwie same kontury szarego obrazn tej zamierzchłej 
epoki może! bie w wyobrażni wystawić, Za to nie z pier- 
wotnej świetni marmur, ża którego 
płytami spoczywają a, wydobyte niedawno 
% grobowego ukrycia, przeliczone sumiennie i napowrót zło- 
żone w sarkofagu. Stać było już te czasy, tak niedaleki 
Łokietkowych, aby dla ostatniego króla z rodu I 
pomnik godny wielkiego monarchy; znać tu w architekturze 
grobowca, w wiązaniach baldachimu, w każdem uderzeniu dłuta 
rękę mistrzów południa, tychsamych podobno, którzy na rozkaz 
bogatego dworu Andegaweńskiego budowali w Koszycach wspa- 
niałą katedrę; bezwiednie postawili oni w grobowcu Kazi. 
mierza pomnik tym wpływom cywilizacyjnym, którym drogę 
do Polski otwarła łączność ostatniego Piasta z domem An- 
degaweńskim. A w samej postaci, w rysach ojea i syna ja- 
kiż wybitny ślad pozostawiła różnica epok. Wyrazem twarzy 
bliższy nam znów ten król zamierzehłej epoki, bo to nasz 
dzisiejszy chlop polski, z koroną na głowie i płaszczem kró- 
lewskim odziany. Niema już tej swojskości, tego rodzimego 
piętna, którego wieki nie zatrą, w majestatycznej twarzy Ka- 
zmierza, zdobnej trefionym włosem. Widać, że ojciec był 
jeszcze nawskróś dzieckiem swojego ludu, tak czuł i myślał, 
kochał i nienawidził, jak ten lud, któremu panował; syn 
wzbił się jaź wysoko nad poziom ludowy i za sobą naród 
w górę podnosił. 

Łokietek całą pierwszą połową swego dziejowego za- 
wodu tonie w zamęcie dzielnicowej epoki i niczem naówczas 
nie wznosi się po nad współczesnych Piastów. Dwa zaś typy 
książąt zna historya u schyłku tego okresu: Piastów gospo- 
darnych i Piastów awanturników. Oba typy urastają na jed- 
nym gruncie, w rozdrobnionych dzielnicach, z strzępami daw- 
nej władzy i dawnych zasobów; jedni starają się z mrówczą, 
ule krótkowidzącą skrzętnością utrzymać w ręku łachmany 
książęcego stanowiska, drudzy żyją z dnia na dzień i bez 
imyśli o jutrze puszczają na marne resztki Bolesławowskiej 
spuścizny. Gospodarni książęta, miłośnicy pokoju, lgna do 
niemezyzny, życzliwem popieraniem miast zapracowują na 
wdzięczność niemieckich przybyszów, a odstręczają od siebie 
narodowe rycerstwo i z każdem pokoleniem obojętnieją coraz 
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bardziej dla rodzimych tradycyj. U Piastów drugiego typu 
znać wstręt do obczyzny, niebrak w nich rycerskiego ani- 
muszu, który niewiele mając do stracenia, wszystko gotów 


stawić na kartę dla rozszerzenia szezupłej dzielnicy; żle 
ządami mieszczanom. żle w 


dzieje się pod ich 
co tylko posiada jakieś zasoby, ponętny 
lakomstwa zubożałych i zadłużonych książąt; więc też 
są w zwadzie z Kościołem , uposażonym sowicie pobożnemi 
donacyami pradziadów. Jedni i drudzy nie mają przed sobą 
przyszłości; pod gospodarnymi a zniemezonymi  Piastami 
usuwa się ziemia, jak i pod awanturnikami; mści się na nich 
tasama kramarska małoduszność, której pośw rodzimy 
obyczaj i tradycyę przodków. Chociaż któremu Piastowi udało 
się złączyć pod swojem berłem kilka dzielnie książęcych, 
żaden nie zdołał coś trwałego zbudować. Zażyły się dawne 
środki rządzenia i z nowych nie było wiele pożytku, w któ- 
rych zniemczeni książęta szukali ratunku; w takiej chwili 
przejściowej trzeba było geniuszu, żeby znalazł nowe drogi 
działania. 

Łokietek nie był tym geniuszem. Przed rokiem 1300 
skończony to typ Piasta awanturnika; ale i te czasy nie mi- 
jają bez pożytku dla przyszłego odnowiciela królestwa, ba 
dają mu doświadczenie i naukę, której dopełnia tulactwo. 
1 jeszcze coś pozostaje mu z tych lat młodc ri, co z doświad 
czeniem w parze stanowi główną dźwignię jego dziejowej 
pracy: ta swojskość , któraby może nie zakorzeniła się tak 
silnie w Łokietku, gdyby był w początkach zawodu wszedl 
na drogę pokojowych, obczyzną przesiąkłych książąt. Dużo 
szczęścia usuwa mu później z drogi najcelniejsze przeszko- 
„dy. Zbawcą narodu czyni go jednak przedewszystkiem śmia- 
lość i rzutkość człowieka, który raz już wszystko straciwszy, 
niczego się nie lęka, oprócz zboczenia z prawej drogi. Na 
stanowisku zdobytem utrzymuje go bujność sił i energia 
prawdziwie młodzieńcza, w sędziwych jeszcze latach; w obro- 
nie zagrożonego posterunku jedno mu _ jeszcze niepospolitą 
oddaje usługę: to, że na tułactwie poznał cokolwiek świata, 
przekonał się o potrzebie trwałych sojuszów, nauczył się oce- 
niać sąsiedzkie stosunki i korzystać z nich dla celów włas- 
nej polityki. Dzięki tym przymiotom, Łokietek sklecił Kró- 
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lestwo polskie z trzech dawnych dzielnie książęcych; aby 
byt jego oprzeć na trwałych podstawach, potrz było więk- 
szych zasobów, duchowych i materyalnych, u góry i u dolu, 
na tronie i w narodzi 

Kazimierz Wielki w niczem niepodobny do tych dwóch 
typów, które uwydatniają się w poprzednich pokoleniach Pia- 
stowskiego rodu. Umić on godzić wysokie wy jakie 
względem wskrzeszonego państwa stawiała współczesna mu 
epoka, z rodzimą, swojską tradycyą, i na tem podobno prze- 
dewszystkiem jego wielkość polega. Skłonny do naśladowania 
obcych wzorów, bierze je z najlepszego żródła, sięgając bystro 
i daleko w świat szeroki, nie zasklepiając się w niewolniczem 
naśladowaniu najbliższych przykładów. I przez to wznosi się 
tak wysoko nad poziom gospodarnych Piastów XIII stulecia, 
bo nie modeluje swojego państwa na wzór miniaturowych 
księstw niemieckich, ale przystosowuje doń miarę europej- 
ską, która i rodzimym pierwiastkom duje rozeprzeć się swo- 
bodnie, to w niel tylko poskramiając surowo, co z wymaga- 
niami ładu wewnętrznego nie może się pogodzić. Dawniejsi 
książęta podobni do dziedziców zagrożonej fortuny, którzy 
albo bezmyślnie tracą ojeowiznę, albo też małoduszną, krót- 
kowidzącą skrzętnością odraczają tylko na niedaleką przy- 
szłość termin niechybnej ruiny. Kazimierz staje w ich rzędzie 
jako gospodarz w wielkim stylu, cy się mądrze z bo- 
gatą sumą doświadczeń, które świat cały zebrał, jak i z wła- 
ściwością gruntu, na którym te doświadezenia ma spożyt- 
kować. 

Zkąd Kazimierz czerpał swe wzory, na to w ostatnich 
czasach trafnie zwrócono uwagę, wskazując dwór węgier- 
skich Andegaweńczyków jako główne żródło pomysłów i na- 
tehnień wielkiego króla. O tem jednak trzeba pamiętać, że 
dwór węgierski był tylko pośredniem ogniwem dalszych 
wpływów, które przezeń przesiąkały do Polski. Właściwego 
ieh źródła szukać należy w Neapolu, gdzie urodził się i wy- 
chował Karol Robert, zięć Łokietka a mistrz Kazimierza. 
Neapol zaś był prototypem nowożytnego państwa, dzięki tym- 
samym czynnikom, które w Apulii i Kalabryi wytworzyly 
tuk potężne ognisko wczesnego Odrodzenia. Żaden kraj za- 
chodniej Europy nie miał ku temu tak pomyślnych warun- 
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ków. Wszędzie feudalizm zatopił państwo w społeczeństwie, 
zastępując mechanizm państwowy swobodną, zmiendą, a tem- 
samem i luźną organizacya społeczną, w której osobisty pier- 
wiastek miał tak szerokie pole działania. Jeżeli więc w hi. 
storyi feudalnego świata wytworzyła się jakaś silniejsza or- 
była ona zawsze tylko dziełem tej lub 
owej potężnej osobista: ęściej przelotnem , przemija- 
jącem zjawiskiem, bez warun trwalszego bytu, po ustą- 
pieniu sił indywidualnych, które ją stworzyły i utrzymywały 
Znpelnie inny widok przedstawiał w tej samej epoce Wschód 
średniowieczny, tak chrześciański, jak i muzułmański, z organi- 
yą swoją polityczną opartą na podstawach starożytnego pańt- 
stwa, na tradycyach rzymskiego imperyalizimu, tego ostatniego 
słowa starożytności w dziedzinie politycznego życia. Tam znów 
w mechanizmie państwowym, misternym i niepospolicie wy- 
doskonalonym, nie było miejsca na organizacyę społeczni; 
tam w państwie znów społeczeństwo zanikło i utonęło, a 080- 
bistość ludzka, zepchnięta na stanowisko kółka w zegarze 
nie miała pola do rozwinięcia sił indywidualnych na swój i 
społeczeństwa pożytek. W jednem tylko królestwie Sycylii 
zetknął się na widowni politycznej organizacyi Zachód śred- 
niowieczny ze Wschodem, przechowującym żywą tradycyę 
starożytnego państwa '). Po bizantyńskiem panowaniu, po 
Suracenach wreszcie została tu spuścizna nieznanych Zacho- 
dowi urządzeń państwowych, z których umieli następnie ko- 
rzystać normandzcy zdobywcy, ci najwprawniejsi budowni- 
czowie państw średniowiecznych. Oni zaś dali królestwa Sy: 
cylii tę bujność sił indywidualnych, właściwą swemu plemie- 
niu, tę żywotność normandzką, która dla zdobytego państwa 
stała się motorem, zmyślny jego mechanizm w ruch wpra* 
wiającym. A jeśli potrzeba było jeszcze biegłej ręki organi- 
zatora, któryby urządzenia tego państwa uporządkował, zu- 
żyte kółka mechanizmu usunął, zastąpił je nowemi, bardziej 
zastosowanemi do właściwości sprężyn poruszających, — to 


gamizacya polityczn 


1) Co innego było w państwach feudalnych, które Krzyżowcy 
założyli na Wschodzie. Fendalizm, jako wytwór egzotyczny, 
przeniesiony żywcem w nieprzyjazne dla siebie środowisko, 
nie mógł tam dać początku żadnej nowej formacyi. 
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kim znalazł się taki organizator w osobie 
*enów, a wnuk chrześciańskich 
ie indywidnalne warunki; m 
zasił W „ciągu swych rzą- 


na tronie sycyli 
Fryderyka II. Ten uczeń £ 
cesarzów, miał do tego wszel 
do tej pracy organizatorskiej dość 
dów, pół wiekn niemal obejmujących; m 
Sbyia swojem dziedzicznem tak bogaty materyał, przetwo- 
l je na pierwowzór nowc chii, model rozlicz- 
nych urządzeń państwowych, których naśladownietwo — po- 
średnie czy bezpośrednie — stało się „nym czynnikiem 
w. przeobrażeniach politycznych XIV i XV wieku. 

Że x tych wzorów pełną dłonią czerpał Karol Robert, 
to rzecz jasna i prosta. Miał on przed sobą ciężkie zadanie. 
zawladnąwszy królestwem Arpadów, rozbitem i skolatanem, 
i nic dziwnego, że w jego pracy organizatorskiej znać wy- 
bitny pływ urządzeń i zasad politycznych, do których króle: 
wiez Neapolu przywykł był w swojej ojczyźnie. Rychlej je 
dnak wpływ ten dotarł nad Wisłę, aniżeli nad Dunaj, nie 
do Polski wprawdzie, lecz y niemieckiego 
świata nad ujściem Wisły, iego Zako- 
nu. Ów Wielki Mistrz, który w dzie konu błyszcz 
jako właściwy twórca jego potęgi, tensam, za którego rzą- 
dów powstało państwo krzyżackie nad Wisłą, Herman von 
Sulza, był prawą ręką Fryderyka I, należał do jego glów- 
nych powierników i współprae iRów. Ztąd też ustrój pań- 
stwa krzyżackiego oparł się na wzorach królestwa Syc 
% istoty państwa zakonnego wynikły wprawdzie rozliczne 
odmiany, właściwe tej organizacyi, a potęgujące w niej tylko 
wcześnie rozwinięty czynnik wszechwładzy państwa, w imię 
ślubu posłuszeństwa, który wiązał społeczność zakonną wzglę- 
dem przełożonych i Mistrza. Dzięki tej organizacyi, mogło 
szczupłe państwo zakonne rozwi tak obfity zasób środ- 
ków, którym ani sąsiednie księstwa Piastowskie nie zdołały 
sprostać, ani wskrzeszone przez Łokietka, a ubogie i nie- 
mocą wewnętrzną trawione Królestwo polskie. 

Kazimierz Wielki, snując szerokie plany swej pracy 
organizacyjnej, nie przypuszczał nawet, że posługuje się temi- 
samemi wzorami, którym główny wróg Polski, na zgubę jej 
czyhający, zawdzięczał URE swoją potęgę, ża- 
sobność i obronność swych dzierżaw. To pewna jednak, że 


w króle- 
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wzgląd na Krzyżaków był pierwszym i głównym motywem 
wszystkich usiłowań wielkiego króla, które miały na celu 
wewnętrzne zagospodarowanie królestwa; doświadczenia ostat- 
nich lat Łokietka stały się dla młodej monarchii polski: 
tem groźnem memento, zniewalającem do skupienia sił i po- 
tęgowania zasobów. Mając zatem przeciwko silnej organiza- 
cyi państwa krzyżackiego obmyśleć środki obronne, któreby 
się mogły z nią mierzyć, niedziw, że korzystał skwapliwie 
z motywów politycznych , któremi nasycona była atmosfera 
spokrewnionego domu Andegaweńskiego na Węgrzech. 
Zapobiegliwa a szeroka polityka skarbowa była najwy- 
bitniejszem znamieniem tego nowożytnego p wa, ukształ- 
cającego się na wzorach Fryderyka II. Z biegiem przeobra- 
żeń ekonomicznych i politycznych, których widownią stał się 
Zachód europejski od schyłku XIII stulecia, kapitał nabywał 
toraz większego znaczenia, urastał w nieznaną dotąd potęgę. 
Rozwój ekonomiczny kraju, od którego przedewszystkiem za 
leżała zasobność skarbu państwa był też głównym celem 
w działaniu politycznem monarchów, którzy współcześnie 
z Kazimierzem zasiadali na tronach europejskich. Jego wiel- 
kość na tem polega, że przejąwszy się tą zasadniczą myślą 
polityczną swojego wieku, umiał ją zastosować do żywotnych 
potrzeb narodu; że równą pieczołowitością otoczył różnorodne 
czynniki społeczne swego państwa, że każdemu z nich otwarł 
nowe drogi rozwoju, pracy i dobrobytu, i sprzągł je wszyst- 
kie własnym interesem z interesami państwa, pod którego 
skrzydłami wykształcała się idea narodowa. Aby znaczenie 
tej zasady ocenić, pamiętać trzeba, jak głęboko zakorzenio- 
ny antagonizm dzielił w owym cz miasta i rycerstwo, 
czynnik, którego potęga podnosiła się ze wzrostem znaczenia 
kapitału, i żywioł upadający pod brzemieniem ówczesnych 
przeobrażeń społecznych. W Polsce zaś antagonizm ten za- 
ostrzał się tem jaskrawiej na tle narodowych przeciwieństw, 
bo rycerstwo było obok Kościoła jedynym piastunem polskiej 
myśli, gdy miasta nawskróś niemieckie i ku ojczyznie swo- 
jej ciążące, stanowiły obce ciało w narodowym organizmie. 
Kazimierz jednak pojmował zadanie i doniosłość obu czynników 
i umiał polityce swojej wytknać taki kierunek, który rycerstwn, 
miastom i ludowi wiejskiemu równe miał przynieść korzyści. 
5 
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Trzeba było geniuszu, żeby zdolał pomyślne okoliczno- 
ści, które się na to składały, umiejętnie rozpoznać i spożyt- 
kować. Początek XIV stulecia stanowił w historyi powszech- 
nej handlu chwilę ważnego zwrotu. Jak w dawniejszych wie- 
kach, tak i wówczas, wymiana produktów Zachodu i Wschodu 
była właściwą istotą wielkiego, światowego handlu. Odkąd 
zaś na obszarach Azyi środkowej stanęła nowa grożna po- 
tęga hordy mongolskiej, w ziemiach, które podlegały jej pa- 
nowaniu, wytworzyła się nieznana dotąd, a raczej zaniedbana 
od wieków arterya handlowa, dotykająca jednem ujściem 
Indyj, drugiem wybrzeży morza Czarnego. Jeśli w ogóle nowe 
szlaki handlowe potrzebują długiego czasu, zanim zdołają się 
ustalić, tem powolniej dokonywał się naówczas w tych sto- 
sunkach jakikolwiek przewrot; tak więc i ta nowa droga 
karawanowa przez cały wiek XIII nie wywierała jeszcze 
znaczniejszego wpływu na sprawy wielkiego handlu między 
duropą a Azyą. Ku schyłkowi XIII wieku dopiero, z nsta- 
niem krucyat, z upadkiem feudalnych państw łacińskich na 
Wschodzie, z restauracyą bizantyńskiego cesarstwa stają się 
brzegi morza Ozarnego coraz ważniejszym targiem w handlu 
światowym. Rychło zwracają na to baczną uwagę Genncń- 
czycy, wiążą się ścisłym sojuszem z cesarstwem bizantyń- 
skiem, opanowują nawet na czas jakiś cieśninę dardanelską 
i zdobywają sobie monopol handlowy na wodach ezarnomor- 
skich. Kolonia genueńska w Kaffie staje na czele rozległej 
sieci kolonizacyjnej, która cały półwysep Krymski wpływem 
swym obejmuje i wypiera ztąd zwycięzko współzawodnictwo 
Wenccyi, która zakładając swoją kolonię nad morzem Azow- 
=skiem, u ujścia Donu, usiłowała podzielić się z Genuą ko- 
rzyściami czarnomorskiego handlu. Druga natomiast wielka 
arterya, która łączyła Europę z dalekim Wschodem, była 
niemal wszechwładnie opanowana przez Wenecyę; jej ujście, 
dotykające brzegów morza Śródziemnego, stanowiły targi 
egipskie, gdzie skutkiem przyjaznych stosunków Wenecyi 
2 dynastyą Baharydów utrzymywała się nieprzerwanie prze- 
waga handlowa królowej Adryatyku. Między obydwie arte- 
rye, karawanową, którą owładnęli Genueńczycy, i morską, 
przez Wenecyan opanowaną, rozstrzelał się w równym niemal 
podziale handel Zachodu ze Wschodem; gdy za$ wskutek 
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chwilowych zatargów między Genuą a hordą Kipczaku, na 
targach czarnomorskich zapanowała stagnacya, natychmiast 
ceny wschodnich produktów podskoczyły w dwójnasób na 
Zachodzie. Tak więc w ciągu całego XIV stulecia głównym 
czynnikiem politycznym na widowni wielkiego handlu ze 
Wschodem, była nieustająca rywalizacya dwóch potężnych re- 
publik włoskich, walka zawzięta, toczona równemi siłami, które 
utrzymywały w równowadze znaczenie Genuy i Wenecyi. 

Nasz Kazimierz ani z panią Adryatyku, ani z możną 
władezynią liguryjskiej zatoki nie miał bezpośredniej stycz- 
ności. I jego polityka wkroczyła jednak w widnokrąg współ- 
zawodnictwa obn republik, i to właśnie wskutek ścisłego 
sojuszu, który go wiązał w spowinowaconym dworze węgier- 
skich Andegaweńczyków, a był trwałą, niewzruszoną podsta- 
wą wszelkich planów wielkiego króla nazewnątrz i nawe- 
wnątrz. Karol Robert zaś, a zwłaszcza jego następca, od 
pierwszych lat Kazimierzowych rządów domniemany spad- 
kobierca polskiej korony, byli przez cały czas swego pano- 
wania wplątani w sprawy współzawodnietwa między Wene- 
Cy4 a Genną, a stanowisko, które względem tych spraw zaj- 
mowali, łączyło się z najżywotniejszemi interesami Węgier 
i Audegaweńskiej dynastyi. Ważnym w tym względzie czyn- 
nikiem były pretensye węgierskiej linii Andegaweńskiego 
domu do Neapolu; one już same zniewalały królów węgier- 
skich szukać sojuszów ż dynastami i ropublikami włoskie- 
Eo półwyspu. Przedewszystkiem jednak wpływał na to ich 
stanowisko stary a niewyrównany obrachunek między We- 
Necyą a węgierską Koroną, który obejmowft wzajemne pre- 
tensye do Dalmacyi, a temsamem wnikał głęboko w rozległą 
sieć politycznych interesów jednej i drugiej potęgi. 1 

Ląd dalmacki podlegał bowiem węgierskiej Koronie, 
nad wyspami natomiast, snującemi się gęstym łańcucliem 
wzdłuż całego wybrzeża, a prócz nich także nad Zarą, głów- 
nym portem i kluczem Dalmacyi, panowała republika we- 
necka. Nie mogąc rozeprzeć się szerzej na wschodniem wy- 
brzeżu Adryatyku, uważała Wenecya ten podział za jeden 
% kamieni węgielnych swojej potęgi. Wyrzee się go, oddać 
Zarę i wyspy dalmackie zapobiegliwej dynastyi, która śmialą 
polityką handlową krzyżowała często interesa weneckiej fla- 

5* 
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gi; dozwolić, żeby Korona węgierska po drugiej stronie 
Adryatyku wyhodowała niebezpieczną rywalkę królowej mórz 
dzielić się z kimkolwiek wodami Adryatyckiego morza, które 
w północnej swej części zwłaszcza było jednym wielkim por- 
tem o gęsto zatkniętych sztandarach z weneckim Lwem; 
słowem, choćby na krok ustąpić Koronie węgierskiej w spo- 
rze o dalmackie wybrzeże, miała sobie Wenecya za samo- 
bójstwo, i gotową była żadnej nie szczędzić ofiary, aby utrzy 
mać się na zdobytem stanowisku u przeciwległych brzegów 
Adryatyckiego morza. Równie żywotny interes pchał jednak 
i Koronę węgierską do zagarnięcia weneckich posiadłości na 
dalmackiem wybrzeżu. Takim podziałem, który pozostawiał 
Węgrom jałowy ląd, a ważne punkta handlowe oddawał pod 
panowanie Wenecyi, mogli zadawalniać się jeszcze dawni 
królowie z rodu Arpadów, chociaż i między nimi, jeśli który 
tylko dalej patrzał i szersze widnokręgi obejmował zmysłem 
politycznym, wytykał sobie cel najusilniejszych zabiegów 
w wyparciu Wenecyan z Zary i wysp przyległych. Z tem 
większą energią zmierzał do tego celu dwór węgierski za 
czasów Andegaweńskich, rozumiał to bowiem dobrze, że pań- 
stwo tak rozległe jak Węgry, a pozbawione swobodnego od- 
dechu ku morzu, skazane było na niemoc ekonomiczną, na 
bezwładność, paraliżującą wszelkie zabiegi w dziedzinie po- 
lityki handlowej. Ztąd powstał ów nieprzejednany antago- 
nizm między Wenecyą a Węgrami, który był tak potężnym 
czynnikiem w polityce zewnętrznej Tudwika, wpływał na 
jego przymierza z ościennemi mocarstwami i wytykał kieru- 
nek najważniejszym jego zamysłom i przedsięwzięciom. Na- 
turalnych sprzymierzeńców znajdowała Korona węgierska 
przedewszystkiem w samej ludności weneckich terytoryów 
dalmackiego wybrzeża, która pod naciskiem zazdrosnej kró- 
lowej mórz nie mogła rozwijać swobodnie interesów handlo- 
wych; wśród dynastów włoskich i republik półwyspu Ape- 
nińiskiego, stanął przy Ludwiku zwarty zastęp wiernych 50- 
juszników, popierających politykę węgierską w imię antugo- 
nizmu względem Wenecyi, w ich rzędzie zaś najwięcej wa- 
żyła Genna, pani bogatych kolonij nad Czarnem morzem, 
które pracowały na wielkość i bogactwo potężnej macierzy. 
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Walka o wybrzeże Dalmacyi stała się za panowania 
Ludwika podstawą rozległej i śmiałej polityki węgierskiej 
na półwyspie Bałkańskim. Już wówczas pojmowano koniecz- 
ność oparcia adryatyckich wybrzeży o kraj przyległy na lą- 
dzie stałym, ztąd zaś rozwinęła się dążność shołdowania 
ościennych potęg słowiańskich, a w dalszym rozwoju tego 
politycznego systemu poczęła Korona węgierska zmierzać do 
trwałego opanowania obu brzegów dolnego Dunaju, aby utrzy- 
mać łączność pomiędzy morzem Czarnem a Adryatykiem i 
wyzyskać korzystny sojusz z Genuą dla handlowych stosun- 
ków z jej koloniami krymskiemi. 

W XIV wieku nie było w Europie drugiego dworu 
przed którymby się otwierał tak rozległy widnokrąg poli- 
tyczny. Sąsiedztwo z dzierżawami austryackiemi i krajami cze- 
skiej Korony, zniewalało Andegaweńczyków węgierskich do 
żywego udziału w zawikłaniach dynastycznych środkowej 
Europy, w których krzyżowały się interesa trzech rywalizu- 
jących potęg domowych : Habsburgów, Luxemburczyków i 
Wittelsbachów ; sprawa neapolitańska, opierając się o kuryę 
awiniońską i wpływy francuskiego dworu, wprowadzała po- 
litykę węgierską na odleglą widownię zapasów między Ko- 
roną franeuską a angielską; jako następca tronu polskiego, 
sięgał Ludwik sferą swych interesów nad Bałtyk i nad Nie- 
men i w ogóle we wszystko, co obchodziło spuściznę Pia- 
stów; stosunki zaś z Wenecyą i z Genuą obejmowały swą 
szeroko rozgałęzioną siecią całą zachodnią połać Śródziem- 
nego Morza, wkraczając za Dardanelle i czarnomorskie wody 
aż nad Wołgę, do stolicy chanów Kipezaku. 

"Tak szeroki widnokrąg, mało komu przystępny w owych 
czasach, stał otworem dla Kazimierza Wielkiego. Był on 
czemś więcej, niż wychowańcem politycznym Karola Roberta; 
był niezawodnie najskrytszym powiernikiem rozległych pla- 
nów, które się snuły na wyszehradzkim dworze. Początki 
rządów Kazimierzowych wchodzą w ostatnie dziesięciolecie 
panowania Karola, kiedyto stary i schorzały król węgierski 
nie bez troski spoglądał w przyszłość, mając ją powierzyć 
synowi, który dopiero z lat chłopięcych wyrastał. Wątpić 
zatem nie można, że we wszystkie plany swoje wtajemni- 
czał szwagra, który już wówczas zapewnił był Ludwikowi 
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w Polsce następstwo tronu, a w razie śmierci ojca miał mu 
być naturalnym opiekunem, w imię związków krwi i najści- 
ślejszej łączności politycznych interesów. Z biegiem czasu, 
w ciągu rządów Ludwika, ścieśniał się jeszcze bardziej ten 
węzeł łączności, w miarę coraz większego prawdopodobień- 
stwa, że tron polski króla węgierskiego nie minie. Już więc 
za panowania Kazimierza Wielkiego związane były Węgry 
4 Polską w sposób wyjątkowy, bo stosunek ten zajmował 
niejako pośrednie stanowisko pomiędzy najściślejszym soju- 
szem dwóch państw sąsiednich a unią polityczną o dwóch 
królach, pracujących wpólnie nad wszelkiemi sprawami, które 
wchodziły w zakres interesów jednego i drugiego państwa, 
Wszystko to wytykało polityce Kazimierza nowy kie 
runek: na wschód, ku Rusi Czerwonej i stepom Podola, ku 
brzegom Morza Qzarnego. Tu ciągnął go wzgląd na podźwię- 
nienie ekonomiczne kraju; tu na północnych stokach Karpat, 
mogła Polska liczyć na współdziałanie Korony węgierskiej; 
wspólne interesa obydwóch państw łączyły się tu najściślej. 
W dwóch kierunkach, od północy ku południowi i od 
zachodu na wschód, przerzynały całą Polskę dwie znaczne 
drogi handlowe, zbiegające się na Rusi Czerwonej, we Lwo- 
wie, zkąd już szlaki tatarskie (via Tartariea) prowadziły nad 
Czarne Morze, do Krymu, ku genteńskim koloniom. Samo 
położenie geograficzne powoływało zatem Polskę Kazimierza 
Wielkiego na pośredniczkę w tym handlu; miasta polskie 
mogły go ująć w swoje ręce, a tak zdobyć dla siebie dowóz 
wschodnich produktów na targi nadbaltyckie i półnoeno-nie- 
mieckie. Wprawdzie te drogi lądowe nie odgrywały naów- 
czas wybitnej roli w wielkim handlu między Zachodem a 
Wschodem, głównie wskutek rozlicznych utrudnień i niebez- 
pieczeństw, które spotykały kupców na Rusi Ozerwonej, a 
zwłaszcza na szlakach tatarskich. Kresem wędrówki handlo- 
wej na wschód był też zwykle dla kupców zachodnich targ 
lwowski, a dalsze pośrednietwo z czarnomorskiemi portami 
znajdowało się przeważnie w rękach przedsiębiorczych 1 za- 
pobiegliwych Ormian. I Rnś Czerwona zresztą pod panowa- 
niem ostatnich Romanowiczów, nie sprzyjała bynajmniej swo- 
bodnemu rozwojowi handlowych stosunków, bo tatarskie i 
litewskie zagony płoszyły kupców z ruskich gościńców. Dla 
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handlu zatem polskiego nie było donioślejszego celu nad opa- 
nowanie i ubezpieczenie Rusi Czerwonej. Dość już było ująć 
w swoje ręce tak znaczący węzeł handlu wschodniego, jakim 
był Lwów w owych czasach, tem więcej, że znaczenie lwow- 
skiego targu musiało wzróść niezmiernie, odkąd tylko bez- 
pieczeństwo dróg czerwonoruskich poczęło nęcić kupców 
z zachodu i ze wschodu. Na przyszłość zaś zdobycz ta stać 
się mogła dla Polski podstawą do dalszego pochodu ku 
brzegom Qzarnego morza, z biegiem tych wód dniestrzań- 
skich, których górne dorzecze zajęła Ruś Czerwona. Plany 
Kazimierza Wielkiego miały daleką perspektywę; w jej głę- 
biach zarysowywała się Polska, oparta o morze Czarne, sprzy- 
mierzona z Genuą i jej koloniami. Szlaki kupieckie, wiodące 
jej dzierżawami aż do czarnomorskich emporyów, urosłyby 
pod opieką dobrze zagospodarowanego królestwa, do znacze- 
nia najważniejszej arteryi w wielkim, światowym handlu. 
Miasta polskie , dzierżąc monopol tych handlowych korzyści, 
zrosłyby się najściślej % państwem, którego potęga stać miała 
na straży nieprzebranych źródeł ich bogactw i znaczenia. 
Produkcya rolnieza kraju znalazłaby w gęsto zasianych mia- 
stach dogodne a korzystne targi dla surowych płodów, a 
w niezmierzonych pustkach Rusi Czerwonej i Podola obszer- 
ne pole kolonizacyjne, rokujące widoki ciągłego, niczem nie- 
hamowanego ekonomicznego rozwoju. Itycerstwo *znakowe, 
któremu już od kilku pokoleń ciasno być zaczynało na roz- 
drobnionych działach, mogło rozeprzeć się swobodnie na: ob- 
szarze wschodnich zdobyczy, w tych ziemiach „mlekiem i mio: 
dem płynących,* gdzie rąk tylko było potrzeba, aby z bujnej 
gleby wydobyć uśpione i marniejące skarby. A rąk tych Pol- 
sce nie brakło wśród społeczności włodyczej, która w nieje- 
dnej okolicy za gęsto skupiała się na ojeowiznie, i pomiędzy 
czynszową, włościańską ludnością, której gdzieniegdzie zaczy- 
nały już ciężyć daniny, wzmagające się w miarę zubożenia pa- 
nów. A tak ten pochód nad Dniestr i z biegiem Dniestru ku 
jego ujściu, tyle nicobliczonych korzyści rokował wszystkim 
warstwom społeczeństwa, że mądry król, który stawał na 
jego czele, mógł liczyć na ofiarność miast i rycerstwa, na 
pomoc zasobnych kies i bitnych dłoni, w zamian za sowitą 
zapłatę, którą dawał każdy zwycięski krok w tym pochodzie. 
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Inne to było zadanie, niźli obrona straconego posterun- 
ku nad ujściem Wisły, cel nieustannych zabiegów i rozpacz- 
liwych wysiłków Władysława Łokietka. Tam szło o napra 
wyłomu, który pozostawiła przeszłość, tu o budowę na prz 
szłość. Tam zużywały się siły w nierównej walce, w zapa- 
sach z wrogiem, który Polskę zasobami przewyższał, a w roż- 
ległej sieci zakonnych domów, rozgałęzionej na całym ob- 
szarze Niemiec, posiadał niewyczerpane żródła, z których się 
odradzała jego potęga. Tutaj, na wschodzie, wszy 
rzyści, któremi nad Polską górowali Krzyżacy, sprzy 
zwycięskim zaborom. Wobee Rusi Czerwonej, pozbawionej 
pana, znękanej napadami Litwy i Tatarów, rozprzężonej wa- 
śnią wewnętrzną, Polska Kazimierzowska stawala jako po 
tęga, której potrzeba było tylko sięgnąć po łatwą zdobycz. 
I jeśli z czem tutaj przychodziło się liczyć, to nie % samą 
Rusią, nie z rozbujałą bojarszczyzną, która nad słabymi knia- 
ziami umiała jeszcze przewodzić, ale gięła się łatwo w każ- 
dem spotkaniu z prawdziwą siłą. Zabór Rusi sprowadzał 
w nieuniknionem następstwie starcia z sąsiadami, którzy od 
dawna na nią czyhali, z Litwą, która już na półno 
władnęła Wołyniem, i z daleką hordą tatarską, która wy- 
niszezywszy Podole, pragnęła dalej ssać zasobniejszą ziemię 
czerwonoruską. Pochód nad Dniestr był zatem koniecznością 
dla Polski ze względu na łupiestwo Litwy i Tatarów, pod 
których przewagą Ruś Czerwona groziłaby nieustannie ma- 
lopolskim kresom. Tylko pod berłem polskiem mogło ode- 
telimąć swobodnie osierociałe księstwo halickie, zabór Kazi- 
mierzów był dla niego samego równą jak dla Polski korzy- 
ścią, ocali je od zniszczenia, które razem Rusi i Mało- 
polsee groziło. Tak po trzech wiekach rozłąki nawiązywała 
się wspólna dola tych dwóch odłamów chrobackiego szczepu, 
między któremi ubiegłe stulecia rozwarły tak głęboką prze- 
paść wobee Boga i ludzi, w języku, w obyczaju, w Kościele. 
Byłoto dzieło Piastów i Rurykowiezów. Zjednoczenie nastą- 
piło za ostatniego Piasta, gdy potomków Ruryka zabrakło 
w naddniestrzańskich dzierżawach, gdy jedna połać starej 
Chrobacyi oddawna jaż zwała się Małą Polską i całej szero- 
kiej Polsce przewodziła, a druga zimienia, wiary i języka urosła 
w Ruś Qzerwoną. Kresowe posterunki dwóch różnych świaą- 
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tów historycznych zeszły się pod jednem berłem, na wspól- 
nym szezepowym obszarze, zasianym ludnością dwóch naro- 
dów, w której żyłach płynęła krew tychsamych pradziadów 
chrobackich. 

Bezpośrednim powodem zaboru Rusi Czerwonej stał się— 
jak wiadomo— tragiczny zgon ostatniego udzielnego księcia, Bo- 
lesiawa Mazowieckiego, który po wygaśnięciu Romanowiczów 
przez kilkanaście lat władał Haliczem. Wypadek ten zniewolił 
Kazimierza do pochodu nad Dniestr, jakkolwiek mu to może 
nie w porę przyszło, właśnie w r. 1340, w przededniu zala- 
twienia sprawy z Krzyżakami, którą byłby pewnie korzyst- 
niej ukończył, gdyby go nie nagliła konieczność zwrócenia 
się ku Wschodowi. Tam otwierały mu się widoki, wobec 
których utrata nadwiślańskiego Pomorza, choć tak bolesna, 
nie wydawała się zbyt ciężką ofiarą. Zresztą ten pokój ka- 
liski z r. 1343, który tak długo ciężył na pamięci Kazimie- 
rza, doznał w ostatnich czasach sprawiedliwszego ocenienia, 
dzięki pracy Szujskiego. Nie był on wcale abdykacyą, a wła- 
ściwe znaczenie jego warunków zależało bezwątpienia od 
wymiaru sił, jakieby w przyszłości mogła rozwinąć jedna i 
druga strona, Polska i Zakon. Wobec Polski potężnej, jaką 
stać się miało królestwo Kazimierzowe w swoim pochodzie 
ku czarnomorskim brzegom , warunki kaliskiego pokoju mo- 
gły zepchnąć państwo krzyżackie niemal do stanowiska was- 
sala. Pokój ten staje w ogóle dopiero w właściwem świetle, 
jeżeli się rozważy jego łączność ze współczesnemi wypadka- 
mi na Wschodzie. 

Błędne byłobyto jednak mniemanie, gdybyśmy zgon 
Bolesława Mazowieckiego uważali za to przypadkowe zda- 
rzenie, które Kazimierzowi Wielkiemu drogę na Wschód 
otwarło. Plany jego, rozległe a obmyślane głęboko, nie były 
od takiego przypadku zależne; w ich zakresie nie zabra- 
kłoby miejsca i na udzielne księstwo Bolesława, chociażby 
lennym tylko węzłem z Polską związane, gdyby skrytobój- 
cza ręka nie zgładziła była przedwcześnie ostatniego księcia 
na Haliczu. Natomiast napewno można twierdzić, że kresem 
Kazimierzowych planów nie był zabór Rusi Czerwonej. Świad- 
czy o tem wymownie postawa jego w ciągu kilku pierwszych 
lat po tym zaborze, zwłaszcza w r. 1349. Wszystkie zabiegi 
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Kazimierza zmierzają ku jednemu celowi, a tym jest wielka 
krueyata na Tatarów, mająca posunąć zdobycze polskiej Korony 
w głąb czarnomorskich stepów, tej ziemi obiecanej, „mlekiem i 
miodem płynącej,* nad dalszym biegiem Dniestru. „Na tej 
ziemi nie było ani jednego grodu — powiada kronika ruska 
— ani szańca drewnianego, ni budowli z kamienia.* Wła- 
dali nią naówczas trzej bracia, tatarscy carzykowie, rezydu- 
jący w Krymie a chanom Kipezaku podlegli; od nich usta- 
nowieni byli baskakowie, którzy co roku wyciskali ciężka 
dań z nielicznych dworzyszez, rozrzuconych wśród rozległego 
stepu. Z tej pustki, zgnębionej tatarskim uciskiem , marnieją- 
cej bez pana, z Podola spędzić Tatarów, krzyż zatknąć na 
szerokim stepie i pod jego ramiona przywołać skrzętnych 
osadników — oto był cel, który Kazimierzowi przyświecał 
po zaborze Rusi Czerwonej, dla którego kołatał o pomoc Apo- 
stolskiej Stolicy i chrześciańskich królów. 

Ale wiek krucyat minął jnż dawno, zabiegi Kazimie- 
rza o wyprawę krzyżową przeciw Tatarom przebrzmiały głu- 
cho, bez skutku. Nie o to jednak rozbił się plan dalszego 
pochodu ku brzegom czarnomorskim. Zanim Korona polska 
utwierdziła się w posiadaniu Rusi Czerwonej, zanim z po- 
mocą Węgier poskromiła najezdczych książąt litewskich na 
Wołyniu podbojem zachodniej części tej ziemi, w losach Po- 
dola zaszedł zwrot niespodziewany, który dalszym zamysłom 
Kazimierza tamę postawił. Ubiegł go w. ks. litewski Olgierd, 
pokonał Tatarów pod Sinemi wodami, a tak łatwa zdobycz 
podolska dostała się Litwie, zawładnęli nią trzej synowie 
Olgierda, Koryatowicze. Dopiero pod ich rządami odetelinęło 
Podole, zaczęło się zwolna zaludniać i zagospodarowywać. 
% Litwą zaś dość już było Kazimierzowi zatargów na Wo- 
łyniu. Wyzywać przeciwko sobie całą litewską potęgę, ude- 
rzać na Koryatowiczów, którzy jako wyznawcy wschodniej 
Cerkwi, mieli mir u ruskiej ludności, — było przedsięwzię: 
ciem niebezpiecznem, nawet ze względu na Ruś Czerwoną, 
dopóki w tej nowej zdobyczy polskie panowanie nie zapu- 
ścilo silnych korzeni. 

4 tem wszystkiem nie wyrzekał się Kazimierz dalszych 
swych planów; przeciwnie, wszystko za tem świadczy, że 
utwierdzając polskie rządy na Kusi. Czerwonej, zamierzał 
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z tej zdobyczy utworzyć silną podstawę do dalszego działa- 
nia na Wschodzie. Dowodzą tego zwłaszcza stosunki wiel- 
kiego króla z okolicznymi książętami. Żeby +2 nich zaś zdać 
sobie sprawę, o jednem należy zwlaszcza pamiętać. Kazi- 
mierz, zapoznany z zachodniemi urządzeniami, sprzyjał ustro- 
jowi feudalnemu i uważał go za pożyteczny czynnik w roż- 
budowaniu państwa. Nie lękał się go nawet zaszczepiać na 
obszarze ziem polskich, podległych bezpośrednio Koronie, 
chwycił się go jako cennego środka w stosunku do Mazow- 
sza; na Rusi zaś, a zwłaszcza na Wołyniu, posługiwał się 
nim bezustannie w całej swej polityce po roku 1340. W tem 
świetle rozważane, stosunki Kazimierza % Koryatowiczumi 
nabierają szezególnego znaczenia. Mniejsza 0 to, czy dopro- 
wadził do tego, że litewscy władcy Podola uznali jego 
zwierzchnietwo, jak to później twierdzono, podobno bez do- 
statecznej podstawy, dość, że Konstanty Koryatowicz, hospo= 
dar podolskiej ziemi, przyjaźnił się z polskim królem, z któ- 
rym był blisko spowinowacony przez Aldonę Gedyminównę; 
Aleksander wysługiwał mu się nawet na Wołyniu przeciwko 
własnym: stryjom, Kiejstutowi i Lubartowi. Konstantego chciał 
przecież Kazimierz ożenić z własną córką, jeżeliby przeszedł 
na katolicyzm, z czego w późniejszych czasach utworzyło 
się na Litwie podanie, że go za syna miał przysposobić i 
oddać mu tron polski po swojej śmierci. Bądź cobądż, mgliste 
te ccha zażyłych stosmków, jakie wiązały Kazimierza z Ko- 
rystowiezami, tłómaczą nam to jasno, jakim sposobem kolo: 
nizacya polska w tych czasach dotarla na Podole i poczy: 
niła tam już w drugiej połowie XIV stulecia „zdobycze pol- 
skiego pługa. Niemałą też doniosłość miała polityka” Ka- 
zimierza wobec hospodarów mołdawskich, którzy właśnie za 
jego czasów opanowali dorzecze Prutu, aż po prawy brzeg 
Dniestru. Kraj ten miał szczególne znaczenie w oczach Ka- 
zimierza, bo przezeń prowadziła najprostsza droga nad Czarne 
Morze. Już więc w r. 1359 wmięszał się w spory o tron 
hospodarski, a chociaż pierwsze to zetknięcie x Woloszą 
wprowadziło hufce polskie w zasadzkę, w której zginęło 
marnie dużo rycerstwa, rychło nawiązały się przyjażniejsze 
stosunki z zwycięskim hospodarem i wpływ polski czynił 
nad Prutem coraz trwalsze zdobycze. Już za czasów Kazi- 
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mierza hospodar Laczko przeszedł na katolicyzm; już wów- 
czas powstawało na mołdawskiej ziemi pierwsze katolickie 
biskupstwo, podległe metropolii gnieżnieńskiej, na którem 
zasiadł Polak, Jędrzej Jastrzębiec. I to było z pewnością 
owocem pracy dziejowej Kazimierza Wielkiego, że w siedem- 
naście lat po jego zgonie, skoro tylko Jagiełło wstąpił na 
tron Piastów, hospodar Piotr I uznał się hołdownikiem pol- 
skiej Korony. 

Tak krok za krokiem naprzód stawiając, zmierzała 
Polska Kazimierza Wielkiego ku brzegom Czarnego morza. 
Szła tam po chleb powszedni, nie odbierając go drugim, so- 
bie i innym przysparzając chleba, z dziękczynieniem na ustach 
za obfitość tych darów Bożych, któremi naród w potęgę rósł 
i w znaczenie. I w tem się także wielkim okazał Kazimierz, 
że torując nowe drogi polskiemu lemieszowi i wozom polskich 
kupców, przy staraniach o chleb codzienny, o chwale Bożej i o 
słowie Bożem nie zapominał, zarówno w domu, jak i na tych 
kresach, świeżo zdobytych i polską pracą zagospodarowanych. 
Licząc się z przywiązaniem Rusinów do wschodniej Cer- 
kwi, nie szezędził pracy i starań, aby ją podnieść z zdzicze- 
nia, w jakiem się znajdowała w czasie zaboru Rusi Czer- 
wonej; nie wahał się w tym celu nawiązać stosunków z ca- 
rogrodzkim patryarchatem, aby do ładu jakiegoś doprowadzić 
rozprężoną hierarchię wschodniego wyznania. Jakie miał dalsze 
plany na przyszłość , niełatwo to dokładniej odgadnąć; i na 
tem jednak polu wielkie usługi mogła mu oddawać wspólna 
praca z węgierskim siostrzeńcem, który w stosunkach swoich 
z Słowiańszczyzną balkańską zbierał rozliczne doświadcze- 
nia, dające się zastosować na Rusi; w jego dzierżawach 
utrzymywały się jeszcze resztki słowiańskiego obrzędu, po- 
zostającego w łączności z powszechnym Kościołem, a Serbia 
i Bulgarya były widownią nietrwałej wprawdzie, ale po kilka- 
kroć nawiązywanej unii kościelnej. Bądź eobądź, Kazimierz. 
nie obrażając zgoła uczucia religijnego Rusinów, stanął na 
Rusi jako gorliwy krzewiciel katolickiej wiary. Bylto posiew 
ua przyszłość, a spełnienie świętego obowiązku na dziś, 
wobec tej potężnej fali polskiego osadnictwa, która podą- 
żała na Wschód, szlakiem przez wielkiego króla wytknię- 
tym. Dbałość Kazimierza o potrzeby duchowe polskiej lud- 
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ności, która osiadała na Rusi, pieczołowitość jego o Kościół 
katolieki na kresach, dzieli taka przepaść od tych grzechów 
zaniedbania, które już w wieku następnym tyle polskiej i 
katolickiej ludności Podola rzuciły w objęcia ruszczyzny. 
Słowem, Kazimierz rozpoczął wielki pochód Polski ku wscho- 
dowi i wzory zarazem postawił, 0 których należało pamię- 
tać w przyszłości. A jeśli niejedno z tych wzorów poszlo 
w zapomnienie, to prąd silny ku wschodowi, nadany naro- 
dowi, przyjął się w nim zupełnie i szukał sobie po zgonie 
Kazimierza nowych dróg wśród odmiennych warunków. 

Różne czynniki pehnęły Polskę na wschód, a w ich 
rzędzie niemałe miał znaczenie ów powiew z nad neapoli- 
tańskiej zatoki, którego wpływ tak. jaskruwy objawia się 
w całem postępowaniu, we wszystkich dążnościach i planach 
Kazimierza Wielkiego. Wiele ożywczych pierwiastków i wiele 
mętów niosąc ze sobą, wpływ ten dobroczynnie oddziałał na 
Polskę, a jeśli gdzie męty swoje osadził, to głównie tylko 
w życiu domowem wielkiego króla, który dzieł swego ży: 
wota nie mogł powierzyć dziedzicowi krwi swojej. Oddając 
je zaś w ręce siostrzeńca, o to Kazimierz był pewno spo- 
kojnym, że droga, którą Polsce wytknął ku wschodowi, do- 
znawać będzie czynnej i skutecznej opieki. *Tymezasem wła: 
śnie pod berłem Ludwika stanęła na tej drodze zapora, która 
miała państwo Kazimierzowe w rozpoczętym pochodzie po- 
wstrzymać i pozbawić dokonanych zdobyczy. Obalila ją do- 
piero Jadwiga tąsamą niewieścią dłonią, którą Wschód caly 
nazawsze Polsce otwarła. Jej ofiara — jakby przez expiacyę 
Kazimierzowych błędów — dała Polsce założyciela nowej 
dynastyi, pod której panowaniem dalszy pochód ku wsclo- 
dowi stał się już koniecznością dziejową. 


Il. 


Węgrzy uczcili króla Ludwika przydomkiem Wielkiego, 
u nas utarło się o nim zdanie, że był dla Węgier ojcem, dla 
Polski ojczymem. Najwięcej przyczynił się do tego sądu Janko 
z Ozarnkowa, osobisty nieprzyjaciel Ludwika, odpłacając 
sowicie swem znamienitem piórem wszystkim krzywdy, ja- 
kich doznał od następcy Kazimierza Wielkiego. To zresztą 
pewna, że różne wadliwości, których niebrak w panowaniu 
Ludwika, odbijają jaskrawo od mistrzowstwa Kazimierzowych 
rządów, że zatem sąd oparty na tem porównaniu, zawsze 
wypaść musi niepomyślnie dla naszego Andegaweńczyka. 
Godzi się jednak o tem pamiętać, że Ludwik znajdował się 
w znacznie trudniejszem położenin względem swego zakar- 
packiego królestwa; że go tutaj nie łączył z narodem ten 
węzeł moralnego ojcostwa, który tak wybitnie uwydatnia się 
w rządach Kazimierza i w znacznej części tlómaczy powo- 
dzenie wewnętrznej polityki ostatniego Piasta na polskim 
tronie. Bądź cobądź, nie można Ludwikowi odmówić zręcz- 
ności, jaką się odznaczało jego postępowanie we wszystkich 
sprawach Piastowskiej spuścizny. Musiał dbać o to, żeby nie 
przysparzać sobie trudności, bo przedewszystkiem zajęty był 
myślą o jutrze, które nie należało do niego, Przyszłość pol- 
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skiej i węgierskiej korony, to było zagadnienie, które za- 
przątało zupełnie ostatniego Andegaweńczyka w ciągu jego 
dwtunastoletnich rządów w Polsce, a w wielkich, rozległych 
planach, któremi przy złość obydwóch królestw zamyślał 
ubezpieczyć, nie znać bynajmniej macoszego obchodzenia się 
«% Polską. 

Z tem wszystkiem nie był Ludwik Polakiem, jak nie 
był również Węgrem, ani Włochem, ani Franenzem, choć do 
tego wszystkiego miał pewne prawa; był przedewszystkiem 
dynastą, Andegaweńczykiem. To dynastyczne stanowisko słu- 
żyć może jedynie za sprawiedliwą miarę w ocenianiu jego 
polityki, wewnętrznej i zewnętrznej, a zwłaszeza tych wszyst- 
kich planów, które budował na przyszłość. .W żadnym zaś, 
wieku dynastyczność nie była tak ważnym czynnikiem hi- 
storycznym, jak w XIV stuleciu, Im bardziej wówczas ble- 
dną ideały ubiegłego wieku, im więcej wątleje powaga mo- 
ralnych potęg średniowiecznego świata, która polegała na 
uznanych ogólnie i bezwzględnie obowiązu ch zasadach, 
tem przyjaźniejszy przez to wytwarza się grunt dla powsta: 
wania potęg dynastycznych, zawdzięczających byt swój przy: 
padkowi, zręcznemu wyzyskaniu chwilowych okoliczności. 
Wspaniały a niewykończony gmach średniowiecznego ustroju 
zarysowuje się coraz bardziej, zachwiany w swoich posadach, 
a pod pękniętem jego sklepieniem powstają % gruzów szybko 
sklecone domostwa, rozpierające się dziś szereko, aby runąć 
jutro i ruiną swoją dostarczyć materyału do nowych budowli. 

Wśród potęg dynastycznych XIV stalecia rozróżnić mo- 
żna trzy główne typy, rozwijające się w różnych krajach 
europejskich, niezależnie i bez wzajemnego na się oddziały- 
wania. Najlepszy to dowód, jak przyjaznem dla dynastycz- 
ności środowiskiem były stosunki tego stulecia, jeśli podobne 
zjawiska, z właściwemi sobie cechami, ukazują się równo- 
cześnie na różnych punktach upadającego świata Średnio- 
wiecznego. Najdoskonalszym typem ówczesnej dynastyczności, 
jest typ francuski. Najdalej sięga on w przeszłość, korzeniami 
swojemi tkwi w głębi wieków średnich, co też i w zasadni- 
czych jego znamionach wybitnie się objawia, bo jestto w ca- 
łem tego słowa znaczeniu typ prawowitej dynastyczności. Po- 
tęga domowa rodu królewskiego, rozrastająca się zwolna, 
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organieznie i prawidłowo na gruncie feudalnego ustroju Fran- 
, staje się najdzielniejszą dźwignią w dziejach formacyi 
ancuskiego narodu; interes dynastyczny zrasta się tu naj- 
ściślej z narodowym, a zasada prawowitc od której utrzy- 
mania zależny jest byt dynastyi, stoi na straży młodego in- 
dywidualizmu narodowego, wypielęgnowanego pod skrzydła- 
mi francuskiej dynastyczności. Antytezą tego typu jest dy- 
nastyczność włoska, nieprawowita , a byt swój 
przemocy i pogwałceniu prawa, wierna kopia greckiej tyra 
zarówno w swojej genezie, jak i w zasadach, na których 
się opiera. Prawowita dynastyczność jest też we Francyi 
czynnikiem spójni narodowej; dynastyczne zaś potęgi pól- 
wyspu Apenińskiego, utwierdzają polityczne rozbicie Włoch. 
Trzeci, od obu poprzednich odmienny typ dynastyczności, 
stanowią potęgi domowe, które powstają w obrębie Niemiec- 
kiego Cesarstwa: Habsburgów, Wittelsbachów i Luxembur- 
gów. Korona elekcyjna służy tym domom za środek do za- 
łożenia i utwierdzenia potęg terytoryalnych, których byt z in- 
teresem samej Korony był w zasadniczej sprzeczności; po- 
między znaczniejszemi dynastyami, ubiegającemi się o tron 
cesarski, nastaje równowaga, a każdy dom, który chwilowo 
dzierży koronę, wyzyskując swe stanowisko dla utwierdzenia 
własnej potęgi, szukając sprzymierzeńców wśród książąt drob- 
niejszych terytoryów, wspiera ich dynastyczne dążności i 
przyspiesza rozkład Rzeszy Niemieckiej. 

Dynastyczność węgierskich Andegaweńczyków miała wiele 
rysów wspólnych z wszystkiemi trzema typami ówczesnej dyna- 
styczności. Ludwik był prawnukiem franenskieh królów; przez 
trzy lata sam władał najznaczniejszem królestwem we Wło- 
szech i nie zrzekał się praw swoich do Neapolu, a sąsiado- 
wał z dzierżawami Habsburgów i Luxemburgów i wplątany był 
przez cały ciąg swoich rządów w rywalizacyę między wiel- 
kiemi dynastyami Niemiec. Z sąsiedniemi potęgami łączy g0 
mianowicie ów kosmopolityczny charakter dynastyczności 
uwydatniający się tak jaskrawo u Luxemburgów, Francuzów 
z pochodzenia, a panów dwujęzycznego Królestwa Czeskiego. 
Jako dynasta, monarcha, władający różnoplemiennemi zie- 
miami, był Ludwik także kosmopolitą i czuł się tem praw- 
dziwie, co wyrażał jego długi, wspaniały tytuł: królem Wę- 
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gier, Polski, Dalmacyi, Kroacyi, Ramy, Serbii, Galicyi, Lo- 
dlomeryi, Komanii i Bułgaryi. 

Utrzymanie, ubezpieczenie i rozwinięcie tej dynasty 
potęgi, było celem życia Ludwika. Tem też tragiezniej- 
los jego, że nie miał syna. Im bardziej więc nikła nadzieja, 
że się doczeka męskiego potomstwa, tem gorliwiej krząta 
się około zamysłów, które miały po jego zgonie utrwalić byt 
największej potęgi w świecie chrześciańskim. Pierwotnem 
marzeniem Ludwika, było podobno utrzymać ją w całości, 
nie dopuścić jej rozezłonkowania. Dziedzictwo wszystkieh 
swych koron zamierzał przekazać najstarszej córce Katarzy- 
nie, której rękę przeznaczał młodszemu synowi swego dale- 
kiego krewnego, króla francuskiego Karola V, Ludwikowi 
Orlenńskiemu. Dzięki usilnym zabiegom dworskiego stronni- 
ctwa, przyznali jej polscy panowie prawo następstwa w pierw- 
szym pakcie koszyckim z r. 1373. W kilka miesięcy jednak 
zmarniała wartość całej tej zdobyczy, bo śmierć młodej kró- 
lewny przerwała wątek śmiałych planów Ludwika. Potrzeba 
było nanowo rozpocząć rokowania z Polakami, a po świeżem 
doświadczeniu postarano się już w nowej ugodzie koszyckiej 
o uznanie praw obydwóch pozostałych królewien, Maryi i Ja- 
dwigi. Dla planów dynastycznych Ludwika wytworzyła się 
przez to nowa podstawa, na której ostatni Andegaweńczyk 
buduje odtąd z gorączkowym pośpiechem, oswajając się coraz 
bardziej z koniecznością rozezłonkowania swojej spuścizny. 
Jeśli już Andegaweńskiej dynastyi przychodzi zniknąć z wi- 
downi, niechaj z niej wykwitną nowe potęgi dynastyczne, 
jakim równych jeszcze świat nie widział , — oto myśl prze: 
wodnia zabiegów Ludwika w ostatnich latach jego panowa- 
nia, która go wiedzie do układów o związki małżeńskie ceó- 
rek z książętami dwóch sąsiednich domów. 


nej 


Młodszej, Jadwidze, przeznaczył ojciec Koronę węgier- 
ską, w czem także nie trudno dopatrzeć się myśli politycz- 
nej, bo na Węgry pewniej mógł liczyć, niżli na Polskę; więc 


stosowniej mn się wydawało osadzić na polskim tronie star- 

szą córkę, która rychlej miała wyjść za mąż; pod okiem teścia 

latwiej przyszłoby dziedzicowi polskiej Korony utwierdzić za 

Karpatami swe panowanie. Z ręką Jadwigi Królestwo wę- 

gierskie miało się dostać Wilhelmowi Rakuskiemu, najstar- 
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szemu synowi księcia Leopolda, który w podziale Habsbur- 
skich dzierżaw zagarnął wszystkie terytorya tego domn, 
% wyjątkiem samej tylko Anstryi Górnej i Dolnej. Aby oce- 
nić doniosłość polityczną tego związku, pamiętać należy o 
stanowisku, jakie Leopold zajmował wobec terytoryów, po- 
łożonych u północnego wybrzeża Adryatyku. Właśnie za cza- 
sów Leopolda i skutkiem jego zabiegów, dzierżawy Habs- 
burgskie rozrosly się potężnie w tych stronach, na obszarze 
Krainy i Istryjskiego półwyspu, w obrębie dawnych lenn akwi- 
lejskiego patryarchatu, docierając do adryatyckich wybrzeży; 
Leopold jaśnieje w dziejach dynastyi Habsburskiej jako na- 
hywca dzierżaw goryckich i Tryestu, który z pod ucisku we- 
neckiej hegemonii chronił się pod protektorat rakuskieh ksią- 
żąt i odtąd pozostał jednym z najświetniejszych klejnotów 
Habsburskiego domu. Wszystko to nabiera niepospolitego 
znaczenia wobec zapasów, jakie Korona węgierska wiodła 
w owych czasach z Wenecyą o panowanie nad Adryatykiem. 
Istrya, Tryest, Kraina, a dalej Karyntya i Tyrol, miały 
w ówczesnych stosunkach, wskutek swego geograficznego po- 
łożenia, znaczenie pierwszorzędnej wartości dla najżywotniej- 
szych interesów węgierskiego Królestwa; połączenie tych 
ziem z krajami Korony $. Szczepana, było wyrokiem śmierci 
dla Wenecyi. 

Równie rozległe plany polityczne wiązały się z mal- 
żeństwem polskiej dziedziczki, Maryi, zaręczonej ź młodszym 
synem cesarza Karola IV, Zygmuntem Luxemburczykiem. 
Karol IV przed śmiercią swoją dokonał podziała Luxembur- 
skich dzierżaw, w którym Zygmuntowi dostała się Marchia 
Brandenburska, po Królestwie czeskiem najrozleglejsze teryto- 
ryum wśród księstw Rzeszy niemieckiej. Długim pasem granicz- 
nym stykały się dzierżawy Marchii z Wielkopolską a zachodnie- 
mi kresami swojemi sięgały po za Łabę, na północy mając są- 
siedztwo Pomorza nadodrzańskiego i Meklemburgii, na południe 
zaś silne oparcie o Szląsk i Marchię Łużycką, o dzierżawy 
Luxemburskiej dynastyi; od morza Bałtyckiego oddzielał Mar- 
chię tylko wąski pas udzielnego terytoryum biskupów ka- 
mińskich. Żywioł lechicki, który niegdyś panował w tych 
ziemiach, nękany i tępiony od dwóch wieków przez Askań- 
skich margrabiów, nie zanikł jeszcze był do reszty w gra- 
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nieach Marchii, a na wschodnich jej kresach, stykających się 
z Wielkopolską, dużo miał żywotności. Rycerstwo branden- 
burskie liczyło w swoich szeregach niejeden ród dawnych 
lntyckich dynastów; ze szlachtą wielkopolską liczne stosunki 
zały feudalnych janaków brandenburskich. 

Rozważywszy to wszystko, ujrzymy w związku Maryi 
z Zygmuntem coś więcej, niśli bezmyślny kaprys dynastycz: 
ny. Margrabia brandenburski, osadzony na polskim tronie 
w wieku XIV, w czasie zupełnego rozprzężenia niemieckiej 
Rzeszy, mógł mieć dla interesów politycznych Korony pol- 
skiej niepospolite znaczenie; mógł łatwo jej dzierźawy oprzeć 
znowu o Baltyk, a w stosunku Polski do Krzyżaków stać 
się mniej więcej temsamem, czem Ludwik chciał mieć Wil- 
helma, ozdobionego koroną $. Szczepana, wobec antagonizm 
Węgier z Wenecyq, wobec dążności do opanowania Adrya- 
tyckieh wybrzeży, W rachuby, na których się ten plan opie- 
ra, nie wehodził pewno czynnik narodowy; o tem jednak 
trzeba pamiętać, że ani Brandenburgia nie była naówczas 
tak niemiecką, jakbyśmy to sobie mogli błędnie wyobrażać, 
ani też Zygmunt, prawnuk Kazimierza Wielkiego '), w roku 
śmierci Ludwika piętnastoletni młodzian, nie był niczem in- 
nem, jak młodym dynastą, Luxemburczykiem. Plan ten jest 
też w zasadzie nawskróś dynastycznym, interesa jednak po- 
lityczne, zrozumiane z wielką bystrością, stanowią jego pod- 
stawę, a mianowicie te interesu, których gorliwą orędownicz- 
ką była od wieków i nie przestała być wówczas — wielko- 


') Dla objaśnienia podajemy tu następującą tabelkę genealo- 


giezną : 
Konrad Mazowiecki 4 1247. 
Kaziwierz Kujawski + 1265, Ziemowit I 4 1262. 
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Kazimierz Elżbieta Marya, Jadwiga. Ziemowit IV. 
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polska dzielnica. To też cała ta kombinacya, jakkolwiek tak 
śmiala, nie jest bynajmniej nową, odtwarza tylko w odmiennej 
postaci tęsamą myśl, którą przed niewielu laty powziął byl 
Kazimierz W., monarcha szerokiego widnokręgu, wiodący Pol- 
skę na wschód, a dbały zarazem o obronę i utwierdzenie jej 
przyrodzonych kresów zachodnich. Kazimierz chociaż tak twardy 
dla swojej rodziny, opatrzył sowicie w testamencie jednego tylko 
z swych wnuków, Kazimierza Pomorskiego. Młody ten książę, 
urodzony » Elżbiety Kazimierzówny, a więc wuj Zygmunta 
Imxemburczyka, otrzymać miał po śmierci dziada jako lenno 
polskiej Korony, ni mniej, ni więcej, tylko czwartą część 
dzierżaw Królestwa: Kujawy, Dobrzyn, ziemię Łęczycką i 
Sieradzką. Znaczne to lenno graniczyło z posiadłościami Za- 
konu, którego sąsiadem był też Książę Pomorski w swoich 
dziedzicznych dzierżawach, rozłożonych szeroko na pobrzeżu 
bałtyckiem, od Leby aż do ujścia Odry. Jak głęboka myśl 
polityczna tkwiła w tym zapisie Kazimierza Wielkiego, nie 
potrzeba dowodzić; przez tego wassala miała Korona polska 
odzyskać swobodny oddech kn morzu, ogarnąć napowrót 
stracone dawno zdobycze Krzywoustego, ująć w kleszcze 
państwo Krzyżaków. Nie też dziwnego, że król Ludwik. 
chociaż tak bezwzględnie postąpił sobie z testamentem Ka- 
zimierzowym, nie obalił tego ważnego zapisu, ale okroił go 
tylko, dując Księciu Pomorskiemu w lenno jedynie ziemię 
Dobrzyńską i północną część Kujaw. Nie na długo jednak 
oparła się Polska o Bałtyk ziemiami tego wassala; % bez- 
dzietną śmiercią Kazimierza Pomorskiego w r. 1377 rozbiła 
się ta kombinacya: lenna polskie wróciły do Korony, a dzie- 
dziczne Pomorze dostało się w podziale młodszym braciom 
Kazimierza; tem pilniej zatem było Ludwikowi zaspokoić 
dążenia Wielkopolan osadzeniem Margrabiego brandenbur- 
skiego na polskim tronie. Tem się tłómaczy to gorące po- 
parcie, jakiego doznała później, po zgonie Ludwika, sprawa 
Maryi i Zygmunta nu wielkopolskiej szłachty, skupiając pod 
ich sztandarem potężne stronnictwo, na którego czele stał 
ród Grzymałów. A nawet po zupełnym pogromie tego stron- 
nictwa, myśl jego polityczna z dziwną żywotnością utrzymy- 
wała się jeszcze długo wśród szlachty wielkopolskiej, wy- 
twarzając po upływie kilku dziesiątek lat projekt małżeń- 
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stwa polskiej dziedziczki, córki Jagiełły, z nowym panem 
Irandenburs Marchii, synem pierwszego elektora z rodu 
Hohenzollernów, słynnego norymberskiego bur Jagiello 
nie miał wówczas synów, a liczył już z górą lat 70; projekt 
ten zatem nie innego nie miał na celu, jak wskrzeszenie 
Ludwikowej myśli, unię Korony polskiej z Brandenburgią. 
"Tak więc, jeszcze raz w dziejach, ku sehyłkowi XIV 
stulecia, wielkopolski Ezaw miał odzyskać stare prawo piet- 
worodztwa, utracone przed dwoma z górą wiekami. Dn 
lipca 1582 r. powołał Ludwik do Zwolinia starszyznę u 
niezą polskiego Królestwa i na tym zjeździe postanowiono, 
że młody Luxemburczyk uda się do Polski, aby objąć rządy 
nad dziedzictwem przyszłej małżonki, nad spuścizną wielkiego 
swego pradziada. Stało się, co postanowiono. Już unia z Bran- 
denburgią była dokonana, Zygmunt począł sprawować w Pol- 
ste rządy jako „Margrabia brandenburski, 4 
5. Rzymskiego Imperium i pan polskiego Królestwa;* panem 
Jego mógł się zwać tylko, nie będąc | ze koronowanym, 
dopóki żył król Ludwik, Wtem, po upływie kilku tygodni, 
Ludwik umiera 11 września 1382 r., a Węgrzy nie bacząc 
na misterne plany zmarłego króla, wynoszą na tron Maryę, 
nie jako narzeczoną Zygmunta, ale jako starszą królewnę. 
Nastuje zawiklanie, wśród którego rozbija się unia z Bran- 
ddenburgią; prawnuk Kazimierza Wielkiego traci Królestwo, 
którego „panem* już się nazywał. 
Przedewszystkiem powstaje przeciw Luxemburczykowi 
potężne stronnietwo Piastowskie, które już w ciągu panować 
nia Ludwika śmiało podnosiło głowę. Ogniskiem jego były, 
zdaje się, ziemia Sieradzka, Łęczycka i Kujawy, ale i w Wiel- 
kiej i Małej Polsce niebrakło mu zwolenników. Zmysł bo- 
wiem polityczny mógł domagać się unii z Brandenburgii, 
albo też ku innym zwracać się celom, ale sereu polskiemu 
najmilszym był pan rodzimy, z Piastowskiej krwi, mazowiecki 
książę. Nie też dziwnego, że mazowiecka kandydatura na- 
brała wielkiej popularności w szerokich kołach szlacheckiej 
braci, tem bardziej, jeśli nie naruszała dziedzicznego prawa 
królewien, które zaręczone były wprawdzie obcym książętom, 
ale nie zaślubione. Dlatego też w wojnie domowej, która 
w Wielkopolsce wybuchła, oba stronnictwa walezą pod ha- 
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słem królowej Maryi, tylko jedni widzą w niej na oną 
Margrabiego brandenburskiego, drudzy przeznaczają jej rękę 
młodemu Piastowi mazowieckiemu, Ziemowitowi. Z tego po 
łożenia w mistrzowski sposób korzystają Małopolanie, pośre 
dnicząc między obydwiema stronami. Nie a oni sobie 
mieć królem Luxembnrczyka, z pewnością nie z zawiści 
kiejś ku  piętnastoletniemu prawnukowi króla Kazimier 
ale ze względów politycznych, z powoda unii braudenbur 
skiej, któraby punkt ciężkości Królestwa przerzuciła na Za- 
chód, narażając na szwank najżywotniejsze interesa małepol- 
skiej dzielniey. Milszym już był Ziemowit przywódeem malo- 
polskich rodów, i do niego jednak nie garnęli się zbyt po- 
spiesznie, wyczekując raczej, czy się nie zdarzy jaka kor 
niejsza sposobność dla ubezpieczenia tego wszystkiego, z czem 
się wiązały najgorętsze życzenia małopolskich panów. W porę 
przychodzi Małopolanom wyniesienie Maryi na tron węgier- 
ski; zręcznem i przezoraem prowadzeniem sprawy odsuwaj 
starszą córkę Ludwika od polskiej Korony i zapewniają na- 
stępstwo Jadwidze. To łączy ich na razie ze stronnictwem 
mazowieckiem, a odosobnia zupelnie partyę brandenburską, 
która z Domaratem na czele straconego już odtąd broni po- 
sterunku. Ale wojna domowa nie nstaje w Wielkopolsce i na 
Kujawach, a gdy tak oba skrajne stronnictwa zużywają swe 
siły w walce orężnej, Małopolanie zanowują je na przy- 
szłość i po przybyciu młodej królowej do Krakowa stają się 
rzeczywiście panami położenia. 

Jakie były te interesa małopolskiej dzielnicy, o które 
troskali się krakowscy panowie, nie potrzeba dlngo objaśniać. 
Chodziło tu o najcenniejszą zdobycz mądrej polityki Kazi- 
mierza Wielkiego, o Ruś Czerwoną. Na Rusi zaś, od zgonu 
Kazimierza, wielkie zaszły odmiany. Ta Ruś, którą panowie 
krakowscy uważali za najpiękniejszy klejnot polskiej Koro- 
ny, była w oczach króla Ludwika odrębnem „Królestwem 
Ruskiem,* Regnum Mussiae, państwem ostatniego Andega- 
weńczyka, do którego ani polska, ani węgierska Korona, nie 
miały sobie żadnych praw rościć. Takie, nawskróś dynastycz- 
ne pojmowanie stanowiska Rusi Czerwonej, opierało się na 
układzie, który w r. 1352 stanął pomiędzy Ludwikiem a 
zimierzem Wielkim. Dwanaście lat mijało wówczas właśnie 
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od zajęcia Rusi przez Kazimierza; od trzech lat jednak do- 
piero, od r. 1349, mógł on panowanie swoje nad spuścizną 
halickich kniaziów za utwierdzone uważać, choć zawsze 
jeszcze groziło mu niebezpieczne sąsiedztwo litewskich książąt, 
osiadłych na Wołyniu. Aby się ubezpieczyć w posiadaniu Rusi, 
potrzebował Kazimierz poskromić. Lubarta i Kiejstuta, posunąć 
zabory wgłąb ziemi Wołyńskiej, a bez pomocy węgierskiej tru- 
dno było dokonać tego dzieła. Ludwik miał juź wówczas za- 
pewnione następstwo tronu w Polsce, gdyby Kazimierz nie 
pozostawił męskiego potomstwa; zdobycze Korony polskiej na 
Rusi obehodziły go zatem blisko, w imię własnego interesu. 
Zawsze jednak niepewny był jeszcze wówezas los polskiej 
sukcesyi, Kazimierz bowiem skończył był dopiero ezterdziesty 
rok życia i mógł doczekać się syna. W Węgrzech zaś pamię- 
tano o tem, że Ludwik po przodkach swoich z rodu Arpa- 
dów odziedziczył tytuł króla Galicyi i Lodomeryi, że więc 
mógł sobie rościć jakieś prawa do Halicza, nad którym już 
król polski panował, do Włodzimierza, który wspólnemi si- 
lami mieli zdobywać, Między wujem jednak a siostr 
łatwo przyszło do zgody. Ludwik zrzekł się na rzecz Kazi- 
mierza wszelkich pretensyj do „Królestwa Ruskiego,* za: 
strzegł sobie tylko pewne prawa na przyszłość, jeśliby go 
minąć miała polska Korona. Żył jeszcze wówczas brat Lu- 
dlwika, Szczepan, który miał syna Jana; w tej zatem drugiej 
linii królewskiego rodu zdawała się zapewnioną przyszłość 
Audegaweńskiej dynastyi, chociażby nawet Ludwik nie po- 
zostawił potomstwa. Gdyby więe po Kazimierzu syn jego 
miał odziedziczyć tron polski, Ludwik zastrzegał dla siebie 
i dla brata, oraz dla swoich i Szczepanowych spadkobierców, 
że wolno im będzie od następcy Kazimierza Wielkiego wyku- 
pić „Królestwo Ruskie* za sumę 100,000 czerwonych złotych. 
Jeśliby zaś Kazimierz nie zostawił męskiego potomstwa, na- 
ówcezas wedlug układu z r. 1352, „Królestwo Ruskie* wraz 
» polskiem dostać się miało Ludwikowi. 

Po śmierci Kazimierza W., oddał Ludwik Ruś Czerwo- 
ną w lenno Władysławowi Opolezykowi; bylto brat cioteczny 
Ludwika, jak on sam siostrzeniec Kazimierza Wielkiego, uro- 
dzony z drugiej córki Łokietka. Rozporządzenie to nie było 
zapewne miłem Małopolanom, bądź cobądź mogło obudzać 
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pewne obawy, jakkolwi 
kusi Czerwonej od dzierżaw polskiej Korony. Równoc 
howiem otrzymał Opolezyk drugie lenno w obrębie ziem koron- 
nych, mianowicie ziemię Wieluńską, graniezącą z dziedzicznem 
księstwem Opolskiem: Wprawdzie i na to nadanie ziemi Wie 
luńskiej krzywili się Polacy, twierdząc, jak mówi Janko 
% Czarnkowa, że takie „infeodacye* nie były dotąd w zwy- 
czaju; tradno jednak zaprzeczyć, że krok ten miał w danej 
chwili doniosłe znaczenie polityczne, z którego jasno zdać 
sobie można sprawę, jeśli się tę „infeodacyę* zestawi 
daniem ziemi Dobrzyńskiej i Kujawskiej Kazimierzowi Po 
morskiemu; jak przez tamtego wassala Korona zagarniala 
napowrót pomorską zdobycz Krzywoustego, tak przez Opol 
czyka torować sobie mogla drogę do odzyskania Górnego 
Szląska. Jakie zaś miał zamysły Ludwik, oddając Ruś Czer- 
won ciotecznemu bratu, trudno dokładnie odgadnąć. Opol 
czyk był bezwątpienia znakomitym administratorem, czego 
najlepsze dowody złożył właśnie w ciągu swych kilkuletnich 
rządów na kusi. Z tem wszystkiem bardzo być może, ż 
w postanowieniu Ludwika przeważały względy polityczne: 
może już z góry powziął był względem Rusi jakieś inne 
plany, w myśl tego właściwego sobie, dynastycznego pojmo- 
wania czerwonoruskiej sprawy, że jest to osobne „/łegnum 
Russiae,* zarówno od Korony polskiej jak i węgierskiej od 
rębne. 

Niedarmo też panowie polscy, targując się z królem o 
uznanie następstwa jego córek, włożyli w pakt koszyki z0- 
bowiązania, w których odzywa się echo obaw, rozbudzonych 
Lndwikowemi „infeodacyami.* W dwóch mianowicie ustępach 
słynnego przywileju z r. 1374, widoczne są ślady tych obaw. 
„Ponieważ Korona tego Królestwa, mogłaby być wskutek 

„sukcesyi królewien narażoną na podział, rozezłonkowanie lub 
w. jakikolwiek iony sposób uszkodzoną, przyrzekamy uroczy* 
ście... zachować tę Koronę w całości, nienaruszoną i nie- 
tkniętą, niemniej, że żadnych jej dzierżaw iub części skła- 
dowych od niej nie oderwiemy, ani jej nie uszezuplimy.* — 
Jeszcze wyrażniej przeciw niepopularmym „infeodacyom* 
awraca się drugi ustęp przywileju: „Również przyrzekamy, 
że żadnych zamków lub twierdz tegoż Królestwa Polskiego 
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żadnym książętom, ani też osobom z ażęcej krwi ród wio- 
dącym, nie będziemy od w zarząd albo w dzierżenie, 
ani czasowo, ani wiec ; powiązanie to zamknęło 
drogę dalszym infeodacyom ziem koronnych; co do liu 
wszystko zależało od pojmowania stanowiska tej ziemi, czy 
to była prowineya polskiej Korony, czyli też os obne „Ruskie 
Królestwo. * 

Pomimo tych wszystkich teoretycznych zastrzeżeń, Ma- 
lopolanie nie mieli „powodu do niezadowolenia z rządów Opol- 
czyka na Rusi. polumowały one bynajmniej napływu 
polskiej ludności na Ruś Czerwoną; przeciwnie, dzięki nie- 
pospolitym zdolnościom administracyjnym tego księcia, kolo- 
nizacya ruskich pustek uczyniła pod jego opieką naczne 
postępy; ziemia halicka zagospodarowała się znakomicie, 
rozległe majątki małopolskich panów rozrosły się szeroko 
w naddniestrzańskich stronach; dla duchowych zaś interesów 
osadniczej ludności uczyniono w tym czasie więcej, niż w U 
całych rządów Kazimierzowych, staraniem Opolezyka bowiem 
otrzymała Ruś wona ustalenie katolickiej hierarchii ko- 
ścielnej. To jednak pewna, że w Małopolsce mile powitano 
nowy zwrot w losach tej ziemi, jaki zaszedł pod koniec roku 
1378, kiedyto Ludwik w zamian za Ruś Czerwoną nadał 
Opolezykowi opróżnione lenno po śmierci Kazimierza Pomor: 
skiego, na Rusi zaś osadził polskiego starostę, Jana Odro- 
wąża. Niejasną natomiast jest dotąd rzeczą, jakim sposobem 
w kilka lat później Ruś Czerwona dostała się w zarząd sta- 
rostów węgierskich, Jana Kapolyi, a po jego odwołaniu, 
Emeryka Bebeka. Zdaje się, że ważna ta zmiana nastąpiła 
jeszcze za życia Ludwika, ku samemu schyłkowi jego rzą- 
dów. Może chciał przez tę odmianę polskich i węgierskich 
starostów zaznaczyć odrębność swojego „kegnum kussiac* 
i niezależność od obu Koron; może los tej ziemi zamie 
pozostawić nierozstrzygniętym, aż do ostatecznego obru 
ku pomiędzy dwiema swemi córkami, PARZE! polskiej 
i węgierskiej Korony. Być może jednak, j 
na zachód, nad Baltyk i wgłąb S: ana zamierzał rzece 
wiście Ruś Czerwoną od niej oderwać, a przyłączyć do dzier 
żaw Korony ś. Szczepana. Przemawiałby zatem poniekąd 
ogólny kierunek jego politycznych i dynastycznych planów. 
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Że Ruś Czerwona odciągała Polskę od pilnowania interesów 
Królestwa na zachodzie, to rzecz pewna i z tego sobie zda- 
wał Ludwik niezawodnie sprawę. W każdym zaś razie wszyst- 
kie plany jego z lat ostatnich miały cel jasny i wyraźny: 
wytworzenie dwóch potęg dynastyeznych, rozgrodzonych Kar- 
patami, dwóch wielkich siostrzanych Królestw, z którychby 
jedno oparło się o Bałtyk, drugie o wybrzeża Adryatyckie i 
Qzarnomorskie; na tle całej polityki handlowej i ekonomiez- 
nej Andegaweńczyka, wobec stosunków jego z Genuą i We- 
necyą, plan ten uwydatnia się jasno. Jeśli zaś Ruś Czerwoną 
myślał zachować dla węgierskiej Korony, mógł w tem po- 
wodować się innemi jeszcze względami, prócz samej tylko 
obawy, że dla Rusi opuścić może Polska przednią straż na 
zachodzie, nad Bałtykiem i Odrą. Ziemia ta, elioć Karpata- 
mi oddzielona od węgierskiego Królestwa, mogła mieć dla 
niego niepospolite znaczenie ze względu na Mołdawię i Wo- 
łoszezyznę, państwa hołdownicze, przez które Korona węgier- 
ska sięgała aż do morza Czarnego, a które bez posiadania 
naddniestrzańskiej Rusi tradno było w zależności utrzymać. 
Jeśli takie zatem były zamiary Ludwika, zasłużył sobie z tego 
względu na przydomek ojczyma Polski, bo za tak cenną, 
kosztowną zdobycz, jaką była ziemia Czerwonoruska, prze- 
znaczał jej bądź cobądź niepewne nabytki na zachodzie, które 
go w każdym razie nie nie kosztowały. 

Nie w tem dziwnego, że dziś, w odległości pięciu stu- 
leci trudno rozpoznać właściwe plany Ludwika względem 
Rusi Czerwonej. Wynika to poniekąd z samej natury rzeczy, 
łatwo bowiem zrozumieć, że Ludwik, jeśli miał zamiar oder- 
wania tej ziemi od polskiej Korony, postępować musiał bar 
dzo oględnie, aby nie obudzić czujności Małopolan, którzy 
wszystko gotowi byli stawić na kartę dla utrzymania tej zdo- 
byczy Kazimierza Wielkiego. Tradycya tej oględnej polityki 
utrzymuje się też na dworze węgierskim jeszcze i po zgonie 
Ludwika, pozostawiając ślad wyrażny we wszystkich aktach 
publicznych, dotyczących Rusi. Akta te kładą znów nacisk 
wyrażny na odrębność „Królestwa Ruskiego* i to w sposób 
bardzo znaczący; o zależności zaś jego od Korony węgier- 
skiej niema nigdzie wzmianki. Widoczne to w kilku doku- 
mentach, które królowa Marya wydała w sprawach czerwono- 


NIENEZEIECZEŃSTPWA. 91 


ruskich pomiędzy r. 1383 a 1385; tożsamo w aktach wielko- 
rządcy Rusi Czerwonej, Emeryka Bebeka, który tytułuje si 
stale: totius Regni Russiąć capitaneus. | o tem zresztą 
trzeba pamiętać, że kiedy akta te spisywano, jeszeze i w Pol- 
sce ścierały się ze sobą różne stronnictwa pod hasłem „kró- 
lowej Maryi,* a jeśli osadzenie Węgra, dawnego bana Dal- 

macyi i Kroacyi, na wielkorządach Kusi Czerwonej , razić i 
niepokoić mogło małopolskieh panów, to z wyboru Emeryka 
Behcka możnaby wnosić, że i w tym kroku dwór węgierski 
powodował się przezornem wyrachowaniem. Nie w y, czyli 
już wówczas łączyły Bebeka jakieś bli 
kowskiemi rodami, czy też dopiero w czasie swych wielko 
rządów czerwonoruskich wydał swą córkę za Jaśka z Tar. 
nowa, wojewodę sandomierskiego; w każdym razie byłto 
Węgier zręczny i układny, skoro wobec tak draźliwego po- 
lożenia zdołał z panami małopolskimi zachować dobre sto- 
sunki; że zaś Polakom w ogóle sprzyjał, tego dał dowód 
najwymowniejszy później, w r. 1387, w. chwili przybycia 
Jadwigi na Ruś Ozerwoną. 

„Bądź eobądź jednak, względność węgierskiego dworu 
nie sięgała po za wybór miłego Polikom Węgra na wielko 
rządcę Rusi; to zaś nie mogło w żadnym razie Małopolanom 
wystarczyć, tembardziej, że wszystkie grody czerwonoruskie 
oddane były węgierskim starostom , z których niejeden byl 
innego zupelnie pokroju, aniżeli Emeryk Bebek. Jeżeli do 
czasu cierpliwie na te wszystko patrzyli, trudno czem innem 
wytłómaczyć sobie takie umiarkowanie, jak przymusowem 
położeniem wobec walki stronnictw, która szarpała Polską 
w czasie bezkrólewia. Przezorność i wytrawność polityczna, 
którą panowie małopolscy wynieśli ze szkoły Kazimierza, 
trzymała ich na wodzy umiarkowania, bo z dworem królowej: 
wdowy niebezpiecznie było zrywać, dopóki wszystkie trzy stron: 


nietwa licytowały się w lojalności względem Andegaweńskiej 
dynastyi, dopóki zwłaszcza partya brandenburska nie byla 


ze zgnębiona i pokonana zupełnie, a zbrojna interwencya 
Luxemburczyka mogła z pomocą dworu przechylić łatwa 
na jej stronę szalę zwycięstwa. / troską jednak patrzyli 
Małopolanie w niepewną przyszłość. Chociażby nawet udało 
się szczęśliwie usunąć w końcu Węgrów z Czerwonej Rusi, 
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niełatwo było powetować straty, które na ich sumieniu cię- 
żyły. Już bowiem to ówczesne „Królestwo Ruskie* niepo- 
dobne było do Kusi imier: już w ciągu tych 
lat niewielu lekkomyślność czy zła wola węgierskich starostów, 
dotkliwe w niem szezerby pozostawiła. Pierwsza, a mo: 
najboleśnie, 
jeszcze węgierskich starostów nie hyło na Rusi Czerwonej. Za 
ledwie król Kazimierz z , Litwa zabrała Włodzimierz, 
tę ważną twierdzę. której zdobycie kosztowało tyle wysiłków 
„ez długie lata Kazimierzowych rządów. Włodzimierz bro- 
nit calej linii Bugu, zasłaniał skutecznie ziemię Chelmską, 
Bełską i Halicką od litewskich najazdów; słusznie teź pa- 
nowanie polskie nad Rusią od tej chwili dopiero uważano 
za utwierdzone, odkad ten gród w r. 1366 dostał się stale 
w polskie ręce. Najlepiej sam Kazimierz rozumiał jego zna- 
czenie, nie szezędził też kosztów na rozbudowanie i ubezpie- 
czenie włodzimierskiego zamku, a nawet ze śmiertelnej 
jeszcze pościeli, na cztery dni przed zgonem, wysłał pokaźną 
sumię 600 grzywien na przyspieszenie robót około tej twi 
dzy. Dopóki jeszcze żył Ludwik, potęga jego trzymała Litwę 
na wodzy, ale gdy tylko rozeszła się wiadomość o jego zgo- 
nie, wślad za tym kluczem ziem Ruskich poszły dalsze stra- 
ty, które trzecią część Kazimierzowych zdobyczy oddały 
w ręce Litwinów: Horodło, Boreml, Olesko, Krzemieniec, 
Łopatyn, Śniatyn i inne grody na całym szerokim pasie grani 
nym, od Wołynia i ziemi Podolskiej. Pomawiano starostów 
węgierskich, że z umysła dopuścili się zdrady, a nawet kró- 
lowa=wdowa odwolała ówczesnego wielkorządcę Jana z Ka- 
polyi i więzieniem go ukarała. U Małopolan jednak budzić 
się mogly różne podejrzenia. Któż wić, czy Węgrzy nie my- 
śleli ugodzie się z Litwą; wołyńskie grody nie miały dla 
nich tukiej wartości, jak ziemia naddniestrzańska, gdyby zaś 
między Litwą a Węgrami przyszło do takiego porozumienia, 
wówczas już Ruś Czerwona byłaby chyba dla Polski bezpo- 
wrotnie straconą. 

"Taki los groził zdobyczom genialnej polityki Kazimie- 
rza: Wielkiego, w lat kilkanaście po jego zgonie. Śmiały po- 
chód ku wschodowi, wstrzymany był na pierwszym kroku i 
wszystko ku temu zmierzało, aby Polska znów się cofnęła 


U 
za strata, pochodziła co prawda, z czasów, kiedy 
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za San i za Wisłokę. Mijało lat dwadzieścia, jak Litwa stanęła 
w drodze Kazimierzowi, zamykając mu szlaki ezarnomorskie 
zawojowaniem Podola; dwadzieścia lat, w ciągu których dużo 
krwi litewskiej i polskiej wylało się na kusi. Teraz Bug 
był już w mocy litewskiej, za Dniestr nawet i za Wieprz 
Litwa sięgała, a Polsce braklo królą, któryby według 
planów Kazimierzowych bronił przedniej straży nad Dnie 
strem i obmyślał z za jej okopów dalszy pochód wgłąb czar: 
nomorskich stepów. Dla pojętnych małopolskich nezniów Ka: 
zimierza bylto cios zabójczy, bo cała ich potęga miała swe 
żródło w owych ziemiach nad Bugiem i nad Dniestrem, bo 
i Podole, „miekiem i miodem płynące, nie przestawalo ich 
nęcić, zwłaszcza odkąd pod opieką przyjaznych Kazimierza 
wi Koryatowiezów, rozrosły się szeroko fortuny imoż ych Ab- 
danków na podolskich rów 1. Nie też dzi 
w czasie bezkrólewia żaden wzgląd tyle nie ważył w ra- 
chubach Małopolan, co wzgląd na przyszłość ruskich zdoby- 
czy Kazimierza. Jeśliby Brandenburezyk 7 Il na polskim 
tronie, jasnem było, że Malopolanom przy 
pożegnać. Ziemowit Mazowiecki, chociaż młody i dzielny 
książę, nie rokował wielkich nadziei, bo sam wadził się 
ź% Litwą o Drohiczyn i nie mógł go obronić. Słowem, jeden 
tylko był książę, który mógł Litwę od zaboru Rusi powściąg- 
nąć — sam Wielki Książę Litewski. Korona polska więcej 
mu przecież warta, niż kilka zamków nad Bugiem albo Dnie- 
strem, które i tak dzierżyli krewniacy Wielkiego Księcia, 
dzielnicowi książęta. Jeśli zasiędzie na polskim tronie — ro- 
zamowali Malopolanie — nietylko powściągnie najezdezą Litwę, 
ale pod panowaniem jego i zadniestrzańskie strony otworzą 
Się dla Polski. Nie bez tego, żeby i inne względy nie prze- 
mawiały za powołaniem Jagiełły : religijne i polityczne, chrzest 
Litwy i wspólna obrona przeciw Krzyżakom. Ale sprawy 
krzyżackie mniej obchodziły małopolskich panów, a w owym 
zwlaszcza czasie Zakon nie zadzierał z polską Koroną. Nie 
byłaby też pewno wśród Małopolan postała myśl unii z Li- 
twą, gdyby jej nie wywołała twarda konieczność: obawa 
utraty Rusi, którą tylko Jagiello mógł Koronie zachować, 

Komu należy się zaszczyt tego śmiałego pomysł, tego 
nam jaż zapewne nigdy źródła nie odkryją. Mniejsza o to 


9 POWOŁANIE JAGIEŁŁY, 


ztą, kto z nim odez 
ko z Tarnowa czy Ji 
gnitarskiem kole małopolskich ma 
A kiedy? to już także tradno osądzić. Może na rękę im nawet 
1, ło odwlekanie przyjazdu młodej królowej, bo pomysł ich wy 
magał dorażnego działania, a trudno było zaclięcać Jagiełłę do 
lębów, póki polska królowa nie mogła jes: 
wiązki malżeńskie. Trudności byłoi tak wiele do prz 
a panów. ie krakowscy pewno się z niemi liczyli. Wiedzieli do- 
brze o zaręczynach Jadwigi z Wilhelmem; ale znany im był 
również dokładnie ten warunek paktów hainburskich, że 
strona lamiąca umowę ma zapłacić 200,000 florenów, a może 
— eo ważniejsza — i z tego zdawali sobie sprawę, że z 
zek Jadwigi z księciem Rakuskim tracił wszelkie olikćcx Ą 
znaczenie, odkąd Marya zasiadła na węgierskim tronie, Może 
im to także było wiadomem, że królowa-matka pragnęła zer- 
wać zaręczyny Maryi z Luxemburczykiem; że zatem obalenie 
paktów hainbnrskich mogło jej być dogodnem. Dosyć, że skoro 
tylko Jadwiga zawitała na zamek krakowski, zpośród orsza- 
ku małopolskich panów, którzy jej hołd składali, doszla Ja- 
giellę pokryjomu zachęta, aby wyprawił swadziebne posel- 
stwa do Polski i na dwór królowej-matki, Elżbiety. 

"Tak więc ta Ruś Czerwona, której nabytkiem Kazimierz 
Wielki Królestwo polskie pchnął ku wschodowi, stawała się 
ternz łącznikiem pomiędzy Polską a Litwą i podległemi jej 
ruskiemi ziemiami. Dziwne zaprawdę losy tego skrawka sta- 
rodawnych lechickich siedzib, który w zaraniu dziejó 
ski i Rusi uległ zaborezemu orężowi Włodzimierza Wielkiego. 
Cztery wieki dawno starły już były lechickie piętno z ludności 
Qzżerwonej Rusi, ale z za ruskiej powłoki przeglądało w niej 
zawsze coś typowego, co tę ziemię wyróżniało wybitnie na 
szerokiej przestrzeni ruskiego świata, jako odrębną indywi- 
dualność etnograficzną i historyczną. Niedarmo lechicka krew 
płynęła w żyłach haliekich bojarów, tych Sędzisławów, Wła- 
dyslawów, Mirosławów i Żyrosławów, których imiona same, 
przeszczepiane z pokolenia w pokolenie siłą żywej tradycyi, 
świadczą o pochodzeniu bojarskich rodów Czerwonej Rusi od 
chrobackieb dynastów. Szybko też głębokie korzenie zapn- 


dojrzala. 
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ściło w tej ziemi osadnictwo polskie z za Sanu i Wisłoki i 
rychło Ruś Czerwona zrosła się z siostrzanemi dzielnicami 
Korony. Mimo przepaści, którą język i wyznanie rozwieraly 
pomiędzy rodzima a napływową ludnością, jednoczył je jakiś 
tajemniczy węzeł, silniejszy snać od tych znamion odrębno- 
ści, a sięgający w odległą przeszłość, której wspomnienia 
dawno się zatarły. Stare rody hojarskie naginały się szybka 
do obyczaju współplemiennych przybyszów, a za to znów 
liczna rzesza wieśniacza, naplywająca z Polski w naddnie- 
strzańskie strony, tonęła wśród miejscowej pobratymezej lud- 
ności, zapominając mowy ojców, pociągnięta do ruskiej Cer- 
kwi, zarówno może wspaniałością wschodniego obrządku, jak 


/A dla braku dostatecznej ilości łacińskich kościołów i ducho- 


wieństwa katolickiego. Tak więc w ziemi Halickiej wytwo- 
rzyły się najpierw owe dwie potężne arterye, które w ciągu 
wieków służyły do wymiany soków żywotnych między Polską 
a Rusią, odkąd unia Korony z Litwą, zawarta przedewszyst 
kiem z powodu Rusi Czerwonej, związała oba narody do dal- 
szego w dziejach pożycia. 

7 Wszystko, eo Polska Piastowska, złączona z chrześciań- 
skim Zachodem, nagromadziła pracą czterech stuleci w skarb- 
nicy swojej duchowej, wszystko to stawało teraz otworem 
dla pobratymczego narodu, który wzamian dawał także nie- 
mało, bo i on miał świetną przeszłość w ciągu ubieglych 
wieków. Jego posag duchowy, wzięty ze stolicy chrześciań- 
skiego Wschodu, mieścił w sobie również dużo bogactwa; 
wielo % niego zmarniało, cały zasób uśpionych w nim sił 
cywilizacyjnych, zmartwiał w zastoju schizmy, ale potrzeba 
im było tylko zetknięcia z tym zdrojem duchowego ży- 
cia, które tylko przez Polskę mogło do nich dotrzeć, aby 
się ocknęły % martwoty i rozwinęły bujnie. Bieg wydarzeń 
pelnął poniewolnie Polskę do podjęcia tego posłannictwa, i 
to właśnie wskutek owej ścisłej łączności z zachodnim świa- 
tem, która ją za dni Kazimierza Wielkiego, przez związki 
z domem Andegaweńskim, zbliżyła do ognisk cywilizacyj- 
nych Zachodu. Ale załedwie Polska uczyniła pierwszy krok 
na tej drodze, zawistne powikłanie stosunków groziło jej 
wyparciem ze zdobytego już stanowiska: pomiędzy przednie- 
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mi strażami chrześciańskiego Wselodn i Zachodu stanęła 
g a Litwa. Przelamać zaporę nie było w mocy 
małopolskich panów, trapionych troską o Ruś Czerwoną, ale 
pod okiem ty częca ręka młodej 
i + przekuć na silaą zworę, któraby trwale 


Orędzie małopolskich panów doszlo Jagielłę w rozstrzy- 
gującój chwili przesilenia, gdy w ręku jego ważyły się losy 
litewskiego państwa, gdy przed spuścizną Olgierda i Gedy- 
mina otwierała się przyszłość, zgoła inna od jej losów do- 
tychezasowych. 

Czem było to państwo litewskie w wieku XIV? Rozle- 
głym obszarem swoim górowały dzierżawy Olgierda nad wszyst- 
kiemi współczesnemi państwami Europy. Byłto bezwątpienia 
kolos, w którym tkwiły wielkie zasoby uśpionych sił; olbrzym, 
pogrążony w niemocy, skutkiem braku spoistości wewnętrz- 
nej. Dwie części składowe, zupełnie odrębne i obce sobie, 
złożyły się bowiem na utworzenie tego państwa. Właściwa 
Litwa ze Żmudzią, kraj rozłożony w dorzeczu Niemna i Wi- 
lii, zamieszkały przez ludność nawskróś pogańską i do wiary 
przodków przywiązaną, stanowił zaledwie czwartą część O|- 
gierdowych dzierżaw; resztę państwa zajmowały ziemie rus- 
kie, pod panowaniem dzielnicowych książąt z rodu Giedymina, 
podlegających zwierzchnictwa W. Księcia, pana właściwej 
Litwy. Na wschodzie i na południu, wśród słabej, rozprzęg- 

* niętej i rozdrobnionej Rusi, rozszerzały się z każdym dzie- 
siątkiem lat zabory Gedyminowych potomków; na północnych 
zaś i zachodnich kresach, szezep litewski bronił z rozpa 
wym wysiłkiem każdej piędzi ziemi przed najazdami Krzy- 
żaków i kawalerów mieczowych, nie doznając w tej praw- 
dziwej walce o byt żadnej prawie pomocy z rozwielmożnienia 
litewskiej potęgi na szerokich obszarach Rusi. 

Jakiż był stosunek tych dwóch składowych części litew 
skiego państwa, jakie znaczenie jednego i drugiego pier- 
wiastku? To najtrudniejsze i najważniejsze pytanie, które 
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różnie dotychezas rozwiązywano. Dawniejsza literatura histo- 
ryczna widziała wogóle zawiele Litwy w litewskiem państwie, 
przyznając ruskiemu żywiołowi, jako podbitemu, zbyt pod- 
rzędne znaczenie. W ostatnich czasach przeciwnie, posunięto 
się aź do twierdzenia, że Litwa była tylko firmą litewskiego 
państwa, jej treścią zaś i istotą właściwą — Ruś. Oba te 
mniemania błędne są w swojej skrajności, bo jeden i drugi 
czynnik zajmował w składzie wewnętrznym litewskiej potęgi 
wybitne i znaczące a właściwe sobie stanowisko. 

Litwa właściwa, Litwa pogańska, stanowiła bądź-cobądź, 
w państwie Gedymina i Olgierda właściwe źródło, ognisko 
tych bujnych sił, któremi olbrzym ten rozrósł się tak szeroko 
i byt swój utrzymywał. Wprawdzie w samem plemieniu li- 
tewskiem niewiele było z natury pomyślnych warunków do 
wytworzenia znaczniejszej potęgi państwowej. Przez długie 
wieki widzimy szczep litewski, szeroko rozsiadły nad Bałty- 
kiem, w rozbicia zupełnem i uśpieniu, jak gdyby w niem 
nie było żadnej siły twórczej, żadnej zdolności organiza: 
cyjnej, Ofiarą tego rozbicia padły też obu nadmorskie ple 
miona Litwy, wystawione na zaczepki, następnie na pod- 
bój dwóch zakonów rycerskich, którym mimo bohaterskiego 
oporu nie zdołały się obronić. Właściwą Litwę ocaliło tylko 
jej położenie geograficzne, w głębi lądu stałego, w odle- 
głości od ognisk krzyżackiej potęgi. Prusacy i Łotysze sto- 
czyli z najeźdzeami wslkę przednich posterunków; padli, 
lecz powstrzymali zwycięski pochód wrogów, dając swym 
pobratymeom czas skupić siły do skuteczniejszego oporu. 
A wielki zasób sił, który tkwi w tem bogato uposażonem 
plemienin, ma — jak to łatwo przyznamy — przedewszystkiem 
zdolność odporną. Ta odporność, nie dopuszczając na Litwę 
długo żadnych obcych wpływów, któreby ją zdolały były 
wcześniej rozbudzić z uśpienia, była podobno główną przy- 
czyną tylowiekowej bierności tego szczepu. Ale gdy raz 
w walce o byt, o zagrożoną wiarę i stary obyczaj, rozwinęły 
się siły i nabrały hartu, rychło zabłysła w nich iskra twór- 
czości, zaświeciła geniuszem Mendoga i Gedymina i wypro- 
wadziła szczep litewski z odwiecznych borów na szeroką 
widownię historyi. Tak więc książę litewski, otoczony liczną 
drużyną bitnych bojarów, stał się już w wieku XIII — po- 

1 


98 ZABORY LITEWSKIE, 


tęgą. Względne jest — co prawda — pojęcie potęgi, rosnące 
lub malejące, według tego, z czem w danym razie ma do czy- 
nienia. Potęgą prawdziwa była zatem Litwa względem oko- 
licznych księstw ruskich, rozbitych, ubezwładnionych, wycień- 
czonych uciskiem tatarskiej hordy. Już Mendog począł osa- 
dzać swoich krewniaków na Mińsku, Witebsku, Połocku; 
książęta litewscy zyskiwali przez to hołdowników, a pozby- 
wali się z kraju niespokojnych żywiołów, których ambicya 
mogła w domu wzniecać zaburzenia wewnętrzne. Od Gedy- 
mina zwłaszcza czasów rozszerzyły się te łatwe zabory, bo 
wiodła go do tego potrzeba zaopatrzenia licznego potomstwa. 
Nadto inna jeszcze okoliczność dała silny popęd w tym kie- 
runku. Zakon krzyżacki, pragnąc Litwę wziąć we dwa ognie, 
wiązał się sojuszami z dalekimi kniaziami ruskimi, z ostat- 
nimi Rurykowiczami na Wołyniu i na Haliczu. Ci zaś wy- 
stępując zaczepnie przeciw Litwie, wyzwali przeciwko sobie 
jej zbrojną potęgę, której sprostać nie nie mogli, a tak 
wzgląd na własne bezpieczeństwo od południa, stał się dru- 
gim, równie ważnym czynnikiem w zaborach litewskich na 
Rusi. 

Zabory te miały zresztą właściwy sobie charakter, który 
musimy rozpoznać, ażeby należycie ocenić stosunek Rusi do 
Litwy. Na Rusi spotykamy się w wiekach średnich z szeze- 
gólnem pojęciem władzy, która początkiem swoim sięga 
w zawiązki ruskiego państwa, łączy się z przybyciem Wa- 
regów nad wody Ładogi i Dniepru. Według najstarszego 
ruskiego podania — cytuję tu dosłownie Nestora — „powie- 
dzieli sobie (Słowianie i Czudowie): „Poszukamy księcia, 
któryby władał nami i rządził według porządku i prawa." 
Bo gdy poprzednio wygnali byli Waregów za morze i nie 
składali im danin i poczęli się sami rządzić: nie było u nich 
sprawiedliwości i powstał ród przeciw rodowi, były zwady 
i poczęli wojować sami z sobą.* Więc teraz „poszli za mo- 
rze ku Waregom, ku Rusi; ci Waregowie bowiem tak zwali 
się Rusią, jako się drudzy zowią Szwedami, inni Normana- 
mi itp.... Rzekli więc Rusi Czudowie, Słowianie, Krywicze 
i Wesowie: ziemia nasza wielka jest i obfita, a ładu w niej 
niema; pójdźcie więc rządzić i władać nami.* Tak powstało 
państwo Ruryka: historyczne wcielenie teoryi o kontrakcie 
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społecznym. Jakoż rzeczywiście, całe dzieje średniowieczne 
Rusi są tego dowodem, że tam w pojęciu władzy książęcej 
tkwił pierwiastek kontraktu. Władza jest tam pewnego ro- 
dzaju rzemiosłem; do rzemiosła książęcego należy: rządzić, 
wymierzać sprawiedliwość, ład utrzymywać w kraju i bronić 
go nazewnątrz za pomocą drużyny wojennej, którą sobie 
w tym celu trzyma ruski książę. Mając takiego księcia, lud: 
ność może spokojnie oddawać się pracy i spożywaniu jej 
plonów, gotowa jest zatem do znacznych ofiar, byle sobie 
okupić ten spokój. Sąto ofiary moralne: karność i posłuszeń- 
stwo, wyrzeczenie się własnej woli w rzeczach należących 
do książęcego rzemiosła; są i materyalne ofiary, bo temu 
rzemieślnikowi za jego pracę i jego czeladników należy się 
stosowne wynagrodzenie. Nieraz się zdarza, zwłaszcza w okre- 
sie dzielnicowym, że książę jakiejś dzielnicy źle spełnia obo- 
wiązki swego rzemiosła; wówczas zwykła karność ustaje, 
niezadowoleni poddani szukają sobie lepszego księcia wśród 
rozrodzonej rzeszy Rurykowiczów, ale nigdy nie przejdzie 
żadnemu z nich przez myśl, żeby sam sięgnął po władzę 
książęcą. To typowe, ruskie pojęcie władzy i jej stosunku 
do społeczeństwa, utrzymuje się najdłużej i najczyściej w No- 
wogrodzie i Pskowie, gdzie książę schodzi na stanowisko 
najemnika, którego rzeczpospolita przyjmuje i odprawia, wy- 
szukując sobie zdolnego posadnika wśród książęcego rodu, 
oddalając go, jeśli się na wartości jego zawiedziono. 

Nie będziemy twierdzili, że to typowe pojęcie władzy 
książęcej, zachowało się na całej Rusi w tak czystej, pier- 
wotnej postaci. W Nowogrodzie i Pskowie szczególne sto- 
sunki składały się na zachowanie tego typu; co więcej, spro- 
wadziły nawet pewną wybujałość jego znamion zasadniczych. 
Gdzieindziej z biegiem czasu zmienił się stosunek społeczeń- 
stwa do władzy, na korzyść wzmocnienia praw książęcych, 
zwłaszcza odkąd pierwotna drużyna bojarska, otaczająca 
księcia, zrosła się z Indnością miejscową. Do pojęcia naję- 
tego władey, przybyły zresztą w stanowisku ruskiego kniazia 
inne czynniki, wniesione na Ruś z wpływem wschodniej 
cerkwi, z zasadami bizantyńskiego prawa kanonicznego; za- 
sady te, przypisując władzy boski początek, domagaly się 
względem niej uległości w imię religijnego obowiązku „ Ota- 
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czały kniazia aureolą obrońcy i opiekuna cerkwi. Ale i to 
bizantyńskie pojęcie władzy, chociaż dochodziło do płaszcze- 
nia się przed jej despotyzmem, wymagało czci i uległości 
raczej względem typu władcy, aniżeli względem jego 080- 
by. Tak też w stanowisku ruskiego kniazia, nawet pod wpły- 
wem bizantynizmu, pierwiastek osobisty miał bardzo pod- 
rzędne znaczenie. Tasama karność, na którą mógł dzisiaj 
liczyć zasiadający na tronie książę, obracała się na korzyść 
innego Rurykowicza, któryby go jutro wyparł z zajętego sta- 
nowiska. Z czasem zaś, gdy ród Ruryka rozmnożył się i 
przez to spowszedniał, gdy potomkowie jego na rozdrobnio- 
nych dzielnicach stracili wszelki nrok dawnej potęgi, prze- 
stała ludność ruska przywiązywać wagę do pochodzenia z Ru- 
rykowego szczepu, u książęta z obcego nawet rodu, byle 
„prawowierni,* mieli wszelką łatwość utrzymania się na sto- 
licach dawnych Rurykowiczów, jeżeli tylko dawali dostatecz- 
ną rękojmię, że spełnią dobrze obowiązki książęcego rzemio- 
sła, potrafią dobrze rządzić i kraj od nieprzyjaciół obronić. 
Na tem tle łatwo nam będzie pojąć, że zabory litew- 

skie w ziemiach ruskich rozprzestrzeniały się tak szybko i tak 
szeroko. Ludność ruska uginała się chętnie przed synami i 
wnukami Gedymina, których potężni władcy Litwy, osadzali 
w miejsce wygasłych lub spędzonych gałęzi Rurykowego rodu. 
Książęta ci rodzili się z ruskich księżniczek i przybywali do 
wyznaczonych sobie dzielnie już jako „prawowierni* chrze- 
ścianie, wyznawcy wschodniej cerkwi. Brali sobie sami córki 
książąt ruskich za żony, dzieci wychowywali po rusku, w ni- 
czem więc uczucia religijne i narodowe Rusinów nie dozna- 
wały uszczerbku. A w każdym razie bylato zmiana na lepsze. 
Rurykowicze bowiem służyć musieli Hordzie tatarskiej i dla 
niej dań wyciskać; pod rządem zaś nowych książąt wolną 
była Ruś od obawy przed Tatarami, zwłaszcza odkąd Olgierd 
zwycięstwem nad Sinemi Wodami ubezpieczył południowe 
kresy. Dawni kniaziowie wadzili się między sobą i na sobie 
mogli tylko polegać; litewscy książęta żyli ze sobą w spo- 
| koju, a w razie potrzeby liczyć mogli na pomoc Litwy, któ- 
| rej potęga od pogromu Tatarów nabrała na Rusi nadzwy- 
|czajnego uroku. To też znów naodwrót wiązało dzielnico- 
(wych Książąt ściśle z piastunem władzy wielkoksiążęcej; 
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w oparcia o nią widzieli żródło swej siły i wywiązywali się 
wiernie z powinności uległych hołdowników księcia, panują- 
cego w Wilnie. 

'Takito stosunek łączył Litwę z jej dzierżawami ruskie- 
mi, w nim też i w jego właściwościach tkwiła niepohamo- 
wana dążność do coraz dalszego rozprzestrzeniania łatwych 
zaborów, do pochłonięcia wszystkich ziem ruskich przez li- 
tewską potęgę. Mamy na to klasyczne a współczesne świa- 
dectwo. W roku 1358 Olgierd określił dokładnie program 
polityczny litewskich władców, wskazując warunki, na pod- 
stawie których gotów był sam się ochrzcić i Litwę na chrze- 
ściaństwo nawrócić, Żądał ni mniej, ni więcej, tylko połowy 
Prus wschodnich, całej Kurlandyi i wielkiej części Inflant, a 
zatem wszystkich krajów, na których obszarze brzmiały 
jeszcze dźwięki mowy litewskich plemion. Żądał również, 
ażeby oba Zakony krzyżackie wyniosły się z nad Bałtyku 
i osiadły na pustkach „pomiędzy Rusinami i Tatarami," dla 
obrony Rusinów od najazdów pogańskich. Żądania bądź co- 
bądź śmiałe, tak śmiałe, że może nie należy do nich zbyt 
wielkiej wagi przywiązywać. Tem ciekawsze jest za to za- 
strzeżenie, które Olgierd uczynił co do Rusi, jeśliby Krzy- 
żacy według jego życzeń przenieśli się na kresy tatarskie. „Do 
Rusi,* oświadczył W. Książę litewski, „uie mają sobie Krzy- 
żacy żadnych praw rościć, bo cała Ruś musi należeć do 
Litwy." Tak Gedymin tytułował się jeszcze „królem Litwinów 
i wielu Rusinów* — rew Letvinorun et multorum Ru- 
thenorum; syn jego zmierzał już śmiało do owładnięcia 
wszystkich ziem ruskich, nikogo nie chcąc dopuścić do 
podziała w panowaniu nad niemi. I nie było mu tak daleko 
do spełnienia tego programu. W Pskowie i Nowogrodzie 
wpływ Litwy ważył już wiele i nieraz brały sobie obie rze- 
czypospolite posadników zpośród litewskich książąt. Pozosta- 
wały tak zwane księstwa zaleskie, Suzdalszczyzna, na któ- 
rej obszarze w coraz większą potęgę wzrastała Moskwa, 
wschodnie kończyny ruskiego świata, ziemie pierwotnie czudz- 
kie, przez ruską kolonizacyę zdobyte; w dorzeczach Bere- 
zyny i Desny stykały się już granice dwóch wielkich księstw: 
litewskiego i moskiewskiego. Pozostawała wreszcie Ruś Qzer- 
wona, o którą między Litwą a Polską toczyły się zapasy. Jeżeli 
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zatem program Olgierda względem Rusi miał być spelniony, 
głównem zadaniem Litwy była w tym kierunku statowcza 
"rozprawa ż Moskwą. 

Rozumiał to dobrze Olgierd i zrywał się do tego zada- 
nia. Zanim jednak dotkniemy jego stosunku do Moskwy 
zważmy, jak w świetle powyższych uwag staje ogólnikov 
nieraz powtarzane twierdzenie, że w państwie litewskiem 
przed r. 1386 przeważna część ludności wyznawała wiarę 
chrześciańską. Jeśli mowa o państwie litewskiem i chrze- 
ściańskiej ludności ruskich jego dzierżaw, niema co się za: 
stanuwiać nad tem pytaniem. W ruskich dzielnicach litew- 
skiego państwa od wieków pogan wcale nie było, ani też 
nie napłynęło ich z Litwy, bo i książęta litewscy elmrzcili 
się, obejmując panowanie nad ruskiemi ziemiami, i bojaro- 
wie litewscy, którzy % nimi przybywali na Litwę, przyjmo- 
wali chrzest św. Cała rzecz zatem obraca się około pytania, 
o ile ten stosunek Rusi do Litwy wpływał na Litwę właści- 
wą, o ile wierze chrześciańskiej torował drogę nad Niemen 
i nad Wilię. 

00 do tego pytania, nie wahamy się twierdzić, że wply- 
wowi ruskiego świata i ruskiej cerkwi na Litwę pogańską, 
zbyt wiele przypisywano znaczenia. W rodzie książęcym 
wpływ ten rozwielmożnił się bardzo, to rzecz pewna i nie- 
wątpliwa. Związki małżeńskie potomków Gedymina z ruskie- 
mi księżniezkami, tych nawet, którzy jawnie chrztu nie przy- 
jęli, rozpościerały na dworze wileńskim wszechwładne pano- 
wanie ruskiego obyczajn i ruskiej mowy, oswajały „4 ruską 
wiarą* nietylko książąt, ale i bojarów, utrzymujących bli 
styczność z dworem. W Wilnie, pod okiem dworu, w mieście 
handlowem, znaczna część miejskiej ludności składala się 
% Rusinów. O jednym przynajmniej możnym rodzie bojar- 
skim, rodzie Olgimunta, wiemy napewno, że jeszcze za cza 
sów Olgierda przyjął chrzest we wschodniej cerkwi i zrusz- 
czał zupełnie. Ale wogóle rody bojarskie zachowywały się 
odpornie wobec tego wpływu, a do mas ludowych nie prze- 
nikało już zgoła jego działanie. Trzeba tu o tem pamiętać, 
że działalność misyjna nie wchodziła bynajmniej w widno- 
krąg cerkwi wschodniej. Byłto niezawodnie objaw jej mar- 
twoty, objaw charakterystyczny, z którego należy sobie zdać 
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sprawę, żeby zrozumieć jasno stosunek między schizmatycką 
Kusią a pogańską Litwą. Schizmatyk szezyci się swoją „orto- 
doksyą* —prawosławiem, jak je nazywa—i uważa ją za chlubę 
swego narodu, a złorzecząc poganom i gardząc herezyą lacin- 
ników, staje się niemal o własną „ortodoksyę* zazdrosnym 
i nie pragnie tego, żeby jej chwała dostała się w udziale in- 
nym narodom. Nie uszło to uwagi pewnego bystrego spo- 
strzegać który przed kilku laty spisywał swoje wrażenia 
z podróży po Rosyi. Według pojęć prawosławnego społeczeń- 
stwa — twierdzi on — rzeczą Tatara jest wierzyć w pro- 
roka, Niemea śpiewać psalmy w luterskim zborze, Polaka 
wyznawać katolicką wiarę, a Rosyanina chlubą — prawo- 
sławie. Tak też i przed pięcin wiekami ruska ludność litew- 
skiego państwa byłaby wprawdzie krzywo patrzyła na księ- 
cia z krwi Gedymina, któryby przyszedł panować na Wi- 
tebsku albo w starym Kijowie, a nie chodził do cerkwi i nie 
modlił się tam przykładnie. Co się jednak działo na Litwie 
i na Żmudzi, to było jej dosyć obojętnem, bo Litwin był od 
tego według jej poj żeby czcił Perkuna i dbał o utrzy- 
manie świętego Znicza. Że Wielki Książę litewski był zwierzch- 
nim panem rusko-litewskich książąt, to także nie gorszyło 
Poloczan, Wołynian czy Kijowian, bo przywykli byli do tego, 
że dawni ich książęta chanów tatarskich uznawali panami i 
bić musieli przed nimi pokłony. Nazywano tam na Rusi Ol- 
gierda „złowiernym* i „bezbożnym,* bo taki epitet należał 
się z prawa i ze zwyczaju poganom, ale niechęci to żadnej 
nie budziło, boć był przecie Litwinem i nad Litwą panował. 

'Tak więc Cerkiew wschodnia nie poczyniła w w. XIV 
znaczniejszych zdobyczy na Litwie, pomimo tylu stosunków, 
które Litwę z Rusią wiązały. Zachodzi teraz pytanie, jakich 
rozmiarów dosięgło tam przed r. 1386 rozkrzewienie wiary 
katolickiej. Że pierwszy posiew rzucony był już przed chrztem 
Jagiełły, to rzecz pewna i stwierdzona. Po działaniu misyj- 
nem z XIII stulecia niewiele wprawdzie pozostało śladów ; 
słabe zawiązki nawrócenia nie zdołały się rozwinąć wskutek 
apostazyi Mendoga. W wieku XIV nie ustawała na Litwie 
praca misyonarska polskich Franciszkanów, zroszona krwią 
męczeńską 14 zakonników; plony jej skromne jednak były 
i skąpe, z znaczniejszych panów o jednym tylko Gasztołdzie 
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wiadomo, że się nawrócił na katolicką wiarę, wśród ludu zaś 
luźne tylko jednostki wyrywało pogaństwu poświęcenie nie- 
strudzonych mnichów. I dziwić się temu nie można wobec 
nieprzezwyciężonych trudności, jakie na Litwie propaganda 
katolicka napotykała. Jeśli Litwin ku Cerkwi wschodniej nie 
miał głęboko zakorzenionej nienawiści, to w katolickiem wy- 
zaaniu widział „wiarę krzyżacką* i w uczuciach swych wzglę- 
dem niego odpłacał wszystko, czego Litwa doznała od nie- 
mieckiego Zakonu. Im więcej zresztą Litwa miała styczności 
ze wschodnią Cerkwią, tem trudniejszem stawało się działa- 
nie katolickich misyonarzy, bo nie tak nie tamuje postępów 
w rozkrzewianiu wiary, jak rozterka chrześciańskich wyznań. 
Niejedno oko, które już zaczyna stawać się przystępnem dla 
promieni prawdy, przyćmiewa mgła wątpliwości, gdzie jest 
wiara prawdziwa, w tem czy w owem wyznanin. Bądź co- 
bądź zaś, na zamku wielkoksiążęcym stała cerkiew i odpra- 
wiały się w niej nabożeństwa dla W. Księżny, jej oelnreczo- 
nych dzieci i dworu. Wschodnia Cerkiew, przepychem rytuału 
przemawiająca silniej do wyobraźni pogańskiego ludu, mogła 
go łatwiej ku sobie pociągnąć, aniżeli biedne misye francis 
kańskie, narażone na wzgardę i prześladowanie; jeżeli 
nie wywierała nań znaczniejszego wpływu skutkiem własnej 
wewnętrznej martwoty, to w każdym razie zdolna była pa- 
raliżować pracę misyj katolickich. 

'Takieto okoliczności przeszkadzały rozkrzewieniu wiary 
na Litwie i utwierdzały ją w pogaństwie. Nieustanna walka 
% Krzyżakami potęgowała przywiązanie do_ starych bogów. 
Dość przypomnieć, że między rokiem 1345 a 1382 odbyli 
Krzyżacy i rycerze Inflanccy 96 wypraw na Litwę, za co 
im Olgierd i Kiejstut odpłacili 42 wyprawami na Prusy i 
Inflanty. Bohaterski duch rozbudził się w narodzie, który 
zbroi z siebie nie składał, ideał pogańskiego rycerstwa za- 
kwitł nad Niemnem i opromienił stare wierzenia złudnym, 
lecz silnie na całą istotę ludzką działającym blaskiem, pod- 
niecając w nich ten znicz żywotności, który sam sobie po- 
zostawiony, byłby się już dawno wypalił. Pogaństwo było 
zatem w ówczesnym składzie litewskiego państwa — bądź 
cobądź — jego siłą, siłą bez przyszłości, siłą, której dni były 
policzone, ale która w danej chwili cudów dokazywała i sta- 
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nowiła główne żródło potęgi W. Książąt. Oni sami rozumieli 
to dobrze, liczyli się też z pogaństwem swego plemienia, 
jakkolwiek ich wszystko ciągnęło ku wschodniej Cerkwi. 
"Pak się tylko tłómaczą nierozwikłane zagadki w dziejach 
Olgierda, w pierwszych latach Jagiełły. 

Czy Olgierd był chrześcianinem? Na to pytanie odpo- 
wiadano tak i nie, a zawsze prawie błędnie. Szukajmy 
odpowiedzi w ostatnich chwilach jego i pogrzebie. Na pościeli 
śmiertelnej przywołał Olgierd archimandrytę z cerkwi zam- 
kowej i z rąk jego przyjął chrzest św. Po śmierci, zwłoki 
W. Księcia przewieziono do Miszagoły i spalono na stosie 
starym pogańskim obrzędem, poczem W. Księżna Julianna, 
matka Jagiełły, zebrać kazała popioły męża i pochowała je 
po chrześciańsku w cerkwi, którą on sam zbudował. Czyż 
tu historya martwego ciała nie jest wymowną ilustracyą dzie- 
jów tej duszy, która je ożywiała za życia. Ochrzcił się Ol- 
gierd przed samym zgonem, więc nie był chrześcianinem za 
życia, a odwlókł przyjęcie chrztu do ostatniej chwili z tego- 
samego powodu, dla którego ludowi litewskiemu wypadało 
wyprawić w Miszagole widowisko pogańskiego pogrzebu. 
Wolno było chrzeić się Olgierdowym synom, którzy szli pa- 
nować w ruskich dzielnicach, ale W. Książę litewski musiał 
być z narodem swoim związany wspólnością wiary, tak jak 
i ten zpośród jego synów, który miał po nim objąć tron 
wielkoksiążęcy, tak jak ci dwaj ezy trzej bracia Jagielły, 
dla których w razie śmierci następcy tronu przeznaczona była 
jego spuścizna. 

Na stanowisko Olgierda wobec Chrześciaństwa rzucają 
wiele światła dwa fakta, pozornie tylko zagadkowe, wcale 
jednak zrozumiałe na tle ówczesnych stosunków. W r. 1368, 
gdy ludność wileńska zburzyła klasztor franciszkański i wy- 
mordowała wszystkich zakonników, Olgierd z przykładną su- 
rowością ukarał śmiercią burzycieli pokoju. Niedługo przed- 
tem zaś spotkała z rozkazu W. Księcia kara śmierci trzech 
Litwinów, którzy porznciwszy starych bogów, przyjęli chrzest 
w cerkwi ruskiej. Co do pierwszego faktu, nie w nim niema 
dziwnego; Franciszkanom pozwolono osiąść w stolicy Li- 
twy, targnięcie się na ich życie spowodowało zatem surową 
karę. Dziwniejsza to bezwątpienia, że W. Książę karał śmier- 
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cią poddanych swoich za apostazyę od wiary przodków, gdy 
tylu czlonków książęcej rodziny przyjęło chrzest św., nie 
narażając się zgola na gniew Olgierda. Otóż książętom wolno 
było chrzcić się w „ruskiej wierze,* jak nazywano wsehod- 
nią Cerkiew na Litwie; ale postępy Chrześciaństwa i rusz- 
czyzny wśród rodzimego, litewskiego żywiołu, wzbudzały u 
ludu szemranie i niezadowolenie, Krew owych trzech zrusz- 
nych i ochrzezonych Litwinów przelał Olgierd na prze- 
jednanie starej Litwy, osłaniając siebie, swój dwór, swoją 
rodzinę tą surową dbałością o cześć rodzimych bóstw wśród 
litewskiego ludu. 

A więc zdawałoby się, pogaństwo Olgierda i jego nie- 
ochrzezonych synów było tylko polityczną komedyą ze wzglę- 
du na lud litewski, którego uczuć nie należało obrażać. Tu 
także trudno odpowiedzieć prostem tak albo nie. To tylko 
pewna, że byłoby wielkim anachronizmem, gdybyśmy za- 
stosowywali do tych ludzi miarę nowoczesnego indyferentyz- 
mu, powodującego się w rzeczach wiary samym tylko wzglę- 
dem utylitarnym. I łatwiej podobno wejrzeć w tajniki ich 
duszy, niżby się wydawało napozór. Wiara w starych bogów 
zwątlała w nich oddawna, o tem nie wątpić; że jednak nie 
zanikła zupelnie i że jej chrześciaństwo, z którem byli oswo- 
jeni, nie wymiotło z duszy, to również rzecz pewna. Wpływ 
wschodniej Cerkwi oddziałał na nich o tyle, że do zastępu 
dawnych bóstw litewskich wprowadzali w swoje wierzenia 
nowe bóstwo, któremu bili pokryjomu pokłony z chrześciań- 
skiemi kobietami swego roda w schizmatyckich świątyniach; 
że temu nowemu bóstwu, jako potężniejszemu i wspanialsze- 
mu, oddawali może pierwszeństwo przed ojczystemi bogami. 
Ale jeśli przed chrztem od nich żądano, żeby się zupełnie 
starych bogów wyrzekli, prócz względów politycznych nieza- 
wodnie i lękliwość sumienia wstrzymywała ich od przyjęcia 
chrześciańskiej wiary. Tak zaś, chociaż Litwę dawno kluła 
w oczy cerkiew zamkowa w Wilnie, dość jej było, że W. 
Książę nie porzucił ojczystych bogów, że im po staremu, 
4% równem jak lud cały przejęciem, skłądał należne ofiary. 
4 tem wszystkiem jednak więcej serca miał u ludu Kiejstut, 
książę dawnego pokroju, do starych bogów tak przywiązany, 
że ostatnią kroplę krwi gotów był za nich wylać, a przed 
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żadnem obcem bóstwem nigdy nie uderzył czołem. W tym 
rycerzu pogańskim, którego całe życie było jednem pasmem 
bojów z Krzyżakami, wcielił się ideał starej Litwy, ginącej 
w obronie bóstw ojczystych i rodzimej tradycyi, niet 
wpływami ruskiej wiary i obyczaju ruskiego: K 
stał się bożyszezem tej Litwy i moralnym przywódcą. Jak 
u boku Olgierda krzewicielką i orędowniczką ruszczyzny byla 
wnuka twerskich kniaziów męczenników, których Cerkiew 
wschodnia czci jako świętych, tak znowu w domu Kiejstuta 
na straży starej tradycyi i czci bogom należnej, stała na- 
telmiona kapłanka z Połągi, piękna Birata. Lud czcił ją sa- 
mą jako boginię, w mężu jej i sześciu synach skupiały się 
wszystkie nadzi starej Litwy, ze zwątpieniem patrzącej 
w przyszłość, tępionej mieczem krzyżackim, a Leżę w 
napływem ruszczyzny. I gdyby nie ta wierno: 
którą Kiejstut przez całe życie zachowywał względem Ol- 
gierda, kto wić, czyby lad litewski patrzył tak cierpliwie na 
wszystko, co się działa w zamku wileńskim. 

Między temi dwoma światami jednak , staro-litewskim 
i litewsko-ruskim, rozwierała się przepaść głęboka, którą 
tylko do czasu pokrywać mogło dwulicowe postępowanie 
W. Księcia. Trudność położenia zaostrzała się z każdym ro- 
kiem, im silniej zbieg okoliczności pchał wielkich książąt 
w objęcia ruszezyzny. Niedawno Olgierd wołał, że cała 
Ruś ma do Litwy należeć, a jak na pana całej Rusi za- 
wiele w nim było Litwina, Poznał to on sam w starciach 
swych z Moskwą, gdzie zaborczy oręż litewski, przywykły 
do tak łatwych zdobyczy na Rusi, wyszezerbił się po raz 
pierwszy o mury Kremlu. Znać było, że tam w Suzdalsz- 
czyznie, w nadwolzańskich stronach, w odosobnieniu od reszty 
Kusi, inny świat się wytworzył, który mógł w ruskich zie- 
miach stać się dla Litwy niebezpiecznym rywalem. 

Suzdalszezyzna była na rozległym obszarze ziem rus- 
kich przeciwnym biegunem Rusi Ozerwonej. Tu i tam wy- 
kroczyła Ruś w. samych początkach swych dziejów po za 
właściwe swoje granice, występując z pierwotnego swego 
gniazda na szerokiem dorzeczu Dniepru i nad Wołehowem ; 
na południowym zachodzie przyswoiła sobie chrobacką zie- 
mię nad Dniestrem i nad Sanem, na dalekich zaś kresach 
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pólnocno-wsehodnich, za lasami, które okalały dorzecze Dnie- 
pra i Wołchowa, w dorzeczu Wołgi i Oki, w sadybach Wie- 
sów i Muromców, urosła Suzdalsze a pod panowaniem 
najmłodszego syna Monomachowego i jego licznie rozrodzo- 
nych potomków. Oba te w obcych krajach zdobyte kresowe 
posterunki zachowały też wśród ziem ruskich odrębną swoją 
indywidualność, która je w epoce rozbicia wyróżniała cha- 
rakterystycznie od wszystkich innych dzielnie. Ruś Czerwona, 
zbudowana na pobratymezym gruncie lechickim, nawiązywała 
bezwiednie coraz ściślejsze węzły między resztą ziem rus 
kich a Zachodem; Suzdalszczyzna zaś, której podkład pier- 
wotny stanowiły plemiona czudzkie, obce całej Slowiańsz- 
czyznie, ciążyła sama ku wschodowi i Ruś na wschód coraz 
dalej ciągnęła, odkąd wpływem swoim sięgnęła wgląb ziem 
ruskich. 

Na dwa wieki przed czasami Olgierda, u schyłku XII 
stulecia, patrzała jeszcze Ruś ze wzgardą na Suzdalszczyznę, 
jako na kraj sobie obcy, bardziej czudzki niż ruski. Gdy 
suzdalskie zastępy Jerzego Dołgorukiego opanowały wielko- 
książęcą stolicę, byłoto w oczach Kijowian pomstą bożą, na 
jazdem barbarzyńców. Od tego czasu jednak wszystko zmie- 
niło się na Rusi. Kijów wyzwolił się wprawdzie niebawem 
z pod panowania suzdalskiego, ale blask jego przygasł od 
tego ezasu nazawsze. Już w czasie wielkiego najazdu Tata: 
rów był Kijów tylko siedzibą namiestnika, który rządził 
w imieniu książąt halickich. Jądro właściwej Rusi postradało 
już wówczas swą świetność i znaczenie, a przewodnictwo 
ziem ruskich przeszło na chwilę z nad Dniepru w naddnie- 
strzańskie strony. Ale daleko było Haliczowi do tego zna- 
czenia, jakie w dawniejszych czasach miał Kijów. Potęga 
jego ciężyła tylko nad południem Rusi, nie sięgając po za 
to dlugie pasmo rozdrobnionych dzielnic książęcych, które od 
Wolynia, przez Polesie, Siewierszezyznę, Czernichowszczyz- 
nę sięgały aż za dorzecze Dniepru, na skrawek nadwolżań- 
skiego systemu, nad Okę, do Bjazania. Trzy linie Ruryko- 
wiezów rozrodziły się szeroko w tych sąsiadujących z sobą 
grupach dzielnie książęcych, które jakby jedną, przez cały 
obszar ziem ruskich przeciągniętą wstęgą, oddzieliły Ruś 
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północną od południowej *). W takiem położenia spadł na 
ziemie ruskie pogrom tatarskiego najazdu. Odjął on pano- 
wanie nad Rusią południową Haliczowi, który odtąd tylko 
nad Rusią Czerwoną i Wołyniem władzę swoją rozciągał. 
Najdotkliwiej zaciążyło jarzmo tatarskie nad wschodnią po- 
łacią południowej Rusi, obracając ją w jednę wielką pusty- 
nię, na której zrzadka świeciły się oazami wynędzniałe resztki 
dawnego osiedlenia, a sławny Kijów, złupiony po kilkakroć 
przez Tatarów, zamienił się w ruinę, w miasto grobów i pamią- 
tek. iężko także dolegał ucisk tatarski całemu temu rojowi drob- 
nych kniaziów na Polesiu, w Czernichowszezyznie, Siewiersz- 
czyznie i Rjazańszczyznie, nie sięgając już trwale dalej na 
północ. Za tem pasmem drobnych dzielnie książęcych, biało- 
ruskie dzielnice stały się pierwszym łupem Litwy, już za 
czasów Mendoga. Dalej na północy, nad Wołchowem, w coraz 
większą potęgę handlową rósł Nowogród, najmniej najazdem 
tatarskim dotknięty, ale zatopiony zupełnie w interesach ku- 
pieckich. "ak więc w odosobnieniu od całej rozbitej Rusi 
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pozostała Suzdalszezyzna „za lasami,* w sobie zamknięta, 
osobny świat historyczny stanowiąca w epoce, w której pod 
zwierzelmietwem tatarskiej Hordy, cierpliwie za 
ucisk, coraz to większe zasoby sił gromadziła na przyszłość, 
Suzdal, Włodzimierz nad Klazmą, Rostów, Białozersk, Bo- 
rowsk, 'Twer, Gorodec, Moskwa, Kostroma, to były różne 
dzielnice tych „Księstw zaleskich,* a nad niemi wszystkiemi 
unosila się hegemonia władzy wielko! tej, wytworzona 
na wzór dawnego zwierzchnictwa stolicy kijowskiej nad całą 
Rusią; zrazu dzierżył ją Suzdal, potem Włodzimierz, wresz- 
cie zagarnęła ją Moskwa, oganiając się dłago zazdrosnemu 
współzawodnictwa Tweru. 

Inny był zupełnie stosunek Hordy do „Księstw zales- 
kich,* aniżeli do reszty ziem ruskich, podległych jej zwierzch- 
nictwu. Halicz giął się przed jej potęgą, o ile musiał, służył 
jej w razie potrzeby w zagonach łupieskich na Polskę, płacił 
dań pod naciskiem, ale wymykał się z pod tego hańbiącego 
xwierzchnietwa, jeśli ma tylko okoliczności sprzyjały. Inne 
rozdrobnione dzielnice marniały z każdym dziesiątkiem lat 
coraz bardziej pod uciskiem tatarskim, wysysane straszliwie 
przez baskaków Hordy, poborców danin, wobec których każdy 
słaby kniaź dzielnicowy był bezwładnym i kornym niewolni- 
kiem. W Księstwach zaleskich natomiast spotykała Horda 
pewien zasób sił, z którym należało się liczyć, a ztąd wy: 
tworzył się inny zgoła stosunek, poniekąd na wzajemności 
oparty. Jedynym niemal celem Hordy, w jej stosunku z pod- 
bitemi państwami, było jak najobfitsze wybieranie haraczu; 
jeśli więc Wielki Książę, dzierżący władzę nad „zaleskiemi 
księstwami,* dawał w tym względzie dostateczne rękojmie, 
interes Hordy nakazywał jej osłaniać swoją opieką takiego 
władcę i popierać go całą swoją potęgą, zarówno wobec 
podległego mu ludu, jak i w stosunku do książąt dzielnieo- 
wych. Za cenę bezwzględnej wierności i uległości, za dań 
obfitą, na którą składały się wszystkie „Księstwa zaleskie,* 
kupował też sobie W. Książę moskiewski jarłyk tatarski, 
inwestyturę na Wielkie Księstwo, a zarazem to skuteczne 
poparcie Hordy, które z kaźdem pokoleniem ntwierdzało coraz 
bardziej jego nieograniczoną, despotyczną, na tatarskim wzo- 
rze ukształconą władzę. Jako pośrednik pomiędzy „biezem 
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Bożym* a karnym ludem, który drżał przed tym biczem, rósł 
W. Książę w oczach ludu, stawał się dla niego temsamem, czem 
był han dla Hordy. Tak zaś zupełnie już znikało w jego stano- 
wisku pojęcie kniazia najemnika, a kniaż ruski, jaśniej 
jestatem, którego dostarczyło zapatrzenie się na Carogrodzkiego 
monarchę, urastał w potęgę wschodniego despoty. Niedarmo też 
Wielcy Książęta jeździli do Hordy bić pokłony potomkom 
Dźingischana, który chciał być tak jednym „chanem na ziemi, 
jak jedno tylko słońce świeci na niebie.* Z nadwołżańskiej 
siedziby Chanów przywozili Wieley Książęta niejednę naukę, 
która pod opieką Hordy z łatwością dała zastosować się 
w domu. Niejedno z owych zmyślnych, przy calem barba- 
rzyństwie misternych urządzeń, które Dżingischan nadał Hor- 
dzie, oparłszy je na starych wzorach Niebieskiego Cesar- 
stwa, przyjęły się żywcem w Moskwie, slażąc do utrwalenia 
władzy wielkoksiążęcej, mianowicie w dziedzinie skarbowo- 
Ści, w której Wielkie Księstwo Moskiewskie wyprzedziło o 
wiele nowożytną monarchią na Zachodzie Nie też dziwnego, 
że Olgierd, starlszy się z Moskwą, spotkał tu opór, do któ- 
rego nigdzie na Rusi nie był przywykły. Tam wszystko gięło 
się przed potęgą litewską, nie dbając o rodzimego kniazia 
który jej od obcego najazdu nie umiał obronić; tu karna i 
sforna ludność, gotowa iść ślepo w ogień na każde skinie- 
nie swego władcy, stawała przeciw Litwie nieprzepartą siłą, 
której nie mogły podołać wojska Olgierdowe, choćby zebrane 
u całego obszaru jego rozległych dzierżaw. 

Wezas więc powstrzymał Olgierd swe zaborcze za- 
mysły względem Moskwy, nie tyle może zrażony tą jej siłą 
odporną, eo nauczony doświadczeniami, jakie zebrał w mo- 
skiewskich wojnach. Oto przekonał się, że w starciu z Mo- 
skwą nie mógł liczyć na te ruskie zastępy, którym przywo- 
dzil, zresztą tak karne i usłuchane, Ruś bowiem uginała się 
łatwo przed każdą siłą, mając zaś wybór między Litwą a 
Hordą, poddawała się chętnie litewskim władcom. Ale gdy 
przyszło wybierać między „bezbożnym,* „złowiemym* Litwi- 
nem a „prawosławnym* W. Kniaziem moskiewskim, w któ- 
rego stolicy mieszkał metropolita wszystkich ziem ruskich, 
odtąd zaczęło się zmieniać eale położenie. Moskwa, wyzwana 
przez Olgierda, który rozpoczął z nią zapasy jako obrońca 


y ma- 


12 CERKIEW MOSKIEWSKA, 


twerskich kniaziów, swoieh powinowatych, stała się dla Li- 
twy niebezpieczną współzawodniczką na całym obszarze ziem 
ruskich. 

Jak wszystko w Suzdalszezyznie, tak i Cerkiew ruska 
przybrała pod panowaniem W. Książąt moskiewskich wybitne, 
charakterystyczne znamiona. Wszystkie ujemne cechy ruskiej 
Cerkwi, mające swój zaród w bizantynizmie, a rozplenione 
później bujnie pod wpływem schizmy, znalazły tu środowi- 
sko, które sprzyjało niezmiernie ich rozwojowi. Chrześciań- 
stwo przerosłe tu było od samego początku więcej, niż gdzie- 
kolwiek na Rusi, wpływami pogańskiemi, których niewyczer- 
pane źródło stanowił czudzki pierwotnie grunt Księstw za- 
leskich, i czudzkie, nawskróś pogańskie sąsiedztwo dookola. 
Niedarmo przecież słynęli Finnowie na całym świecie jako 
czarnoksiężnicy, w ziemiach fińskich roiło się po wszystkie 
wieki od guseł i zabobonów, złe potęgi odgrywały w sta- 
rych wierzeniach tych plemion znaczniejszą o wiele rolę, niż 
dobre bóstwa, a pakt ze złem, którego pokonać nie można, 
stanowił wybitną cechę ich religijno-etycznego kierunku. Nie 
pozostało to bez wpływu na wątłą jeszcze, nieutwierdzoną sil- 
nie wiarę chrześciańską, z którą ruscy osadnicy przybyli do 
tej ezudzkiej pierwotnie ziemi. Wyższe jednostki wśród du- 
chowieństwa — dopóki się znajdowały jeszcze w tem śro- 
dowisku — oddane kontemplacyjnej wyłącznie ascezie, zam- 
knięte w murach monastyrów, modlitwą tylko broniły się 
przeciw tej zarazie, która kaziła lud chrześciański; świeckie 
zaś duchowieństwo, pogrążone w ciemnocie, samo ulegające 
łatwo tym zgubnym wpływom, nie mogło jąć się skutecznej 
pracy nad ich wykorzenieniem. Cała Cerkiew ruska ubezwład- 
niona była swym stosunkiem do władzy świeckiej, nigdzie 
zaś cezaropapizm nie wybujał do takiej ostateczności, jak 
w Moskwie, gdzie despotyzm Wielkich Książąt nie znał żad- 
nych granic swej samowoli. Jeśli zaś wogóle przez długie 
czasy Księstwa zaleskie pozostawały w odosobnieniu od reszty 
Rusi, to pod względem kościelnym wpływ Suzdalszczyzny 
rychło już na całą Ruś począć oddziaływać. Tam bowiem od 
schyłku XIII stulecia przenieśli metropolici kijowscy swoją 
siedzibę, chroniąc się z opustoszałej dawnej stolicy pod opie- 
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kę Wielkich książąt, zraza do Włodzimierza nad Klazmą, 
a następnie do Moskwy. 

Że metropolita całej Rusi, przebywający w Moskwie 
pod okiem Wielkiego Księcia, mógł się stać na kaźde zawo- 
łanie dworu jego politycznem narzędziem, tego niepotrzeba 
uawet objaśniać; wynikało to samo ze stosunku, jaki panował 
w całej wschodniej Cerkwi, a zwłaszcza w Moskwie, między 
władzą duchowną a świecką. Poznali się na tem najpierw 
książęta Czerwonej Rusi, a nie chcąc, żeby nad władykami 
ich państwa rozciągała się władza metropolitów moskiewskich, 
utworzyli w Haliczu odrębną metropolię, która dopiero za 
Kazimierza Wielkiego doczekała się uznania carogrodzkiego 
patryarchatu. Zrozumiał to niebezpieczeństwo również i Ol- 
gierd, jakkolwiek bystrym politykiem nie był, i niebawem 
po zdobyciu Kijowa postarał się u patryarchatu o wyświę- 
cenie metropolity, któryby w dawnej swojej stolicy zajął sie- 
dzibę. Moskwa nie dała jednak za wygraną wobec tej zdo- 
byczy Olgierda i wpływem swym w Carogrodzie zdołała 
utrzymać swoją metropolię, tak więc przez ćwierć wieku prócz 
halickiego, miała Ruś dwóch metropolitów kijowskich, z któ- 
rych jeden rezydował w Moskwie, a drugi w starej naddnie- 
przańskiej stolicy. Rozterce tej położył dopiero koniec me- 
tropolita Cypryan, który na całej Rusi zażywał wielkiej po- 
wagi, a rozstrzygnął na korzyść Moskwy, przenosząc tam 
ostatecznie siedzibę swoją z Kijowa, dla którego był miano- 
wany przez patryarchat. Ten krok Cypryana slużyć może 
za najjaskrawszą ilustracyę ówczesnych stosunków, wśród 
których, wobec połowicznego stanowiska Wielkich Książąt 
litewskich, Moskwa coraz większe znaczenie zaczęła sobie 
zdobywać na obszarze ziem ruskich. Już ku schyłkowi Olgier- 
dowych rządów, zarysowywał się przed Litwą coraz wyrażniej 
trudny dylemat: jeżeli miała na Rusi zatrzymać swoje sta- 
nowisko, trzeba jej było — jak mówił Olgierd — wszystkie 
ziemie ruskie zagarnąć, a z Wilna — czego on juź nie mó- 
wił — utworzyć ognisko ruskiego świata, potężniejsze od 
Moskwy, ale wprzód jeszcze musiałaby była sama rozplynąć 
się w Rusi, poświęcić jej starą Litwę. 

Po zgonie Olgierda około tego dylematu wszystko się 
skupia, a zawiły chaos wypadków, których widownią były 
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pierwsze lata Jagiełły, nabiera dopiero jasności, jeżeli na 
nie z tego stanowiska rzucimy promyk światła. Widzimy 
tam Andrzeja Olgierdowicza, przyrodniego brata Jagiełły, 
który na swej połockiej dzielnicy oddawna zruszczał i wyzuł 
się wszelkich śladów litewszezyzny. Wiąże on się z Moskwą, 
innych książąt dzielnicowych ku sobie ciągnie, a zaprzecza- 
jące Jagielle praw do tronu wielko-książęcego, staje jako 
szermierż litewsko-ruskich dążności przeciw tradycyjnej por 
łowiczności wileńskiego dworu, sprzeniewierza się starej Li- 
twie, która pod wodzą Kiejstuta i Witolda stoi przy Ja- 
gielle. Młodemu władcy Litwy otwierają się oczy: widzi, na 
jakich kruchych nogach spoczywa kolos litewski. Wszystko 
go zresztą ciągnie w objęcia Rusi: atmosfera, którą oddy- 
chał, wpływ matki, konieczność polityczna; hamuje go tylko 
Kiejstut, którego jedno słowo mogło wystarczyć, żeby Litwa 
nie ścierpiała na Gedyminowym tronie Rusina. Ale ma przy 
sobie Jagielło szwagra swego Wojdyłłę, tego zlego ducha 
tragedyi, która się ma odegrać. Znana to dobrze postać, a 
jednak nie dopatrzono się w niej tego, co było niezawodnie 
główną sprężyną wszystkich działań i zamysłów Wojdyłły. 
"To przedewszystkiem zruszczony bojar litewski, pchający 
chwiejnego Jagiellę śmiało na tory polityki ruskiej, wbrew 
Kiejstutowi i starej Litwie; na nim też jednym mści się 
srogo rycerski Kiejstut, gdy go matactwa Jagielly doprowa- 
dziły do ostateczności i zniewoliły zrzucić z tronu synowea. 
W wojnie domowej, która tak szybko ze zmianą szczęścia 
kończy się zgubą Kiejstnta, Krzyżacy zapuszc: radośnie 
niewód w mętną wodę litewskich zawikłań, korzystają 
obficie z zatargu pomiędzy stryjem a synowcem, ale nie oni 
są tej waśni sprawcami. Na polu tej walki ściera się Litwa 
pogańska z litewską Rusią. Z Kiejstutem ginie stara Litwa, 
zwycięzca na jej gruzach może bezpiecznie zatknąć krzyż 
schizmatycki i pod jego ramiona wszystkie ziemie ruskie 
przywołać. 

06ż wstrzymało jeszeze od tego kroku Jagiełłę po od- 
niesionem zwycięstwie, po zgładzeniu Kiejstuta i Biruty. Od- 
powiedź na to łatwa. Żeby przyjąć chrzest w oblicza zgnę: 
bionej Litwy, żeby panowanie ruskiej Cerkwi w ojczyźnie 
swojej utwierdzić, na to potrzebował Jagielło zgody z Zako: 
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nem niemieckim. Póki mu groził miecz krzyżacki, W. Książę 
litewski nie mógł zrywać ostatnich węzłów, które go z Litwą 
łączyły. Pokoju też z Zakonem szukał za każdą cenę i go- 
tów mu był rzucić na pastwę Żmudź, tę niezłomną twierdzę 
pogańskich wierzeń; bez Zmudzi sama Litwa, oddawna wy- 
stawiona na wpływ ruszczyzny, łatwiejby się ugięła przed 
ruskim krzyżem i raskiem panowaniem. Tymczasem u Krzy- 
żaków znalazł schronienie Witołd; zemsta go tam zawiodła, 
zemście poświęcił syn Biraty pogańskich bogów, ochrzcił się 
w Prusiech i z pomocą całej krzyżackiej potęgi uderzał na 
Jagielłę. Ale żar zemsty ochłódł w Witołdzie; zdradził Krzy- 
żaków, a stanąwszy w litewskim obozie, nie zaparł się wpraw- 
dzie chrześciańskiej wiary, ale z katolika został schizmaty- 
kiem. To fakt znaczący, na który nie zwrócono dotąd nale- 
żytej uwagi. A znaczy on ni mniej ni więcej, tylko że 
Witołd, zmierziwszy sobie służbę krzyżacką, innej nie widząc 
dla siebie drogi, przystąpił do programu , którego spelnienie 
miało się teraz bez przeszkody dokonać. Syn Kiejstuta, prze- 
jednany z Rusią i ruską Cerkwia, przestał być niebezpiecz- 
nym Jagielle. Los Litwy był rozstrzygnięty, dni jej skoń- 
czone, Jagiełło mógł bez obawy ochrzcić się w cerkwi wi- 
leńskiej. 

Wtem przybywa na Litwę tajne orędzie polskich pa- 
nów, ofiarując Jagielle rękę Jadwigi i koronę Kazimierza 
Wielkiego, jeżeli przyjmie katolicką wiarę. I następuje zwrot 
jedyny w dziejach. Jagiełło, prawnuk twerskich męczenni- 
ków, ruszczyzną nawskróś przesiąkły, wysyła do Krakowa 
swadziebne poselstwo. 

Jak ten zwrot wytłómaczyć, jak wyjaśnić pobudki 
które skłoniły Jagiełłę niemal w ostatniej chwili do opusz- 
czenia obranej drogi? Zagadki tej nigdy nam podobno hi- 
storya nie rozwiąże zupełnie jasno. Nie sięgając daleko, mo- 
żnaby już w samej koronie zasobnego i znacznego króle- 
stwa, która niespodziewanie, bez żadnych starań i zabiegów 
zamigotała przed oczyma Jagiełły, widzieć dosyć silną po- 
nętę, schlebiającą zarówno osobistej dumie Wielkiego Księcia, 
jak niemniej przemawiającą wymownie ze względów poli 
tycznych do przekonania jego braci i krewnych, których 
rada zaważyć musiała niezawodnie na szali jego postano- 
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wień. Że przytem sława piękności polskiej dziedziczki nie 
pozo: bez wpływu na Jagiełłę, o tem także nie wątpić; 
bądź cobądź, był to czynnik, który w całem życiu jego nieraz 
doniosłą odegrał rolę, a jeszcze po latach niemal czter- 
dziestu mógł się przyczynić znacznie do ważnego zwrotu 
politycznego w roku 1 to tem słuszniej bi 
w rachubę przy ocenieniu wydarzeń z r. 1384 i 13 
o jednej rzeczy nie godzi się zapominać, która na tę spr: 
rzuca niemało światła. Krew ruska płynęła niedarmo w ży- 
iach Jagiełły, wpływ ruski, w obrębie którego minęły mu 
lata dziecinne, znać wyraźnie w całem jego życiu później- 
szem. Jeśli jednak w r. 1354 Jagiełło miał ślepo rzucić się 
w objęcia Rusi, nie tyle na to wpływał wewnętrzny pociąg 
do ruszezyzny, co przymusowe poniekąd położenie ze względu 
na ówezesny stosunek między Rusią a Litwą, grożący utratą 
ruskich posiadłości, Ale z pewnoś zawiele było w nim 
Litwina, żeby miał bez ciężkiej walki wewnętrznej poświęcić 
Rusi rodzimą Litwę. Przez cały wiek następny z zazdrością 
strzegła Litwa swojej przewagi, trapiona nieraz obawą, żeby 
berło nie było jej odjęte i nie przeszło do Rusi, jak do tego 
zmierzał Świdrygiełło w pół wieku po owem przesilenia dzie 
jowem. Analogia dokładniej znanych stosunków XV stulecia 
posłużyć może tutaj do objaśnienia tego stanu rzeczy, który 
Jagiełło zastał przy wstąpieniu na tron Wielkiego Księstwa. 
Przyjęcie katolickiej wiary z polską koroną mogło jeszcze 
i z tego względu nęcić Jagiełłę, że wyciągało go niespodzie- 
wanie z trudnego położenia, w które się wplątał przez cały 
tok swej polityki w pierwszych latach panowania. W lącz-* 
ności z Polską nie lękał się utraty Rusi, chociażby się prze- 
ciw niemu podniosła, jak tego doświadczył rzeczywiście 
i chrztu swojego w Krakowie; łączność 
to przecież jasnem było od początku — dawała mu przewa- 
gę nad tym znienawidzonym Zakonem, z którym znów był 
w otwartej wojnie, Może wreszcie — to wprawdzie domysł 
tylko — może myśl polskich panów, zapraszających Jagiellę 
do Krakowa, znalazła orędownika w tym gorętszym od niego 
miłośniku rodzimej Litwy, który w tej właśnie chwili prze- 
jednany z nim po krwawej rozterce, mógł na jego postano- 
wienia niemało wpłynąć. Witołd przyjął był wprawdzie „rus- 
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ską wiarę,* przeszedłszy do Jagiełły, ugiął się przed koniecz- 
nością, czy rzeczywiście pod naciskiem stryjeczuych braci, 
jak to sam później twierdził, czyli też — co może podob- 
niejsze do prawdy — z politycznej rachuby, która była 
w każdem jego działaniu rozstrzygającym czynnikiem. To 
tylko pewna, że go w objęcia Rusi nie pociągnęła miłość 
ruszczyzny i wschodniej Cerkwi. Wszak właśnie od Krzyża- 
ków powracał, gdzie zetknął się ź kwiatem zachodniego ry- 
cerstwa, poznał się tak dobrze na wyższości Zachodu, po- 
wziął to szezere przywiązanie do zachodniej cywilizacyi, 
które odtąd było główną dźwignią wszystkich jego śmiałych 
i szerokich zamysłów. Czyliż nie można przypuszczać, że 
w takiej chwili przełomu orędzie polskich panów zapłodniło 
ten bystry umysł pierwszym zawiązkiem wszystkich później- 
szych planów Kiejstutowieza, których podwaliną byla zawsze 
ścisła łączność Polski i Litwy, a celem ostatecznym panowa- 
nie Litwy nad Polską i Rusią zarazem. Wszystko to tylko 
domysł, ale wnosząc z charakteru synów Olgierda i Kiejstu- 
ta, śmiało można przypuszczać, że Jagiełłę olśnił w krakow- 
skiem orędziu blask korony, przynęcił rozgłos najnadobniej- 
szej w świecie królewny, a w tem przychylnem usposobieniu 
dla głosu polskich punów utwierdził go geniusz Witolda, 
rozpoznający bystro doniosłość nnii z Polską. Przez rok cały 
ważyły się jeszcze losy Litwy: czy wiara katolicka, czyli 
też sehizma, stanie się jej udziałem. Wreszcie wszystkie za- 
pory runęły: 15 lutego 1386 r. Jagielło przyjął chrzest św. 
w katedrze na Wawelu. ' 

Oto właściwe znaczenie wiekopomnego faktu, którego 
pięciowiekową roeznieę obchodzimy: rok 1386 powstrzymał 
Litwę na samym brzegu przepaści, w której ją miała nie- 
uchronnie pochłonąć schizma. Litwa zruszczona i schizma- 
tycka mogla wzróść łatwo w olbrzyma państwowego , przed 
którymby się musiał ugiąć cały Wschód Kuropy. Z prawo- 
sławnego Wilna dałyby się były wszystkie ziemie ruskie za- 
garnąć i w karności utrzymać, Moskwa straciłaby wobec 
niego całą swoją siłę odporną. Tylko, że zarazem to wszystko, 
co nadawało Moskwie tak wybitne, odrębne piętno wśród ra- 
skiego świata, stałoby się powszechnym udziałem zruszezo- 
nej monarchii litewskiej, Z wielkiego księcia Litwy Jagiełło 
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przedzierzgnąłby się był w cara, gdyby jako katolik nie był 
przyjął polskiej korony, a cały Wschód Europy byłby na 
długie wieki cofnął się do Azyi. Wnioski te możemy wypo- 
wiedzieć śmiało. Wysnuwają się one same z trzeźwego roz- 
ważenia tych wszystkich czynników, którym w razie takiego 
obrotu rzeczy dostałoby się panowanie nad Wschodem Fu- 
ropy. Dość będzie wystawić sobie martwotę ruskiej Cerkwi 
w jej działaniu na Litwę, której pogaństwo miało w sobie 
jeszcze tyle sił żywotnych u schyłku XIV stulecia. Pod mar- 
twą powłoką zewnętrznej wspaniałości, jaką roztaczały obrzę- 
dy wschodniej Cerkwi, słabo migotał w niej wątły płomyk 
dneha chrześciańskiego, wyniszczony i przygnieciony schizmą, 
w której pleniły się bujnie i chowały staropogańskie trady- 
cye drzemiących w jej cieniu ludów. Demoniczne rysy po- 
gańskich bóstw wrastały tu w pojęcia Boga w Trójcy je- 
dynego, wierzenia ludowe kaziły dogmat, a gusła wkradały 
się zdradliwie pod postać Sakramentów. Kościół, schizmią 
rażony, niewolą skrępowany, nie mógł oddziaływać skutecz. 
nie przeciw tym bujnym siłom pogańskich tradycyj, które 
żyły wśród społeczności wiernych. Tak zaś nauka chrześciań- 
ska, zagnana w mury monastyrów, pozbawiona wpływu na 
życie, przestawała być tem niewyczerpanem żródłem, które 
u społeczeństw zachodnich zraszało tak obficie ich glebę cy- 
wilizacyjną. A z tem wszystkiem łączyła się prawdziwie 
oryentalna pycha, zaślepiona przeświadezeniem 0 wyłącznej 
własnej ortodoksyi, ziejąca nienawiścią ku wszystkiemu, co 
Zachód pod żywotnym wpływem Chrześciaństwa wytworzył 
i wypracował, a przed czem Wschód żegnał się zabobonnie 
jako przed herezyą łacińską. Wystawmy sobie zatem, jaka 
przyszłość czekała taki grunt religijny i cywilizacyjny, gdyby 
go jeszeże przykrył napływ świeżych sił litewskiego pogai- 
stwa, które objęte martwotą ruskiej Cerkwi, mogło w niej 
stłumić doreszty dogorywający płomyk chrześciańskiego du- 
cha. A trzebaż i to mieć na względzie, że ten grunt cywili- 
zacyjny, dla rozwoju społecznych sił tak nieprzystępny, sprzy- 
jał niezmiernie wybujaniu despotycznej władzy, która grozą 
i barbarzyństwem utrzymując w strachu miliony, mogła z pra- 
wosławnej Litwy wytworzyć łatwo niepokonaną, dla całej 
Europy groźną potęgę. Wyobrażmy sobie tylko u jej steru 
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tego, który geniuszem swoim tak wysoko przerastał Jagiełłę, 
aw r. 1384, z litewskim władcą przejednany, o starych bo- 
gach zwątpiwszy, sam rzucił się w objęcia sehizmatyckiej 
Qerkwi. Gdyby Witołda nie zwrócił był rok 1386 z tej po- 
chyłości, jakaż dła Litwy otwierała się przyszłość pod jego 
przeważnym wpływem, jeśli nie pod jego rządami. Ten ge- 
niusz organizacyjny, który za pobytem swym u Krzyżaków 
przejął się taką czcią, przedewszystkiem dla materyal- 
nych zdobyczy zachodniej kultury, miał wszelkie po temu 
warunki, ażeby na czele schizmatyckiej Litwy odegrać rolę 
Piotra Wielkiego, o wiele tylko donioślejszą, o tyle też groż- 
niejszą dla całego Zachodu. 3 

Takiej Litwy oszczędził światu rok 1386. Że taka 
Litwa z odwiecznym swoim wrogiem łatwo i zgodnie za- 
kończyć mogła stare obrachunki, to również wolno przypusz- 
czać z wszelkiem prawdopodobieństwem. Wszak Krzyżakom 
według ułożonego planu miała być Żmudź pogańska rzucona 
na pastwę. Tego tylko trzeba było Zakonowi, który od chrztu 
Jagiełły z rozpaczą szukał pogan; „pół królestwa za garstkę 
pogan,* to hasło jego dalszych dziejów. Na Żmudź pogańską 
mógłby był sobie Zakon jeszcze długo urządzać z kwiatem 
zachodniej szwaleryi interesujące wyprawy, aby niemi legi- 
tymować swą racyę bytu wobec Europy. Im mniej zaś na 
to sił było potrzeba, tem więcej ich byłby mógł skierować 
przeciw Kujawom, Mazowszu i Wielkopolsce, bo bez takiego 
oparcia o ląd stały, nadbałtyckie pobrzeże zawsze było nie- 
pewną zdobyczą. W tej więc polityce byłby ścisły inte- 
res połączył Krzyżaków z prawosławną Litwą, bo jeśli do 
niej cała Ruś miała należeć, to obrachunek z Polską o Wo- 
lyń i Ruś Czerwoną byłby musiał stanąć na pierwszym pla- 
nie litewskich zaborów. Wszakże nie dalej, jak za panowa- 
nia Jagiełły, Zakon podwakroć podnosił myśl rozbioru Pol- 
ski, tylko że po r. 1386 nie mógł jaż w Wilnie szukać do 
tych planów wspólnika. 

Inaczej potoczyły się dzieje Polski, Litwy i Rusi, dzięki 
politycznej myśli krakowskich panów, którzy wyszli ze szkoły 
Kazimierza W.; dzięki zasłudze osobistej ofiary, którą Jadwiga 
dokonała zjednoczenia narodów. Pod tchnieniem unii rozwiało 
się grożne widmo azyatyckiej potęgi, która miała zaciężyć nad 
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Europą, jeśli nie na zgubę zachodniej cywilizacyi, to na nie- 
szczęście ludów, przez unię ocalonych, W unii z Polską i pod 
wpływem Polski, Litwa stanęła na Wschodzie Europy jako 
niezmordowana krzewicielka katolickiej wiary i zachodniej 
cywilizacyi, służąc temu posłannietwu swojemu czynem i sło- 
wem, dopóki było do tego pole, a wytrwałością i cichą ofiarą, 
gdy przyszły czasy próby i przetrwania złej doli. A Ruś, 
którą unia odsunęła od panowania, wzamian za berło zło- 
wrogiej potęgi, otrzymała w tem zjednoczeniu ludów pierw- 
szy posiew duchowego zmartwychpowstania. Rok 1386 wyr- 
wał ją z kleszczy zapleśniałego Wschodu i powołał do wspól- 
nego z Zachodem życia. Ze zjednoczeniem kościelnem, które 
od chrztu Jagiełły stało się koniecznością dziejową, zstąpił 
duch w martwe a piękne ciało ruskiej Cerkwi i rozbudził 
żywotność tych bujnych soków cywilizacyjnych, które sehizma 
zmroziła w ruskim narodzie. Tak pod sklepieniem nii ze- 
tknęły się na słowiańskim gruncie przednie straże dwóch 
światów: chrześciańskiego Wschodn i Zachodu, zżyly się 
tutaj z sobą w wzajemnem na się oddziaływaniu i wytwo- 
rzyły obfity zasób cywilizacyjnych wartości, którego żadna 
sila nie zniszczy, Ten skarb zebrany przez wieki, przetrwa 
wszelkie wrogie zamachy, a pomnożony pracą i ofiarą po- 
koleń, spełni w dziejach swoje zadanie, na chwałę Bogu, na 
pożytek światu, dla wybawienia swoich wiernych piastunów, 
u odrodzenia tych, którzy nie wiedzą, co czynią. 


——iE—— 
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Strona 1, wiersz Ż. 

„Kalendarz krakow.* Mon. Pol. hist. Il. 913, Anno Dni 
MGCOLXXX sexto, in erastino sancti Valentini die Jovis XIII 
mensis Februarii, predictus Jagało cum fratre uterino Wyganth, 
per dominum Bodzanthim archiepiscopum in ecelesia Oracoviensi 
sunt baptizati, Jageloni Vladislaus et Wyganth Alexander nomen 
imponitur. Item anno et mense predictis die Solis XVII mensis 
jam dieti, cum domina Hed regina Polonie predictus dux 
Wladislaus matrimonio cum multa sollempnitate sunt copulati, 
Bt fcet predicta Hedvigis, ut asserebatur in annis_ pnerilibus 
fuisset Wylhelmo duci de Anstria per parentes desponsuta, tamen 
tune existens in amnis maturitatis publice in ecelesia predicta, 
ipsa sponsalia, si qua fuerunt, irritavit et reyocavit, Współczesna 
ta zapiska jest źródłem wszelkich wiadomości o dacie chrztu 
i ślubu Jagiełły. W dacie tej zaś zaszła pomyłka: 14 lutego just 
bowiem właśnie w r. 1386 dniem św. Walentego, przypada zaś 
na środę a nie na czwartek; podobnie i 17 lutego przypada 
w tym roku na sobotę, nie na niedzielę. Zkąd się wkradła ta 
pomyłka do kalendarza, łatwo osądzić, przypatrzywszy się orygi- 
nałowi. Na drugiej stronnicy miesiąca lutego pozostawione hyło 
pierwotnie wolne miejsce na Nonac, które miało zapewne być 
wypełnione tak ozdobnie, jak Kałndae. Zaniechano tego je- 
dnak i później wpisano Nonae zwykłym, bledszym tylko atra- 
mentem, Wskutek tego nie jest w tem miejscu przy Nonach 
littera dominicalis wypisana na czele dnia minią, jak przy każ- 
dym innym dniu. Widać zatem, że autor zapiski, chcąc obliczyć 
dzień miesiąca obu dat, rachował, od Kalend począwszy, wszystkie 
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dnie aż do 15 i 18, opuścił jednak Nonae, ponieważ nie odzna- 
czały się miniową literą niedzielną, tak więc zamiast 15% wypadł 
mu 14, a zamiast 18% 17, co się nie zgadza z innemi dokładnemi 
częściami składowemi daty. Skoro w ten sposób wyjaśnia się zu- 
pelnie żródło pomyłki, nie może być wątpliwości, że właściwe 
daty są: 15 i 18 lutego. Za temi datami oświadczył się Szaj- 
nocha, Dzieła VII, „ nie mógł jednak wytłomaczyć, zkąd 
w Kalendarzu wzięła się pomyłka, nie znając go z autopsyi. 
Długosz, Hist. Pol. III, 460, idąc za Kalendarzem, a starając 
datę jego sprostować, zamącił ją jeszcze bardziej, podaje bowiem: 
<lie Jovis, XIV mensis Februarii, die festo 8. Valentini. Za Dłu- 
goszem zaś wkradł się zamęt do innych historyków. 


Str. 5, w. 17. 
Długosz, „Hist, Pol.* II. 531. 


Str. 5, w. 21. 
"Tamże, str. 532. 


Str. 0, w. 2. 


Por. Gothein, „Die Culturentwieklung Stld-Italiens*. Bresl, 
1886, zwłaszcza str. 1—41 i 281 n. 


Str. 15, w. 31. 
„Kalend. krak.* Mon. Pol. bist. IL. 934. 


Str. 16, w. 7. 

Por. urtykuł prof. Sokołowskiego, oceniający rzecz dr. An- 
toniewicza: O średniowiecznych źródłach do rzeżb, znajdujących 
się na szkatułce z kości słoniowej w skarbcu katedry na Wawelu. 
„Przegl. polski* tom 78, str. 572—4576, 


Str. 16, w. 29. 
Szajnocha: „Jadwiga i Jagielło*, Dzieła, tom VI, str. 231 n. 


Mtr. 16. w. 37. 


Andrea de Gataris, Chron. Patavinam, Muratori, Scriptores 
rerum Ital. XVII, 502. Szajnocha, Dzieła, VI, 353. 
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Str. 15, w. 3. 
Por. przyp. do str. 16, w. 7. 


Str. 15, w. 37. 

Ob. Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, Dzieła V, 87 n., źródła 
tamże 316. O znaczeniu zaręczyn w ustawodawstwie kościelnem 
przed soborem trydenckim por. ks. Pelczar, Prawo małżeńskie 
katolickie. Kraków, 1885, str. 56 n. 


Str. 19, w. 84, 
Ob. Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, Dzieła V. 96. n. 


Str. 20, w. 20. 
Janko z Czarnkowa, Mon. Pol. hist. II. 738. O kandyda- 
turze Opolczyka wspomina Długosz, Hist. Pol. III. 453, zdaje 
się to być jednak dowolną jego amplifikacyą, gdyż naówezas żyła 
Offku, córka Ziemowita Mazowieckiego, żona Władysława. Kom- 
binacya taka była zatem możebną chyba tylko w razie rozwodu 
Opolczyka. 


Str. 21, w. 20. 
Długosz, Hist. Pol. III. 450. 


Str. 22, w. ZI. 
Długosz l. c. Cod. epist. saee, XV, L 4. 


Str. 28, w. 2. 
Libri antiquissimi civitatis Oracoviae, IL 61. 


Str. 23, w. 10. 
"Tamże, str. 62. 


Str. 23, w. 20, 


Ilerrgott, Monumenta domus Austriacae III, 1, 12, Naru- 
szewicz, Historya narodu polskiego, wyd. Turowskiego, tom III, 
str, 224, podają dokumenta odnoszące się do układów budzińskich, 


Str. 23, w. 24. 
Codex epistolaris saec. XV. L. 4. 
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Str. 24, w. 1. 
Rzyszczewski i Muczkowski, Cod. diplom. Poloniae, IIL. 337. 


Str. 24. w. 10. 
Długosz, Hist. Pol. III, 456. 


Ktr. 24, w. 36. 
Cod. epistolaris saec. XV, 1. 4 


Str. 27, w. 2. 
Długosz. Hist. Pol. II. 457, 


Str. 29, w. 11. 
Libri antiquissimi civitatis Cracoviae, I, 63. Notandum 
quod in vigilia saucti Bartholomei, post nuptiarum domine regine 
consummationem, commissum et rogatum fuit per eandem dominam 
reginam, ut captivi omnes, qui protune in civitatis detentiona 
habentur, deberent liberari, Ad quem instantiam domine regine 
subscripti sunt a captivitate dimissi: primo Jan privatus una aure 
propter furtum unius Joppe cujusdam Stanislai pressula et est 
sibi civitas perpetuo prohibita i t. d. 


Str. 20, w. 10. 


Zamieszkanie Wilhelma na Zamku krakowskim było przed- 
miotem sporu między Moraczewskim, ks. biskupem Łętowskim 
u Szajnochą. który sprawie tej poświęcił obszerny exkurs, bro- 
niąc w drobiazgowym wywodzie czci królowej Jadwigi. (Dzieła, 
VII. 259—272). Dowód Szajnochy, że wszelkie pogłoski, ubli- 
żające czci Jadwigi, płynęły z jednego żródła, t. j. z źle zrozu- 
mianej Inb tendencyjnie przedstawionej wiadomości o ślubach 
hainburskich i ceremonii dziecinnych pokładzin, jest zupełnie 
przekonywający. Przyznaje to Caro Gesch. Polens Il, 505, usu- 
wając się zresztą od rozbioru tej kwestyi, jako obojętnej a nie- 
smacznej. Za przykładem jego pójść tutaj nie możemy, choćby 
dlatego samego, że bądź co bądź koniecznem jest zdać sobie 
sprawę z przebiegu rzeczy. Źródła wszystkie zestawione są (o ile 
dawniej były znane) przez Szajnochę 1. e., do nich przybyło nie- 
dawno nowo odkryte a ważne świadectwo krakowskich Libri 
proseriptionum, przytoczone w poprzednim przypisku w całej 
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osnowie. Ze świadectwa tego wynika z całą pewnością, że Wil- 
helm wjechał nroczyście na zamek krakowski w dniu 23 sierp- 
nia 1385 r. Nie jednak więcej świadectwo to nie mówi; pisarza 
miejskiego, który tę zapiskę wci nął do Libor proseriptionum, 
to tylko z urzędu obchodziło, że w dniu 23 sierpnia 1385 r. 
odbyła się uroczystość wjazdu Wilhelma na Zamek, wskutek 
niowie zostali uwolnieni. Ważne 
owych niezawodnie w sam 


to świadectwo wciągnięte do 
dzień 23 sierpnia 1386, m czo przypuszczenie Szaj- 
nochy, że Wilhelm dostał Zamku pokryjomu, zgadza się 
zaś najzupełniej ze słowami Dlugosza (Hist. Pol. IL 467): sub 
frequentia militum suorum et procerum, które chociażby ich nie 
brać zupełnie ścisłe, oznaczają w każdym razie uroczysty wjazd 
Wilhelma na Zamek. Co zaż stało się po wjeździe Wilhelma, o tem zu- 
pełnie zgodnie świadczą Diugosz i kronikarze austryaecy. Długosz. l.c. 
Verum, dum ad Oracoviensem arcem, thalami secreta cum Hedvigi re- 
gina suscepturus cubilin, perduetus esset, cura et mandato baronum 
Poloniae, quibus copulatio ipsa summopero displicebat, tam ex aree, 
qnam ex thalamo cum dedecore et injurio cxelusus cxpulsusqne 
cst et ab omni carnali commercio Reginac praedictae sequestratns, 
Uzupełnia tę wiadomość Długosza świadek wspólezesny i dobrze 
rzeczy świadomy, Paltram, burmistrz wiedeński (Pez, Seriptores 
rerum Austriacarum I, 728): Barones et potentiores, sicut debuit 
dormine cum regina in proxima nocte, voluerunt ipsum jugulare 
ot sie furtive evasit et amplius non redibat et domini de Polonia 
rediderunt ipsam cuidam pagano. Zgadza się z tem świadectwo 
Ebendorffera (Pez, Scriptores rerum Austriacarum II, 619): led- 
viga ducem Wilhelmum nocte de cubili, ut fertur, in sporta per 
funes submisit, et sie pancis concomitantibus mortis dispendium, 
Austriam veniens, evasit. Paltrana wyrażenie: „sicut debuit dor- 
mire cum regina in proxima nocte* i Ebendorfera „nocte* wska- 
zują, że to się stało późnym wieczorem, wskutek czego przypusz- 
czam, że wiadomość o wjeździe Wilhelma na Zamek, doszedlszy 
w ciągu dnia do okolicznych panów, sprowadziła ich przed wie- 
czorem do Krakowa. Wobee zgodności tych świadectw, gołosłowna 
a ogólnikowa w: ka Hagena (Pez, Scriptores rerum Austr. 
1, 1147) i tendencyjne oszczerstwo Annalisty Toruńskiego, z któ- 
rego czerpią Detmar i Jan von Posilge (Seriptores rerum Prussi; 
carum IM, 141), nie zasługują zgoła na uwagę, Że wobec natury 
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tej sprawy, zło: 
najmniej dzi raczej to dziwne, iż mimo zawziętości Krzyża 
ków i dość rozpowszechnionej w Polsce niechęci ku Jagielle, nie 
świadectw ubliżających Jadwidze. Wyrazem tej niechęci 
jest właśnie znany i tylekroć wyzyskiwany ustęp Długosza, Hist, 
Pol. III, 461, Zawarte w nim frazesa, wynikające snać tylko 
x błędnego zrozumienia sprawy ślubów hainburskich, są w ra- 
żącej sprzeczności z faktami, opowiedzianemi na str. 457. Do- 
wodzi to w kaźdym razie, że Dlugosza za tendencyjnego (na ko- 
rzyść Jadwigi) świadka uważać nie można, tem bardziej zatem 
fakta, opowiedziane przedmiotowo, jak je Długosz zasłyszał, na 
str. 457, zasługują na wiarę, że nie licują bynajmniej z tenden- 
cy4, przebijającą w uwagach na str. 461. Godzi się zresztą 
zwrócić jeszeze uwagę na współczesną zapiskę Kalendarza kate- 
dralnego krakowskiego, przytoczoną w przypisku do str. 1 w. 2 
(ob. wyżej str. 121). Czytamy tam wyraźnie: Et licet predicta Hed- 
Vigis, ut asserebatur, in annis puerilibus fuisset Wylhelmo duci 
de Austria per parentes desponsata, tamen tune existens in annis 
maturitatis, publice in ecelesia predicta, ipsa sponsalia, si qua 
fuerunt, irritavit et revocavit. Zapiskę tę wciągnął do kalendarza 
niezawodnie w dniu 18 lutego 1386, a więc niespełna w pół 
roku po wjeździe Wilhelma na Zamek, najbliższy sąsiad Zamku, 
t. j. jakiś duchowny katedry krakowskiej; zanotował ją pro me- 
moria dla użytku domowego, trudno tu zatem przypuścić zamiaru 
fałszowania historyi. Autor tej zapiski patrzył przed sześciu mie- 
siącami na uroczysty wjazd Wilhelma. Gdyby więc Wilhelma 
w ten sam wieczór nie wyrzucono z Zamku, czyż mógłby mie- 
szkaniee Wawelu bona fide wyrażać się w ten sposób. Czy wre- 
szcie sama Jadwiga mogłaby była publicznie w obliczu Indzi, co 
wjazdowi Wilhelma byli obecni, składać uroczyste oświadczenie, 
którem zawarte z nim sponsalia irritavit et revocavit, gdyby Wil- 
hełm był rzeczywiście przed pół rokiem na Zamku zamieszkał, 
Oświadczenie to było potrzebne, gdyż ze względu na ówczesne 
ustawodawstwo kanoniczne, sponsalia de futuro, zawarte w Hain- 
burgu, nabrałyby były znaczenia sakramentu, gdyby do nich przy- 
stąpiły: 1) consensus in annis maturitatis i 2) consumatio ma- 
trimonii. Po tem zaś oświadczeniu Jadwigi, arcybiskup Bodzanta 
mógł pobłogosławić jej związek z Jagiełłą. Por. Szujski, Ludwik 


iwości wiele pola pozostawało, nie można się by- 
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węgierski i bezkrólewie po jego śmierci, Opowiadania i roztrzą- 
sania (Kraków, 1882) 172 n. 


Str. 30, w. 17. 

Długosz, Hist, Pol. III. 159. Że Wilhelm nie powi 
tychmiast do Austryi, o tem świadczą kronikarze uustryaccy, we- 
dług których stanął w Wiedniu dopiero z początkiem marca 1386, 

i jego okolicy. 


Str. 31. w. 16. 


Długosz, Hist. Pol. II. 457. Ebendorfier, Chron., Pez, Serip- 
tores rerum Austriacarum I, 820. (Hedvigis) sub arta tenebatur 
custodia, ne fugam inire posset, quam et is repetitis affec- 
tavit. Kombinacya tych dwóch świadectw składa się na taką, 
zdaniem mojem, najprawdopodobniejszą interpretacyę seeny z Dy- 
mitrom Gorajskim. O tem, żeby ta scena zaszła zaraz po uci 


ne 
Wilhelma, jakby ściśle biorąc z opowiadania Długosza wynikało 
nie można zgoła myśleć; byłoby to w sprzeczności z świadec- 
twami kronikarzy anstryneki Długosz różne faktu z tradycyi 
zasłyszane, splótł w jedno opowiadanie. 


Str. 31, w. 25. 
Długosz. Hist. Pol. TV, 88. Por. Smolka, Szkice histor, II, 66, 


Str. 31, w. 36. 
od. epistolaris saec. XV, I, 4. 


Str. 33, w, 28. 
Katalog biskupów krakowskich; Mon. Pol. hist. III, 371, 


Str. 35, w. 26. 

Wiadomość o modlitwie królowej Jadwigi przed ołtarzem 
Pana Jezusa Ukrzyżowanego na Wawelu nie jest zapisana w ża- 
dnem żródle współczesnem, polega ona tylko na tradycyi, która 
ma wszelkie cechy najzupełniejszej wiarogodności. 


Str. 35, w. 34. 


Do tego odnieść można słowa Paltrama, Pez, Seriptores 
rerum Austriacarum, I, 728: regina admonuit ipsum et sie fur- 
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tive evasit et amplius non redibat. O poselstwie królowej do Ja- 
giełły, Długosz, Hist. Pol. II. 458. 


Str. 37, w. 4. 


Charakterystyka Jadwigi u Długosza, Hist. Pol. ill, 532, 
pisana jest widocznie z natchnienia, jeśli nie pod dyktatem Zbi- 
gniewa Oleśnickiego, 


Str. 37, w. 15. 


Ob. Caro, Geschichte Polens, III, 80. 


Str. 37, w. 19. 
"Tamże, str. 77. 


Str. 37, w. 28. 


Ebendorfer. Pez, Scriptores rerum Anstriacarum, II, 820, 
Qui (Jagiell) veniens Oracoviam, vi abstulit Hedvigem et humi- 
liatam duxit uxorem, assentiente sibi Bonifacio papa pro co, quia 
dux Wilhelmns citatus ad dicendum contra istius invasoris pro- 
posita non comparuit, asserens indecens esse duci Austrie con 
tendere pro meretrice. 


Str. 37, w. 31. 

Dług. IIL. 478, 481. Caro, Geschichte Polens, III, 616—652 
poświęca cały exkurs tej sprawie, starając się dowieść, że opo- 
wiadanie Długosza nie zasługuje na wiarę. Innych argumentów 
jednak nie podaje, prócz tego jedynego, że Gniewosz utrzymał 
się na znaczącem stanowisku. Krytyka Długosza dowiodła jednak 
dostatecznie, że tego rodzaju faktów nie można mu poczytywać 
za zmyślenie; barwne jego opowiadanie polega tu widocznie na 
żywej, świeżej jeszcze tradycyi.o zdarzenin powszechnie wiadomem. 


Str. 37, w. 35. 
Ob. list Bonifacego IX u Długosza, Hist. Pol. HL 533. 


Str. 35, w. 25. 
Dokument Jadwigi z 10 grudnia 1397 r., Muczkowski. Wia- 


domość o założeniu Uniwersytetu, str. 66, Por. Szajnocha, Dzieła, 
VII, str. 331. 
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Str. 38, w. 38. 

Długosz, Liber beneficiorum HI, 225 n. gdzie też znajduje 

się dokument erekcyjny. Por. Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, 

Dzieła VII, 247, oraz ks. Krukowski, O słowiańskim kościele 
św. Krzyża, Kraków 1886. 


Str. 38, w. 35. 
Por. Szujski, Z dziejów uniwersytetu krakowskiego. Opo- 
wiadania i roztrząsania (Wyd. zbiorowe) II, 379. 


Str. 10, w. 12. 
Wiszniewski. Historya literatury polskiej, I, 422. 


Str. 40, w. 35. 
Szujski, Królowa Jadwiga, prolog. 


Str. 50, w. 7. 
"Thietmar. Mon. Pol. hist. I, 317, 318. 


Str. 50, w. 12. 
Giesebrecht, Geschichte der deutschen Kaiserzcit, I, 523. 


Str. 51, w. 20. 
Nestor. Mon. Pol. hist, I. 624, 668. 


Str. 52, w. 1. 

Jeżeli mogła być jakaś wątpliwość co do panowania Cze- 
chów nad Chrobacyą przed jej zagarnięciem przeż Bolesława Chro- 
brego, to powinna ustać zupełnie wobec opisu Al-Bekrego. Ob. 
Jiretek, Zpravy Arabuv o stredoveku slovanskem, Casopis żeskelo 
Musea, IV, 516. Panowanie Przemysławiców rozciągało się jed- 
nak w każdym razie tylko nad zachodnią częścią Chrobacyi. 
Al-Bekri nieznany jest zgoła Loserthowi (Der Umfang des bólmi- 
schen Reichs unter Boleslav II, Mittheilungen des Instituts filr 
oesterreichische Geschichtsforschung, II, 16 n.), który nie uwzglę- 
dnia także rozprawy Lewickiego: Wratysław II czeski królem 
polskim. Przemyśl 1876. Wobec tego ostateczne wnioski roz- 
prawy Losertha uznać należy za zupełnie mylne. 
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Str. 52, w. 28. 

Por. Doncioponckiii, Bawbrku 0 cxosb 0 nocy Iropesb, 
0.-llerepóyprz, 1884, str. 11 n. Dokładne rozpatrzenie się w na- 
uwach geograficznych Rusi Czerwonej, których starożytność jest 
stwierdzona, a więc przedewszystkiem w nazwach rzek i gór, 
dostarczyłaby ścisłego dowodu, że ziemia ta, przed jej zawojo- 
waniem przez Włodzimierza, była osiedlona przez szczep lechieki 
t. j. przez Chwobatów. Dalszym dowodem w tym względzie są 
lechiekie imiona czerwonoruskich bojarów, jeszcze w XII wieku 
por. str. 94. Spostrzeżenie to, które w zestawienin z przytoczo- 
nemi powyżej ustępami Nestora nabiera wyrazistości, mogę tutaj 
zlekka tylko zaznaczyć; będę się starał rozwinąć je obszerniej 
przy innej sposobności. 


Str. 53, w. 8. 
Nestor, Mon. Pol. hist, I, 692, 698. 


Str. 54, w. 27. 
Por. Smolka, Mieszko Stary i jego wiek, 202. 


Str. 56, w. 26. 
Por. tamże 339—343. 


Str. 56, w. 33. 
Kronika wielkopolska, Mon. Pol. hist, II, 553. Rocznik 
franciszkański krakowski, tamże II, 46. 


Str. 57, w. 8. 
Ob. Smolka, Mieszko Stary i jego wiek 329—338, 


Str, 57. w. 16. 
Ob, Droba, Stosunki Leszka Białego z Rusią i Węgrami, 
Rozprawy wydz. histor. filozof. Akademii Umiejętności XIII, 
361—429. 


Str. 58, w. 2. 
Por. Reifenkugel, Die Grilndung der riimisch-katholischen 
Bisthlimer in den Territorien Halicz und Wladimir, Archiv fir 
$sterrcichische Geschichte LII, 413 n. 
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Str. 58, w. 28. 
Ob. Smolka, Mieszko Stary i jego wiek, 307. 


Str. 59, w. 1. 

Henryk IV książę wrocławski i krakowski, umierając bez- 
dzietnie 28 czerwca 1290, zapisał księstwo krakowskie i sando- 
mierskie Przemysławowi (Kodex dypl. Wielkopolski II. N. 645), 
Wskutek tego już w lipcu tegoż roku obejmuje Przemysław rządy 
w Krakowie (Kodex dypl. wielicki 1). Gdy jednak następnie 
0 Kraków i Sandomierz wybuchła wałka między Wacławem cze- 
skim a Łokietkiem, Przemysław usunął się od niej zupełnie. Do 
dnia 6 stycznia 1291 używał jeszcze tytułu „dux Polonie et 
Cracovie*, następnie go zupełnie zaniechał, Współczesną opinię 
o tem wyraża zapiska w roczniku Traski, Mon. Pol. hist. II, 
852: 1291. Terra Cracoviensis regi Bohemie traditur per dncem 
Polonie Primislium. 


Str. 59, w. 8. 
Por. Ulanowski, Kilka słów o małżonkach Przemysława II, 
Rozprawy wydz, hist. filozof. Akademii Umiejętności XVIL. 


Ktr. 59, w. ZR. 
Roczniki wielkopolski i małopolski. Mon. Pol. hist. III, 
40, 187. 


Str. 62, w. 30. 
Por. Szujski. Charakterystyka Kazimierza Wielkiego, Opo- 
wiadania i roztrząsania (wyd. zbiorowe) II. str. 201. 


Str. 64, w. 10. 
Ob. Winkelmann. Geschichte Kaiser Friederichs II und 
geiner Reiche. I, 176 n., 341—384, 


Str. 64, w. 24. 
Ciekawe to spostrzeżenie, jak mniemam, zupełnie trafne, 
a wymagające szerszego rozwinięcia, słyszałem przed kilku laty 
x ust tak głębokiego znawcy dziejów Zakonu Niemieckiego, jakim 
jest Dr. Perlbach. W literaturze nie zdarzyło mi się z niem spotkać, 
g* 


132 PRZYPISKI. 


Por. Voigt, Hermann von Salza, Hochmeister des deutschen Or- 
dens in seiner weltgeschichttlichen Bedeutung. Kdnigsberg 1856. 


Str. 07, w. 8. 


Ob. Heyd. Geschichte des Levantehandels im Mittelalter, 
II, 65—254, a zwłaszcza 158—216. Por. tamże, I, 470 i 577 n. 


Str. 66, w. 39. 


Por. Fessler-Klein, Geschichte von Ungarn, 101, 108, 131— 
141, 145, 165, 177—184. 


Ktr. 70, w. 36. 


Por. Hirsch. Danzigs Handels- und Gewerbegeschichte, 172— 
189, Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, Dzieła VII, 88 n. 


Ktr. 73, w. 18. 


Szujski, Warunki traktatu kaliskiego r. 1343, Opowiadania 
i roztrząsania (Kraków, 1882) str. 52, 


Str. 74, w. 4. 


"Thciner, Monumenta Poł. et Lithuaniae, I, 525. Por, Sta- 
dnieki, Olgierd i Kiejstut, 105 n. 


Str. 74, w. 6. 
Daniłowicz, Latopisiec, str. 49, 


Str. 74, w. 25. 


Tamże, por. Stadnicki, Koryat Gedyminowicz i Koryato- 
wieze. Rozprawy wydziału histor. filozof. Akademii Umiejętn. VII. 


Ktr. 75, w. 24. 


Ob. kronikę Daniłowieza i Stadniekiego, Koryat i Korya- 
towicze 1. c. 


Str. 75, w. 29. 

Stadnicki, Wspomnienia o Abdankach, Konopkach, Bu- 
czackich i Jazłowieckich, jako pierwszych kolonizatorach Podola 
1. e. 128 n. 
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Str. 75, w. 39. 
Długosz. Hist. Pol. III, 277. 


Str. 76, w. 8. 

Ob. Jabłonowski, Sprawy wołoskie za Jagiellonów XVIII; 

Dogiel, Cod. dipl. I, 597; por. Reifenkugel, Die Griindung der 

rómisch-katholischen Bisthiimer in den Territorien Halicz und 
Wladimir, Archiv fiir Ostreichische Geschichte, LII, 441, 


Str. 76, w. 25. 

Znane jest pismo Kazimierza W. do patryarchy carogrodz- 

kiego Filoteosa z prośbą o obsadzenie metropolii halickiej, (ob, 
Miklosich et Miiller, Acta Patriarch. Constant. I, 577, Mon. Pol. 
hist. II, 626. Por. Reifenkugel 1, c. 444, Pełesz, Geschichte der 
Union der ruthenischen Kirche mit Rom, I, 390). Krok ten Ka- 
zimierza W. nie doznał dotąd zdaniem mojem należytego 0ce- 
nienia, Reifenkugel podnosi go jako illustracyę słynnej tolerancyi 
Kazimierza W., upatruje w nim jednak nielojalne postępowanie 
wobec Stolicy Apostolskiej. Rzeczywiście Kazimierz W. odzywa 
się w tem piśmie zupełnie w ten sposób, jak gdyby sum był 
wyznawcą wschodniej cerkwi, staje w jednym rzędzie „z ksią- 
żętami Rusi, którzy wiarę chrześcijańską wyznają*, oddaje pa- 
tryarsze czołobitność, nazywając go „arcykapłanem*, a prosząc 
o zatwierdzenie swego nominata na stolicy metropolitalnej, do- 
daje w końcu: „A jeżeli nie będzie miłosierdzia Bożego i bło- 
gosławieństwa waszego dla tego człowieka, wtedy nie utyskujcie 
na nas, jeżeli przyjdzie potrzeba chrzcić Rusinów na wiarę ła- 
cińską, gdy nie ma metropolity na Rusi, albowiem kraj nie może 
być bez zakonu*. Nie zwrócono dotychczas uwagi na znaczenie, 
jakiego nabiera to pismo Kazimierza W. wobec współczesnych 
wydarzeń w Bizancynm. Pismo to jest z r. 1370, w r. 1369 zaś 
przybył cesarz bizantyński Jan Paleolog do Rzymu i z całą ro- 
dziną swoją przystąpił do wspólności z rzymskim Kościołem, 
(Ob. Hergenróther, Handbuch der allgemeinen Kirchengeschichte, 
3 Aufl. I, 841): Unia zatem była zawiązana wprost z dworem 
bizantyńskim, a jeśli po kilku latach przywiązywane do niej na- 
dzieje bardzo osłabły, to w r. 1370 Kazimierz W. pisząc do 
patryarchy carogrodzkiego o ustanowienie metropolity halickiego, 
dał tylko dowód, że w zakres jego planów wchodziła unia ko- 
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ścielna na Rusi. Być może nawet, że w związku z tem było, 
bądź co bądź, powolne jego działanie w sprawie ustalenia hie- 
rarchii katolickiej, łacińskiej w ziemi czerwonoruskiej; może się 
lękał zawikłania stosunków. Pomyślna odpowiedź patryarchy na- 
deszła w r. 1371, gdy Kazimierz już nie żył. Nie miał czasu 
rozwinąć swoich zamysłów. 


Str. 51, w. 22. 

Pierwotne plany króla Ludwika przed śmiercią królewny 
Katarzyny, nie przedstawiają się jeszcze dość jasno na podstawie 
znanego dotychczas materyału, Wątpliwem jest mianowicie, czy 
pierwszy pakt koszycki z r. 1378 obejmował samą tylko króle- 
wnę Katarzynę, czyli też także i młodszą Maryę; w każdym razie 
nie było w nim wzmianki o Jadwidze. Por. Szajnocha, Jadwiga 
i Jagielło, Dzieła V, 43 n., Caro, Geschichte Polens II, 386 n. 
oraz Szujski, Ludwik węgierski i bezkrólewie po jego śmierci. 
Opowiadania i Roztrząsania, (Kraków, 1882) str. 88—93. Ob. 
również Kodex dypl. wielkopolski III, 402 i Katona, Historia 
critiea R. Hung. X. 566. 


Str. 82, w. 15. 
Ob. Krones, Geschichte Oesterreichs I, 344 n. 


Ktr. SZ, w. 23. 
Ob. wyżej str. 68. 


Str. 82, w. 30. 
Ob. Heidemamn, Die Mark Brandenburg unter Jobst von 
Miihren, Berlin 1881, str. 3 n., Palacky, Geschichte Byhmens, II 


2, 393, 399. 
Str, S2, w. 5. 


Por. Szujski, Maćko Borkowicz i pierwsza konfederucyn 
r. 1852, Opowiadania i roztrząsania (Kraków, 1882) str. 41 n. 


Str. 64, w. 1. 
Ob. wyżej, str. 58, 59. 


Str. 54, w. 13. 
Janko z Czarnkowa. Mon. Pol. hist. II, 636. 
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Str. 84, w. 25. 
'Pamże, str. 641, 645. 


Str. 84, w. 30. 
"Tamże, str. 679. 


Str. 85, w. 0. 
Por. Caro, Geschichte Polens, III, 520, 578. 


Str. 85, w. 19. 
Kod. dypl. wielkopolski IM, 525, 526. Janko z Czarnkowa, 
1. c. 721, por. Szujski, Ludwik węgierski i bezkrólewie 1. e. 123. 


tr. 85, w. 25. 

Por. Szujski, Ludwik węgierski i bezkrólewie 1. c. 95—100, 

118 n. oraz cały, oryginalny, pełen świeżych a trafnych spo- 
strzeżeń obraz bezkrólewia w tej pracy Szujskiego. 


Str. 80, w. 30. 

Układ o Ruś Czerwoną z r. 1352 znany jest dotąd tylko 
z krótkiego streszczenia w Sommersherga: Ścriptores rerum Sile- 
siacarum II, Mantissa 81, oraz z Naruszewicza: Histor. narodu 
polskiego (wyd. Turowskiego) III, 190, gdzie główne punkta jego 
podano z mylną datą 1850 r. Text ważnego tego dokumentu 
odszukałem w 'Tekach Naruszewicza w bibliotece ks. Czartory- 
skich, MS. Nr. 7, teka Nr. 159, p. 685, w transsumpcie Janusza, 
dziekana i kanclerza krakowskiego z r. 1307, w odpisie ex orig. 
Arch. Regni. Zamieszczam tu ten dokument w całej osnowie: 

Nos Ludovicus Dei gratia Hungariac, Jerusalem, Siciline, 
Dalmatiae, Oroatiae, Bosniae, Serviae, Galliciae, Lodomeriae, Coma- 
niae Bulgariaeqne rex, Princeps Salernitanus et honoris montis 
Sancti Angeli dominus, memoriae commendantes tenore praesen- 
tium significamus, quibus expedit universis Quod nos regnum Rus- 
siae, quod praedecessorum nostrorum olim illusttium regum Hun- 
gariae beatarum recordationum fore dinoscebatur et per conse- 
quens eiusdem regni Hungariae regimine et trono regalis digni- 
tatis ad nos iure siceessorio devolutis nostrum fore dinoscitur, 
serenissimo principi domino Casimiro eadem gratia regi Poloniae, 
uvunculo nostro carissimo, de consensu ineliti principis domini 
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Stephani ducis totius Selavoniae, Dalmatiae et Croatiae, fratris 
nostri carissimi dedimus ct donavimus in his seriptis huinsmodi 
moderamine et pacto interpositis. (Quod si praedicto domino regi 
Poloniae divina gratia filium condonabit, quandoeunque voluerimus, 
ab eodem filio suo et suis haeredibus sexus maseulini, non tamen 
a dicto Casmiro rege usque vitam suam, nos vel dietus dominus 
dux Stephanus frater noster aut utrorumque nostrorum laeredes 
dictum regnum pro centum millibus fłorenis redimere possimus atque 
valeamus. Filius vero ipsius domini regis vel sui haeredes nobis 
vel dicto domino Stephano duci aut haeredibus nostris occasione 
qualibet et contradictione semotis reddere et restaurare tenebun- 
tur regnum praenotatum. Si vero eundem dominum regem Polo- 
niae sine haerede sexus masculini, quod absit, decedere gat, 
extune dictum regnum Russiae tanquam ius nostrum proprieta- 
rium eodem modo sicut regnum Poloniae ad nostras manus de- 
volvetur, iuxta principalem conventionem nostram de regno Polo- 
niae praenotato factam, pleno iure. Subsidium autem et auxilium 
contra Oruciferos de Prussia et alios quoslibet suprascriptis dun- 
taxat praedicti regni Russiae, dum et quando expediens fuerit et 
opportunum, iuxta modum et formam prioris compositionis inter 
dominum Carolum regem genitorem nostrum piae memoriac et 
per consequens nos, ac ipsum dominum regem Poloniae habitae, 
nos vel idem dominus Stephanus dux frater noster compraesta* 
bunt domino regi Poloniae praenotato. In cuius rei memoriam 
praesentes concessimus litteras nostras_privilegiales pendentibus 
sigillis nostro et eiusdem Serenissimi ducis munimine roboratas. 
Datum Budae in octava festi Paschac Anno domini millesimo 
tricentesimo quinquagesimo. 


Str. 87, w. 36. 
Por. Szujski, Ludwik węgierski i bezkrólewie 1. c. 102 n. 


Str. 88, w. 5. 
Janko z Czarnkowa 1. c. 645. 


Str. 89, w. $. 
Kodex dyplomatyczny wielkopolski, II, 425. 
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Str. 89, w. 14. 

Dokumenta Opolczyka z czasu jego rządów na Rusi w Ak- 
tach grodzkich i ziemskich T. II, III, V, VII, VIII, IX. Por. Rei- 
fenkugel, Die Griindung der rómisch-katholischen Bisthfimer in 
den Territorien Halicz und Wladimir |. c. 447. oraz Szaranie- 
wież, Ruś w drugiej połowie XV wieku, Lwów, 1869. 


Str. 89, w. 25. 

Zwykle mniemano, że po odwołaniu Opolezyka Ruś Czer- 
won. przeszła zaraz pod zarząd węgierskich starostów. Sprzeciwia 
się temu dokument Jana Odrowąża, starosty ruskiego, z 14 paż- 
dziernika 1380, Akta grodzkie i ziemskie, III, 62. Por. Katona, 
Hist. eritica R. Hung. X, 646. 


Str. 91, w. 3. 
Akta grodzkie i ziemskie, II, 18, 19. 


Str. 92, w. 10, 
Janko z Czarnkowa, Mon. Pol. hist, II, 643. 


tr. 92. w. 20. 
"Tamże, str. 644, 


Str. DZ, w. 29. 
"Tamże, str. 722. 


str. 95, w. 3. 
Ob. wyżej, str. 74. 


Str. 93, w. 22. 
Janko z Czarnkowa, 1. c. 734. 


Str. 4, w. 22. 

Inicyatywę polskich panów zaznacza wyrażnie najdawniejsza 
kronika litewska, Latopisiee Litwy wyd. Daniłowicza str. 40, 
Wiarygodność tej wiadomości potwierdza już to samo, że Jagiełło 
wysyłając w poselstwie o rękę Jadwigi Skirgielłę i jego towa- 
rzyszy, ofiarował się zapłacić 200,000 fl, które strona łamiąca 
układy hainburskie uiścić była obowiązana. Długosz, Hist. Pol. 
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II, 450, por. Cod. epistol. saec. XV, I. 4. O owych 200,000 fl: . 
nie mógł się Jagiełło dowiedzieć zkądinąd, jak od polskich panów. 
Podobnie kronika litewska, wydana przez Narbutta (Pomniki do 
dziejów litewskich, 28), przypisuje panom polskim inicyatywę 
w zabiegach Jagiełły o rękę Jadwigi. Kronika ta opiera się w tej 
części przeważnie na kronice wyd. przez Daniłowicza, ma jednak 
wiadomości oryginalne, które czerpie niezawodnie z tradycyi. 
Wielce cliarakterystyczna jest wiadomość tej kroniki, że Polacy 
„Wziali byli sobe kniaża Pomorskoje, imenem Fredryc! 
tiaczy, aby on tuju korolewnu za sebe wział, koli let swoich 
dorostet y im panom został, A potom widiaczy ony, takoje okru- 
teństwo y skażenie zemli swojej od welikoho kniazia Jagojła 
y radyli o tom, kakby mohli zemlu swoju od Litwy wpokoity, 
bo siłami swoimi jemu sprotywit nikotorym obyczajem ne mohli. 
Y wmyślili to, iż kniażo onoje pomorskoje wyhnali z zemli swo- 
jeje wom, y wezynili seym w Petrykowe y z toho seymu wmy- 
Ślili sobie welikoho kniazia Jago hospodarom na korolestwo 
wziaty*, Takie w tradycyi litewskiej zachowało się wspomnienie 
o motywach działania polskieh panów. Zygmunt zwie się w niej 
Fredrychem, bo pomieszano go zapewne z Fryderykiem branden- 
burskim, niedoszłym następcą Jagielly, por. wyżej str. 85. 


cho- 


Str. 94, w. 35. 


Wszystkie te szezerolechickie imiona czerwonoruskich bo- 
jarów spotykamy w kronice wołyńsko - halickiej. Iloam. coóp. 
pycek. zrbron. I. Por. wyżej str. 52. 


Str. 98, w. 35. 
Nestor. Mon. Pol. hist. I, 564. 


Str. 100, w. 1 


0 stanowisku ruskiego kniazia ob. Beeryscenn-Pionh, 
Pycekaa neropia L. 131—135, 192—205, w Nowogrodzie 331 n. 
por. tamże 434. 


Str. 100, w. 34. 


Qb. wyżej str. 74, Por. Stadnicki, Koryat i Koryato- 
wicze, l. e. 
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Str. 101, w. 25. 


Herman de Wartberge, Ohron. Livoniae, Seriptores rerum 
Prussicarum II, 79. Por. Stadnicki, Olgierd i Kiejstut 114. 


Str. 102, w. 9. 

Pomijamy tu głosy, które z powodu pięciowiekowej rocz- 
nicy chrztu Litwy odzywały się w w prasie, zwłaszcza niemiec- 
kiej. Ale z podobnem twierdzeniem spotkaliśmy się w świeżo 
drukowanym artykule zasłużonego badacza rzeczy litewskich 
p. A. H. Kirkora p. n. Bazylika na Litwie, Przegląd powszechny 
z maja 1886, str. 231. 


Str. 102, w. 34. 

Wszystkie rody, wymienione w akcie unii horodelskiej, były 
wyznania katolickiego i przyjęły niezawodnie chrzest dopiero po 
r 1386; szezerolitewski ród zruszczony jeszcze za Olgierda, jak 
książęta holszczańscy, należał do wyjątków. O rozprzestrzenieniu 
ruszczyzny na Litwie ob. Stadnicki, Olgierd i Kiejstut 120. 


tr. 103, w. 13. 
Mackenzie - Wallace, La Russie. Le pays, les institutions, les 
mocirs. Paris, 1879. 


Str. 108, w. 37. 

Kronika litewska wyd. przez Narbutta 20, Raynald, An- 
nales ecclesiastici a. 13 185. Ob. Kirkor, Bazylika na Lit- 
wie, Przegląd powszec 7; Narbutt, Historya Litwy, V, 
Dod. L 


Str. 104, w. Ż1. 
Ob. Stadnieki, Olgierd i Kiejstut 44 n. 


Str. 105, w. 19. 

Stadnicki, Olgierd i Kiejstut, str. 117—125. Powoluję się 
tu na fakta, zestawione przez Stadniekiego i źródła tamże cyto- 
wane, w przekonaniu, że sumienne rozważenie tych faktów pro- 
wadzi do wniosków wprost przeciwnych twierdzeniu Stadnickiego, 
i że rozmaite sprzeczności, które inaczej wyjaśnić się nie dadzą, 
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w tekscie podaję. 


Str. 105, w. 27. 


Razem z Jagieła ochrzcił w Krakowie 15 lutego 1386, 
w każdym razie Wigand Aleksander, w tym samym zaś także czasie 
Korygiello Kazimierz i Świdrygiełło Bolesław. Ci więc do tego 
czasu chrztu nie przyjmowali, Skirgieło zaś do r. 1384 także 
nie był jeszcze ochrzczony, przyjął jednak chrzest między r. 
1354—1386 w cerkwi wschodniej. To też kronika najdawniej- 
sza litewska, nie podzielająca bynajmniej tendeneyj, które Sta- 
dnieki tak skwapliwie w tym względzie podsuwa Długoszowi 
(Olgierd i Kiejstut), pisze wyraźnie (wyd. Daniłowicza, str. 40): 
Onże kniaż welikij Jahajło pojechaw Krakowu w Ljadskoju zem- 
liu, tumoże sam krstisia i bratija jeho i kniazi i bojare Litow- 
skija zemli, 


Str. 105, w. 27. 

Kronika litewska, wyd. przez Narbutta 21, Latop. sofijski, 
Ioan. coóp. pycck. „rbron. V, Oba te fakta, zestawione 
ze sobą, mogą rzeczywiście ne pozór dziwić. Drugi zwlaszcza 
wprawia w zdumienie autorów, mających o tej rzeczy odmienne 
od nas zdanie, jak Stadnickiego, który wiarygodności jego za- 
przecza (Olgierd i Kiejstut 120), lub Kirkora (Bazylika na Lit- 
ie |. c. 239). Wobec powyższej interpretacyi wydadzą się one 
jednak wcale zrozumiałemi. 


Str. 107, w. 15. 


Przekonanie to przebija się już poniekąd w najstarszej kro- 
nice litewskiej wyd. Daniłowieza str. 29, wyraźniej zaś w memo- 
ryale Witołda z r. 1390, Seriptores rerum Prussicarum II, 712. 


Str. LIL, w. 18. 
Por. BeeryskeBr-Piomnnn, Pycckaa neropin, I, 387 n. 
434 n, 
Str. IM, w. 32. 
Ob. Stadnicki, Olgierd i Kiejstut 131—153. 
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, w. 38. 


sRERP-PiOMNHT, Pycckaa neropia I, 451—470, 
Pełesz, Geschichte der Union der ruthenischen Kirche mit Rom 
329—376, 418—450. 


Str. 113, w. 2. 
Ob. Pełesz, Geschichte der Union 327 n. 


Str. 113, w. 26. 
Ob. tamże, 334—348. 


Str. 114, w. 34. 

O pierwszych latach Jagiełły por. Stadnicki, Olgierd i Kiej- 
stut 158—205, Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, Dzieła V, 200— 
216, Szujski, Ludwik węgierski i bezkrólewie |. c. 160—169, 
Boldt, der deutsche Orden und Littauen 1370—1386, Altpreus- 
sische Monatsschrift X. Zawiłe dzieje tych lat kilku nabierają 
jasności, jeżli się je rozpatrzy z tego stanowiska, które powyżej 
w tekscie starałem się naszkicować. Obszerniejsze rozwinięcie tej 
rzeczy zastrzegam sobie na przyszłość. 


Str. 115, w. 14. 

Memoryał Witołda z r. 1390, Scriptores rerum Prussica- 
rum II, 713. VfF der truwe nomen sy vnszn fatir vnd vorterbten 
jn vnd mine mutir ouch alzo vorterbten vnd mich selbir nomen 
si jn ein gefengnisse, do entrug mich got vnd ich ontliff von jn 
vnd liff czu erbarn luten czu dem grosem meister von Prussen 
vnd nam czu mir den heilgen głowben der cristenheit vnd den 
gehorsam des heilgen fater des pabestes, vnd ich lis do by jn 
minen bruder vnd mine swestir und min wib vnd mine kinder 
di lis ich alezu mole jn jrem gefenknisse, vnd begonste herezog 
Jagal dicke czu czenden czu vns sinen baiorn vnd sine bryfe 
vnd rufende mich vff alle myn feterlich orbe vnd sin truwe mir 
gebende, vnd ich glowbte siner truwe vnd glowbe jm vnd rcit 
czu jm aber eins (1384 sierpień), vnd alzo vns vnd_ eczlicher 
vns vngetruwer rat dorczu brachte vnd herczog Jagal sine truwe 
nicht derfollete vnd trat ab siner warheit vnd myn fetirlich erbe 
gab her mir nicht vud myn fetirlich erbe gab her synem bruder 
herczogen Skirgal, vnd Skirgal des js nicht vnszs eristen g(l)ow- 
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ben, her jst eynes Russchen glowben, als her noch hmtes tages 
held, vnd hisen mich selbir dennoch, das ich den Russehen glow- 
ben solde czu mir nemen das ich allen luten mich derleite, vnd 
ich one mynen willen jren willen czu tunde hab ieh gesprochen: 
ich habe czu myr genomen den Russclien glowben vnd habe 
geoffenbart den luten; und gliche wol heimelich habe ich gelal- 
den myn glowben, als ich vor czu mir batte genomen den F 
sten glowben. Vnd do herczog Jagal Cracaw besas vnd das ko- 
nigrich von Oracaw jn nam, da offenbarte ich aber mynen glow- 
ben vnd als ich noch hutes tages halde den cristen glowhen, 
vnd sy mochten mir iczunt des glowben anders niclit geweren; 
das was mir von jn ein gros vnrecht, das sy an minen willen 
wolden, das ich den Russchen glowben czu mir genomen lette. 
Wobec tak dokładnego opowiadania, pochodzącego od samego 
Witołda, nie może sam fakt ulegać żadnej wątpliwości, Czy istot. 
nie Jagiełło i Skirgielło wywierali tak silny nacisk w sprawie 
przyjęcia „des Russchen glowbens*, że Witołd sumieniu swojemu 
musiał gwałt zadać, to może być wątpliwem, w kaźdym razie 
zależało na tem Witołdowi, aby w sześć lat po tych zdarzeniach 
osłonić przed Zakonem swoją apostazyę. Że jednak Jagielło 
i Skirgiellło domagali się od Witolda, aby przyjął „ruską wiarę*, 
to można uważać za pewne, a to w każdym razie rzuca wiele 
światła na ich ówczesne zamysły i położenie Litwy w r. 1384. 


SPIS"FRZECZY. 


W pięciowiekową rocznicę, str. 1. 

Rozdział I. Jadwiga, str. 3. Królowa Jadwiga nad klejnotami, 
str. 4. Pochodzenie Jadwigi, str. 5. Ród Andegaweński, 
str. 6. Neapol i jego związki z dworem węgierskim, str. 7. 
Wczesny prąd Odrodzenia, str. 9. Krew Piastowska str. 10. 
Niewiasty Piastowskiego rodu, str. 11. Synteza Andega- 
weńskiej i Piastowskiej spuścizny, str. 13. Jadwiga wolwe 
unii, str. 14. Dziecinne lata Jadwigi, str. 14. W dniu ko- 
ronacyi, str. 16. Miłość Jadwigi, str. 17. Akt hainburski, 
str. 18. Jadwiga i Wilhelm, str. 19. Dziewosłęby Jagiełły, 
str. 21. Wilhelm w Krakowie, str. 23. Wilia św. Bartlo- 
mieju, str. 28. Wilhelm w ukryciu, str. 32. Przesilenie, 
str. 34. Ofiara, str. 35. Królowa Jadwiga po roku 1386, 
str. 35—40. 

Rozdział IM. Jadwiga i unia, str, 41. Dzieje unii, str. 43, 
Polska Piastowska, str. 45. Naród i kraj, str. 46. Polska 
i Ruś w początkach swych dziejów, str. 48. Zabory Wło- 
dzimierza W. w Ohrobacyi, str. 51. Wschodnia Ohrobacya, 
str. 52. Stanowisko Rusi Czerwonej w dziejach stosunku 
Polski do Rusi, str, 53, Polska i Chrobacya, str. 54. W epoce 
dzielnic książęcych, str. 55. Dążenia wielkopolskie ku uj- 
ściom Odry, małopolskie nad Dniestr, str. 55—59, Łokie- . 
tek, str. 60. Kazimierz Wielki, str. 62. Wzory Andegaweń- 
skie, str. 63. Polityka ekonomiczna, str. 65. Handel czar- 
nomorski, Wenecya i Genua, str. 66, Węgry i Wenecya 
w walce o Dalimacyą, str. 67. Widnokrąg polityczny Ka- 
zimierza W., str. 69. Zwrot ku Wschodowi, str. 70. Za- 
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bór Rusi Czerwonej, str. 72. Zamysły względem Podola, 
str. 74. Kazimierz Wielki na Rusi, str. 76. 

Rozdział III. Ludwik Węgierski, str. 78. Dynastyczność XIV 
wieku, str. 79. Plany dynastyczne Ludwika, str. 81. Wil- 
helm Rakuski i Zygmunt Luxemburczyk, str. 82. Plan unii 
2 Brandenburgią, str. 83. Stronnictwo matowieckie, str. 85. 
Polityka Małopolan, str. 86. Regnum Russiae, str. 87. 
Opolczyk na Rusi, str. 88. Zamiary Ludwika względem 
Rusi, str. 90. Niebezpieczeństwo utraty Rusi, str. 91. Za- 
machy Litwy, str. 92. Stanowisko Małopolan, str. 93. Po- 
wołanie Jagiełły, str. 94. Stanowisko Rusi Czerwonej w dzie- 
jach Polski i Rusi, str. 94—96, Państwo litewskie w wieku 
XIV, str. 96, Litwa, str. 97. Zabory litewskie na Rusi, 
str. 98. Początek i charakter władzy książęcej na Rusi, 
str. 99. Ruskie dzielnice litewskiego państwa, str. 100. 
Program Olgierda, str. 101. Chrześciaństwo na Litwie, 
str. 102, Czy Olgierd był chrześcianinem ? str. 105. Litwa 
na przełomie, str. 106. Suzdalszczyzna, Moskwa, jej stano- 

* wisko wobec Rusi, str. 107—111. Cerkiew moskiewska 
i cerkiew ruska, str. 112, Świat starolitewski i litewsko- 
ruski, str. 113. Pierwsze lata Jagiełły, str. 114. Zwrot, 
chrzest Jagiełły w Krakowie, str. 115. Znaczenie roku 1386, 
str, 117—120. 

Przypiski, str. 121—142. 
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poleca następujące własne wydawnictwa. 


Bilczewski ks. Arcybiskup. Eucharystya w świetle najdawniejszych po- 
mników: piśmiennych, ikonograficznych i. epigraficznych. Wydanie [akage 
sowe w kiem formacie, str. % 47 rycinami i tablicą w leliograwurze, 
Kor. 10, w starannej oprawie 12* 

Chołoniewski Stanisław. 


= 


/ Kazania niedzielne i świętal 


2 tomy, wy 


kniejszych nowel ce- 
ik kitażyczni, wydania 59 

z) ieść historyczna, wydanie nowe 
Kor. 3:.w 0) ja... . i SIANA KK: - 

Gzarmak Wiktar prof. Uniw. Studya historyczne. T; a dworze Wł: 
dysława IV. — Młodość Jerzi 5 Lubomirskiego, — Wojna Smoleńska w świetl 
nowych źródeł. — Polska wobec wojny 30-letni Kilka słów o pamiętm 
kach polskich XVII wieku. — Miłostki królewskie. Przyczynki do AE! ów 
XVII wieku z archiwów prywatnych — Kor. 6, w oprawie płóciennej K 7. 

Dostojewski Teodor. Wspomnienia z martwego domu, Przełożył dr Józeł 
Tretiak, prof. Uniw. Jag. z portretem autora, Kor. 3:20, w oprawie K, 4*— 

Gawalewicz hlaryan. Poczye, illustrowane przez Piotra Stachiewicza, 
broszurowane Kor. 2:40, ozdobnie oprawne ze złoconymi brzegami  K. 360 

Gide Karol. Zasady ekonomii spotecznej, Drugie polskie wydanie, świeżo 
opracowane i rozszerzone przez Dra kawskiego, 

Gloger Z. Geografia historyczna ziem Polskich. str. 

Toż samo, x dodaniem b. starannie wykonanej mapy Polsk . 

Dzieło to zapełnia dotkliwą w literaturze luke, (zawiera też histor.-eogr. 
opis wszystkich dyecezyi i klasztorów w Polsce), 

Golian Zygmunt ks, Listy duchowne. (: 
4 or: Lr ża zezwoleniem osób, do któryci 
Popiel ów, Margr. Wielopolska, pani A. Z. Helclo' 
i t d.), str. 814, z portretem autora . de e s dy SBENE 

Odbito też 50 egz. na papierze lepszym, w starannej oprawie 

Korcspondencya ks. Goliana winna bety poczestne nieco obok pism 
ks. Antoniewicza i ks. Jełowickiego, w bibi iotekach naszych. 

Górski Stanisław. polec nasz czyli wytłómaczenie modlitwy Pańskiej, 
przez ks». Gayrard'a, z dodaniem ustępów z odpowiednich kazań św. Franci- 
szkn. Kor. —-80, Na papierze welinowym . . . - - . - - « „Ka 1720 

Horoszkiewiez J. Strój narodowy w Polsce. (Strój pierwotny — Żupun — 
Kontusz — Spodnie — Obuwie — Czapka — Pasy — Szable — Czamara — 
Kapota — Stroje przygodne) . . . APO WE. . „2 OKRA0O 

Irena. Powieść z czasów Domicyana, przez autora „Bogiem a praw. 
Wydanie trzecie . . . U PAEROWO JC". 22 NAJ 

Jełowicki Aleksander. Moje wspomnienia, K. 3:60, w oprawie. K. 

Kalinka Waleryan ks. Dzieła, Tom I i II. Ostatnie lata panowania Sta- 
nisława Augusta. 2 tomy K. 720, w ozdobnej oprawie . . . . - RK 920 

— Dzieła. Tom III i IV. Pisma pomniejsze. Zawierają na 647 stronach 80 prac, 
treści przeważnie historycznej. 2 tomy, Kor. 7/20, ozdobnie oprawne K. 9 20 

— Dzieła. Tom V do IX. Sejm czteroletni. Wydanie czwarte. 4 tomy 
w 5 częściach, Kor. 15.40, oprawne . . - - . 2 « 2 2 - - . K 80*— 

— Dzieła. VP. X. Galicya i Kraków lez panowaniem austryackiem K.5, opr. K. 6: — 

Niezmiernie ciekawa książka, której wydanie I zabronione było nietylko 
w Rosyj, lecz i pod sna pruskim i gy oe 

„ — Dzieła. Tom XI. Życiorys jeneraia Dez. Chłapowskiego i żywot Tad. Ga 

kiewieza. Kor. 4, w oprawie. - « . . . . . . - +0 sa IB S= 

Józef dr. prof. Uniw. Adam Mickiewicz. Ocena wszystkich 

dzieł wieszcza, a zarazem biografia, 0) na tle zupełnie nowych faktów. 

Dwa obszerne tomy z 4 rycivami, Kor. 10, w oprawie płóciennej K. 12:40 
1 Galie, nakł. . 


ya_nowa), wiernie « 
pisane, (rodzina Pi 
Kasztelanki Wężykówno 
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Kolaczkowski Klemens, jenerał. Wspomnienia od r. 1793 do r. 1831, 
ź rycinami, 5 tomów, Kor. 10.'oprawne . . . - - - « . - . K. IB 
— Jenerał Henryk Dąbrowski, twórca legionów polskich, życiorys z 15 ry- 
€inari, Kor. 2, w oprawie . . . . . . . « « , . „ . « ._ K. 8— 
Kontrymowiez-Ogiński Jan. Książę Mołuba czyli Don Kiszot XIX wieku. 
jeść na tle LE 2 epoki 1836—1865. 3 tomy, Kor. 8, w opr. K. 11— 
— 2 czeluści piekielnych (pobyt M ów polskich na wyspie Sacha- 
linie, na krańcach Sybiru). Ciąg dalszy „K; Hołuby*. Kor. 5, w opr. K.6:— 
Konstytucya 3 Maja 1791 r. Tekst Ustawy rządowej, wydanie ozdobne 
p az). BHGOMPEZAANIENZWENC IANA SCO REC "| 
Korolenko Włodzimierz. Z Sybiru. Obrazki powieściowe, Kor. 4, w 'pr. 
Kor. 5. Pierwszy w języku naszym przekład tego arcydz. literatury rosyjskiej. 
— Niewidomy muzyk. Pow Kor. 2, w oprawie . . . . . K. 3*— 
— Szkice i opowiadania. (At. Dawan — Za obrazem — Zaćmienie słońca — 
Cienie — W nocy — Morze — Sądny dzień). Kor. 4, w oprawie  K. 5— 
Kostomarow N. „J. Kudejar, powieść historyczna ze strasznej epoki rzą- 
dów Iwana Groźnego, Kor. 4, w oprawie . . Ę K. 5— 
Kowerska Zaje, Z pamiętnika ornitologa, 
— Powieści. (Dla Anusi. — Z ży 


Pow 


m 


powieść, Kor. 3, w opr. ozd. K. 4-— 
i: Na noclegu — Wydalona) 


Kr. 320, w oprawie . 7 - l 4. 
Krastiski A. 8. Biskup Wileńsł K. 2:— 
Krożi 1 Wyda- 


sprawozdanie naocznego ś 


ik prezydenia m. Krakowa z czasów Kościuszki K. 1. 


ARÓW: RETOWORO ORG NENNEL EG smi 
b. Szkice i rozprawy historyczne, w tłomaczeniu St. Tar- 
amy K. 6., oprawne w płótno aw. AJRSDŹNIE 

ly ( baśnie Wschodu. Koron 1*20, w opr. K. 
« Wydanie zbiorowe w 1 tomie, Kor. 5 
jeż można osobno, więć: zie eby 8. Szkoła 
Dora, 80 b. Grabowski T. Przed laty. Powieść 
| 80 h. (rórski Konstanty dr Biblioman, 60 h. 


ulay 
nowgkiego. 2 
Neumanowa Ann. 
Nowele konkursowe 
Każdą z tych nowe 
rst gg 60 h, 
z życia „prowii 
; J. Jet 


Ryjst i Tadeusz. Nauczycielka, Kor. 1, Żuławski 

ALA 1, Pierwszy uczeń, 11. Korzeniowska, Listy 

MAO wieki Stefan ks. dr. prof. Uniw. Jagieli. Żywot i dzieła Ernesta 
arkuszy ścisłego druku . 


nana. Wydanie nówe powiększon: BEC 

Palatar Ka. Bil tup, Kaznodzi lów słowiańskich, romańskich i Ę 
skich, obszerny tom o 476 stronnicach wraz z indeksem do całego dzieła, 
Kor, 6— w staraynej oprawie . . . . NEBE K. 

- Kazania 0 6 Ironach Polskich, wydanie drugie . . . . K. 

Pius IX i pontyfikat. Wydanie nowe, poprawione, 3 tomy K. 8*. 

Pieśni i marsze wojska Polsi |. Tekst i muzyka, ozdobne wyd. z illu- 
stracyami, Kor. 4, kartonowane, Kor. 4:80. W przepysznej okładce, wedle 
skwarali Komekko 0 ORDER Z + 29. » Dir Ki 

Dwa zeszyty, z których jeden zawiera tekst pieśni obozowych z końca 
XVIII i początku XIX wiekn, drugi podaje melodyę, ułożoną na jeden i dwa 
głosy z towarzyszeniem fortepianu. 

Popiel Paweł, Powstanie i upadek Konstytucyi 3-go Maja, według doku- 
mentów oryginalnych, z podobizną pisma Stanisława Augusta do Szcz: lego 
U(GOkIOKO: « 2.4 + JE WERE PREZ OOÓC 2— 
Pu Rostworowski „Jan, Wspomnienia z r. 1863/4. Autor + 1898 obywatel 
ziemski, brał udział osobisty jako szeregowiec, a następnie dowódza TII. 
sekcyi strzelców; we Wspomnieniach tych kreśli głównie życie obozowe 
i opisuje potyczki stoczone. Kor. 2, w oprawie . . -. . . . . = 

Starczyński Fr, ks. Dzień trzeci Maja 1791 r. Zebranie wszystkich mów 
na Sejmie, z dodatkiem Ustawy rządowej, . - . - - + - . . h 


2 Galic, nakł. 
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Sizeranne R., Malarstwo współczesne Anglii, ROTY, PRO z 12 
pięknem flasteacami, Kor. 5, w. oprawie, - K. 6— 
ORA Studya i „zc z wh sztuki i Cy- 


Kor. 8, w. opr. „płóc. Kor. 10, ; 

Spis Stanisław Ks. Prót | niw. Jag, teresa od Jezusa, Lo 
torka zakonu karmelitańskiego. Wydanie „ mtne na wzór belgij js] Pt 
Kor. 1:20, RAR »prawie . ką 

Studzi Z za kulisów szyzmatyckiej. propagandy. 

Rzecz osnuta na kawi senzacyjnych listów zyk A w chitmie. 

Szajnocha Karol. 0 kysz: i bohaterach PREY Kor. 2, W ozdobnej 
oprawie . K 3:— 

"Treść: Bolesław Chrobry. — Św. Kinga. — Władysław Łokietek. — 
tan i A n= — Barbara Radziwiłłówna. — Król Jan IIL. 
tomy, Kor. 5-60. W ozdobnej oprawie . . K. 7:60 
"Treść: matacd Chrobry i odrodzenie się Polski za Władysł Ł 
kietka. — Opowiadanie o królu Janie III — Stasio, tragedya w 4 aktaci 
Jerzy Lubomirski, dramat historyczny. 
ima te nie „wchodzą w poczet wydania RAA są przeto Użii- 


(also 
Królowakieih 2 tomy . a 
Ki Hieronim Kaysiewicz. Str. 306 z portrotom . - 
ya do ejów literatury polskiej KIX wieku. Pięć” ary po Kor. A 
w opie! Wiocioni J po , K. 5 
kie z Ca są Nowele. Kor. 4, oprwno w płótno .. K. 5= 
Tołstoj Leon w areał, powieść tłómacz. z 7 wyd. (oryginal, 
trzy, KA ko (5 Jody 
te Ka Prof. ORK KO Mickiewicza da” Najśw. "Panny Ww; WE 
dlagie po /8%0D€, % rycinami, a na W pliorze kredowan, . 
Makowica Stanisław, Katedi na Wawelu i jej retaaracya, 2 zl sł 
i16r ona Kor. 1:50 w WSKA 
Tomak Wacław Władiwoj, Prof. Uniw. Czeskiego. Wistorya Królestwa 
Czeskiego, wodle jubileuszowego wydania przełożyła H. trażyńska. Tomów 2 
Kor. 8, w oprawie płóciennej . - - » - 2 2.4 + 6 4 8 e, e K. 10:— 
Jest to oddawna upi jony * przekład dziejów uarodu pobratymczego, 
i to |. najlepszego z: jaki istnieje. 
iwarzyttwo kept Listy do przyjaciółki, przez BY XYZ. 
wydaje drngie, dwa tom) 


Upiory, |, powieść z r. 186, przez autora „ Historyi dwóch late, 3 3 tomy k 
w 5 je 


ężyk Franciszek. Powstanie Królestwa” Polskiego w roku 180. 
Kor. 5, w oprawie płóciennej . t 
LO dpowiadania historyczne z dziejów okolicy Słuczy i jej dopły- 
wów, x dwoma ra rad 2:80, Felek z A AOKI 
Wodzieka "eres. Eliza Radziwiłłówna | Wilhelm |, - - 
Zagórski Włodzimierz 4 sera, Serys nie (kor 360 w oprawie 
je leworae (Le savoir vivre) wraz % nauką życia. Poj lądy, na 
zachowanie w ważniejszych okolicznościach Życia Łowarajakieg, Wh 
AO, tej 10r. LUB oprawne w płótno . 
Z niedawnych czasów. mnienia z Wilanowa. Wydanie „alewiati 
z dbz Hiktoro „Augustowej a 1 Teresy Potockich, gońców, A 
weday, w m Tajeaia Stefanii, powieść w2 Rh TĘ 5, 
w iojeegiak = SE K. :— 
po. nabycia xa pośrednietwom każdej księgaral. 
3 Galie. nakł. Me 


